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Prenumerata w Warszawie:
Bocznie.........Bs. 7 kop. —
Półrocznie . .  , 3  „ 50
Kwartalnie.. , 1  „ 75
Miesięcznie . .  „ —  „ 60

Za odnoszenie do doan 
dopłaca się kop. 5 mieś.

Za zmianę adresu dopłaca 
się kop. 20.

Cena pojedynczego nn- 
mern bez dodatkn k. 20.

Prenmnerała na Prowincji 
I w Cosarstwle:

Rocznie.........Rs. 9 kop. —•
P ółroczn ie... „ 4 „ 50
Kwartalnie.. „ 2 „ 25

Za Granica:
B oczn ie ... 12gnld.— 18 tn 
Półrocznie. 6 „ 9. „

Ogłoszenia przyjmuje kan
tor Bedakcyi po kop. 10 za 
wiersz petitowy lub za je
go miejsce. Reklamy po 

kop. 25.

T Y G O D N I K  L I T E R A C K O - S P O Ł E C Z N O - P O L I T Y C Z N Y .
Wychodzi co Sobota.

REDAKCYJA i ADMINISTRACYJA
BRACKA Nr. 25

Co kwartał dodaje się bezpłatnie jeden 
zeszyt dzieł Spencera.
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V. Ogłoszenia.—X V . Odcinek: Wysadzony z siodła, przez A. Sygietyńskiego. (Ciąg dalszy).—(W  dodatku: Zwierciadło 20-letniego warcholstwa w  Towarzystwie Kredytowem,

przez B. Maciejowskiego.

T  kwestyi «W odow ania  robotników.
ytelnikom naszym wiadomo już, że kwe- 

siyju wynagradzania robotników, którzy ponie
ść fabrykach jakiekolwiek kalectwo, jest 
nie przedmiotem zajęcia sfer prawodaw

czy h. Szczegóły projektu ministeryjum skar-
, oraz opinije ministeryjum sprawiedliwości 

idostały się do prasy i wywołały żywą dys-
i yję. Wypowiedziano wiele zdań za pro- 

;em i przeciw niemu, a jednakże, o ile mi 
Wiadomo, nie wyczerpano jeszcze całkowicie 
przedmiotu, niektóre ważne punkty pominięto 
zupełnem milczeniem. Jeden właśnie z takich 
pominiętych punktów będzie przedmiotem ni
niejszego artykułu.

Przy obliczaniu wynagrodzenia, jakie ma o- 
trzymać robotnik, który przy pracy uległ ka
lectwu, za podstawę bierze się zawsze wysokość 
pobieranej przezeń płacy dziennej. Sposobu tego 
używa się zawsze, czy chodzi o pensyją emery
talną, czy też o wynagrodzenie jednorazowe. 
Zdaje się, iż taki sposób postępowania w zu
pełności zabezpiecza przyszłość robotnika, po 
bliższem jednak przyjrzeniu się przyjdziemy do 
przekonania, iż tak nie jest.

Towarzystwo Rosyja, zajmujące się ubezpie
czaniem robotników od nieszczęśliwych wypad
ków w fabrykach, rozróżnia przy przyznawa
niu wynagrodzenia trzy kategoryje kalectw:

1) stopień pierwszy, gdy wypadek nieszczę
śliwy pociągnął za sobą zupełną utratę na zaw
sze zdolności do zarabiania pracą na swe utrzy
manie. Tu zaliczają się wypadki zupełnej utra
ty wzroku, obu rąk, obu nóg, jednej ręki i je 
dnej nogi współcześnie, oraz nieuleczalnego po
mieszania zmysłów, czyniącego niezdolnym do 
pracy. W  - tych razach towarzystwo wypłaca 
ubezpieczonemu pensyje dożywotnią, obliczaną 
na podstawie taryf towarzystwa, odpowiednio do 
wysokości ubezpieczonej sumy i wieku robot
nika;

2) stopień drugi, gdy ofiara nieszczęśliwego 
wypadku utraci na całe życie połową poprzed
niej zdolności do pracy, jak w razie utraty je
dnej ręki lub jednej nogi, a także pomieszania 
zmysłów, pozwalającego jednak zajmować się 
pracą ręczną. Zaliczonym do tej kategoryi to
warzystwo wypłaca połowę pensyi, należnej za
liczonym do kategoryi pierwszej;

3) stopień trzeci, gdy skutkiem wypadku nie
szczęśliwego jest takie uszkodzenie, które zmniej
sza na całe życie poprzednią zdolność do pracy, 
np. utrata jednego oka, jednego lub kilku pal
ców i t. p. Zaliczeni do tej kategoryi otrzymu
ją stosownie do ważności kalectwa od 10 proc. 
do 25 proc. pensyi, która przypadłaby im w u- 
dziale, gdyby ich zaliczono do kategoryi pierw
szej.

Dwa są sposoby zbiorowego ubezpieczania'ro- 
botników, a mianowicie: a) na zasadzie zarobku 
rocznego, przyczem fabrykant może ubezpieczyć 
swych robotników na sumę rocznego, dwulet
niego, trzyletniego i t. d. zarobku; b) według 
ilości ubezpieczonych. Oba te sposoby są do 
do siebie podobne i możemy je uważać za je
den, mianowicie ubezpieczenie dla robotnika pe
wnej sumy.

Otóż jeśli chłopcu 15 letniemu maszyna zła
mała obie nogi i prawą rękę (fakt rzeczywisty) 
i był on ubezpieczony na 200 rs., w takim ra
zie towarzystwo Rosyja wypłacać mu będzie 
rocznie 10 rs. 40 kop. (po 5 rs. 20 kop. za ka
żde 100 rs. ubezpieczonych, według taryfy to
warzystwa). Będzie on tę sumę otrzymywał aż 
do śmierci, ma więc byt niby to zabezpieczo
ny, ale tylko pozornie, gdyż za to pieniądze w 
żaden sposób nie będzie się mógł utrzymać i 
zostanie ciężarem społeczeństwa, żebrakiem, al
bowiem zarabiać w żaden sposób nie może. Da
lej, chłopiec ten dorośnie, potrzeby jego się po
większą, pensyja zaś pozostanie ciągle jednako
wą. Podrożenie przedmiotów niezbędnych do za
spokojenia najpierwszych potrzeb również da 
się biedakowi uczuć w przyszłości.

Gdyby nieszczęśliwą ofiarę wypadku zaliczono 
do drugiej lub trzeciej kategoryi t. j. gdyby ka
lectwo było mniejsze, w takim razie i pensyja 
roczna ulega pewnej redukcyi, a mianowicie dla 
zaliczonego do drugiej kategoryi wy niesie 5 rs 
20 kop., dla zaliczonego zaś do kategoryi trze
ciej od 1 rs, 4 kop. do 2 rs. 60 kop. Śmiać się 
chce, słysząc o tak małych pensyjach. Można 
wprawdzie powiedzieć, iż kalecy drugiej i trze
ciej kategoryi mogą jeszcze zarabiać, ale argu
ment ten nie wytrzymuje krytyki, gdyż więk
szość kalectw, zaliczonych do obu tych katego- 
ryj, nie pozwala prawie zajmować się jakąkol
wiek bardziej popłatną pracą. Zresztą znanym 
jest powszechnie fakt, iż fabrykanoi niechętnie 
przyjmują wszelkiego rodzaju kaleki; obda- 
rzenijwięc „wysoką”  pensyją, o jakiej wyżej mó
wiłem, z trudnością tylko będą mogli znaleźć 
sobie jakikolwiek mizerny zarobek.

Taki kaleka z biegiem czasu mógłby się nau
czyć jakiegoś zajęcia lepiej popłatnego t. j. a- 
wansować w hierarchii przemysłowej, gdyby 
nie wypadek, mógłby więc znacznie więcej za
rabiać, tak zaś marzyć nawet o tym nie może.

Dla starszych kalek pensyje również są dość 
nizkie, na dowód czego przytaczam taryfę to
warzystwa, wykazującą, ile otrzymuje robotnik 
kaleka za każde 100 rs. ubezpieczonej sumy. 
lat pensyja lat pensyja lat pensyja

roczna roczna roczna
rs. rs. rs.

1 5 -  5,20
1 6 -  5,30
1 7 -  5,30

35— 6,30
36— 6,40
37— 6,50

55— 8,50
56— 8,70
57— 8,90

18-5 ,40 38-6 ,60 58— 9,10
19-5 ,40 39— 6,70 5 9 -  9,40
20— 5,50 40—6,80 6 0 -  9,60
21-5 ,50 41 -6 ,8 0 61— 9,90
22— 5,60 42-6 ,90 62—10,10
23—5,60 43—7,00 63-10,80
24 -5 ,70 44— 7,10 64— 10,80
25-5 ,70 45— 7,10 65-11 ,10
26—5,80 46 -7,20 66—ll,4 o
27— 5,80 47—7,30 67— 11,80
28—5,90 48—7,40 68-12 ,20
29—5,90 49 -7 ,60 69— 12,70
30—6,00 50-7 ,70 70— 13,10
31— 6,00 51—7,80 71—13,60
32 -6 ,10 52-8 ,00 7 2 -  14,20
33-6 ,20 53 -8 ,10 73—14,80
34—6,20 54—8,30 74—15,40

Chcąc obliczyć według powyższej tabelki
syją roczną okaleczonego robotnika należy wie
dzieć jego wiek, poczem odszukać pensyją za 
każde 100 rs. ubezpieczonej sumy i pomnożyć 
ją przez ilość setek. Dla drugiej i trzeciej kate
goryi kalek należy sumę ową odpowiednio obni
żyć.

W razie wprowadzenia przymusowego ubez
pieczania robotników można przewidzieć, iż 
sprawą tą zajmie się państwo, które zastąpi to
warzystwa asekuracyjne. Otóż sądzę, iż przy 
wyznaczaniu pensyj dożywotnich kalekom nale
żałoby koniecznie wziąść pod uwagę wszystkie 
wskazane przezemnie czynniki i dla ^bardzo 
młodych robotników co pewną ilość lat podwyż
szać pensyją, dla starszych zaś uczynić ją taką, 
aby za nią robotnik rzeczywiście mógł się utrzy
mać. Jeśliby tych warunków nie uwzględniono, 
w takim razie kwestyja nie zostałaby należycie 
rozwiązaną. Miejmy jednak nadzieję, iż rząd se- 
ryjo się zajmie tą kwestyją, na co zresztą wska
zują szczegóły, jakie się przedostały do gazet. 
Za normę wynagrodzenia projekt rządowy przyj
muje zarobek roczny, pozostaje więc jedynie 
uwzględnić wiek okaleczonego robotnika i pod
wyżkę pensyi w miarę dorastania robotnika, co 
jadnak może mieć miejsce tylko do pewnej gra
nicy wieku t. j. pełnej zdolności do pracy, np. 
30 lat, potem zaś pensyja może pozostać bez 
zmiany.

A. Wiśniewski.

Zdrowotność Warszawy
w roku 1889 ’)•

Po raz pierwszy wystąpiła Warszawa z sanitar
nym rachunkiem sumienia swego. Wszystkie

' )  Sanitarnyj otczot wraózebnoj uprawy, Warszawa za 
1889 r.
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większe miasta Europy od lat wielu wydają spra
wozdania roczne, obejmujące opis stanu zdro
wotności miasta, wykazy statystyczne i opis za. 
biegów służby zdrowia.

Sprawozdanie za rok ubiegły, jako pierwsze, 
zaczyna opis najpoważniejszego przedsięwzięcia 
sanitarnego, jakiego dokonano — opis wodocią
gów i wykaz rezultatów badania wódy z no
wych filtrów. Wykaz ten obejmuje badania za 
lata 1887, 1888 i 1889. Prócz tego znajdujemy 
tu spis badań wody studziennej 34 studzien war
szawskich; badania te były dokonane w ciągu 
lat 1884 i 1885. Rezultatów nie przytaczamy, 
jako zbyt speeyjalnych.

Kanalizacyja pozostaje dziełem połowicznem. 
Długość kanałów zbudowanych wynosi 32,5°/0 
ogólnej długości ulic miasta. Z liczby 930 do
mów położonych wzdłuż ulic skanalizowanych 
ledwie 173 t. j. 19°/0 połączyło się przykanali- 
kami z kanałami ulicznymi.

Wydatek na kanalizacyję i wodociągi wynosi 
do dziś 6 %  milionów rs.

Przeciwzdrowotnych warunków naliczyć mo
żna w Warszawie bardzo wiele. Palmę pier
wszeństwa oddać należy ustępom. Trzy żywio
ły są przez nie zarażane: powietrze, woda i 
ziemia.

Jako przyczynę bardzo złego stanu ustępów 
przyjąć należy: 1) domy mieszkalne są budowa
ne na spekulacyję; 2) domy mieszkalne są [zbyt 
gęsto zaludnione; liczba mieszkańców na 1 dom 
dochodzi przeciętnie do 93.05 mieszkańców na po- 
sesyję, kiedy np. w Londynie, gdzie wynajmo
wanie lokalów nie stanowi przemysłu—na dom 
wypada 8 m., w Dreźnie—31, we Frakfurcie— 
12, w Berlinie—32, w Paryżu—35, Petersburgu 
— 52, Wiedniu—55; 3) indeferentyzm względem 
komfortu sanitarnego niższych warstw ludności, 
szczególniej żydowskiej; 4) ubóstwo wielu wła
ścicieli; 5) brak przepisów odpowiednich. Led
wie 5°/0 ogólnej liczby domów posiada prawi
dłowe ustępy, a istnieje 60 domów zupełnie o- 
statnich pozbawionych.

W  miejskiem laboratoryjum dokonano 616 a- 
naliz. Ciekawą jest statystyka ilości mięsa do
wiezionego kolejami i przez rogatki: 
w latach: wołowego cielęcego baraniny wieprzowiny 

pudów pudów pudów pudów
1887 202,257 26,768 19,609 20,720
1888 249,329 26,726 23,877 21,735
1889 254,344 27,239 38,4 26 19,594
Policyja wykonawcza dokonała w roku spra-

31;

WYSADZONY Z SIODŁA.
P o w ie ść .

PRZEZ

Antoniego Sygietyńskiego.

(Dalszy ciąg).

— Ależ pan doskonale wygląda!... W idać, 
że ten głód miłości panu służy...

— I pani znów zaczyna żartować ze mnie!... 
Lecz cóż dziwnego?... Pani nie wie, co to mi
łość...

— Znam ją  z operetki... M ogę panu za
śpiewać wyznanie albo odpowiedź!... Chce 
pan?

— Pani nie wie, co się w mojem sercu 
dzieje?... na jakie męki jestem skazany?... ja 
kiego czynu i kroku byłbym  zdolny się do
puścić?

—  Znam pańską pod tym względem ener- 
giję!—odpowiedziała Zofija z naciskiem.

— Niech pani nie wspomina przeszłości, 
którą chciałbym okupić za jakąbądź cenę!

— Na to, co pan zrobił, nie ma cenyl... Zgu
biłeś mnie pan dla fantazyil... Rzuciłeś w b ło 
to na zimno!... Nie kochałeś mnie pan, nie po
żądałeś nawet specyjalniel... Wszystko panu 
by ło  jedno, mnie uwieść, czy inną, byle uwieść, 
byle zadowolnić ambicyję Don Juana!... Oh!...

wozdawczym 10,750 rewizyi domów i placów. 
Sędziowie pokoju nałożyli kar, na zasadzie skarg 
policyi, na sumę rs. 20,456.

Zwiedzono 90 prywatnych zakładów nauko
wych i 257 chederów.

Za pewnik dziś uważamy, że najlepszym pro
bierzem stanu urządzeń sanitarnych danej miej
scowości są wykazy śmiertelności z powodu cho
rób zakaźnych. Warszawa jest miastem, gdzie 
liczba wypadków śmierci z powodu chorób za
raźliwych jest o wiele większą aniżeli gdzie
indziej. Pierwsze miejsce w liczbie chorób 
tych zajmuje ospa, panująca u nas prawie że 
ciągle—jest endemiją, wysilając się od czasu do 
czasu. W  roku sprawozdawczym ospa spowo
dowała 6 proc. wypadków ogólnej śmiertel
ności, a 33,2 proc. wypadków śmierci z po
wodu chorób zakaźnych. W celu walki z tą 
już epidemiją podjęto uregulowanie sprawy szcze
pienia i rewakcynacyi wśród całej ludności mia
sta. Zwrócono się do zakładów naukowych, któ
re zażądały powtórnego szczepienia (rewakcyna
cyi) śród swych wychowańców. Zwrócono ba
czną uwagę na robotników, mających do czynie
nia z gałganami i sztuczną wełną—ponieważ ei 
częściej od innych na ospę zapadali. Zaprojek
towano szczepić ospę w przytułkach noclego
wych, w areszcie policyjnym i kuchniach dla 
biednych.

Specyjalną uwagę zwrócono na handlujących 
gałganami i starą odzieżą—jako na roznosicieli 
infekcyi.

Dozór nad prostytucyją wykazał:
1 stycznia r. 1889 było prostytutek zapisanych

1 255
1 „  „  1890 „  „  „  2̂ 000

Z ogólnej liczby wypisano z list komitetu do- 
zorczego 38 z powodu wyjścia za mąż, 11 z po
wodu porzucenia zajęcia.

Z ogólnej liczby 1,420 prostytutek pozostają
cych w r. 1889 w Warszawie pochodziło z Ce
sarstwa 46, z zagranicy—39. Szwaczkami było 
uprzednio 105, służącemi 418. Podług religii: 
prawosławnych 38, katoliczek 1,034, ewangieli- 
czek 44, żydówek 304.

Młodszych niż lat 20 było—258.
Najdawniej zapisana jest jedna: w roku 1867.
Rewizyi dokonano 87,989 przyczem skonsta

towano 1,631 wypadków chorób wenerycznych.
Stan Warszawy fabryczno - przemysłowej we 

względzie zdrowia tak się przedstawia. W War
szawie istnieje około 300 większych i mniejszych

Dziś rozumiem wszystko!... Dzięki panu dobrą 
szkołę przeszłam!.,. I kiedy pomyślę...

— Nie myśl, pani, nie mów, nie zabijaj 
mnie!... Ja i tak dosyć cierpię!... Spytaj mnie 
pani tylko a dowiesz się, do jakich poświęceń 
wznieść się jestem w stanie!

— Naprzykład?
— Nie ma, nie ma ofiary, przed którąbym 

się cofnął!
— Znam jedną z pańskich ofiar, którą pan 

poświęcił...
— Tak, pani, przyznaję się: wtenczas dla 

siebie, dla nikczemnego instynktu, poświęci
łem... panią!... Była to podłość, za którą go
tów jestem poddać się najostrzejszej, najsu
rowszej karze!... A le dziś, niezależnie od ka
ry, któraby się odnosiła tylko do przeszłości, 
zostawiając mi przyszłość, pragnąłbym, co 
mówię? chcę poświęcić... siebie dla pani!

— Nie rozumiem...
— Nic prostszego!... Chcę dla pani poświę

cić wszystko!...
— Niech pan wylicza po szczególe! Już m o

gę się śmiać!... Jakaż więc jest pierwsza pań
ska dla mnie ofiara?

Na to zapytanie, rzucone szyderczym to
nem, Cieżyński zniżył głos i pocichu zaczął 
mówić:

— Jestem zdecydowany... Poświęcę wszy
stko: żonę, dzieci...

— Ha, ha, hal... Ofiara cudzym kosztem!...
— Niech pani nie szydzi z człowieka, któ-

fabryk, zatrudniających do 20,000 osób. Robo
tnicy warszawskich fabryk,^wszyscy bez wyjątku, 
nie korzystają z mieszkań fabrycznych, lecz prze
pełniają nieodpowiednie na mieszkania piwnice, 
poddasza i kąty. Ponieważ śmiertelność Warszawy 
jest 11/2 razy większa, aniżeli śmiertelność guberni» 
warszawskiej — wniosek prosty, że wpływają tu 
nie klimatyczne, tylko życiowe warunki, pośród 
których ujemne warunki mieszkalne jedną z głó
wnych ról odgrywają. Na 1,000 ludności ro
botniczej umarło w r. 1881—40,3, na 1,000 zaś 
nierobotniczej — 18. Jeżeli zaś oddzielnie obli
czyć wyrobników, którzy stanowią 9%  ogólnej 
liczby mieszkańców Warszawy, to wypadnie 
(w r. 1887) na 1,000—57 zmarłych.

Praca nocna istnieje tylko w gazowniach, mły
nach parowych, 3 zakładach mechanicznych i 
browarach.

Ustępy w fabrykach są urządzone bardzo źle. 
Palić tytoniu nie wolno — chyba w owych wła
śnie zanieczyszczonych ustępach. Brak wielki 
jest izb, gdzieby można było zdjąć wierzchnie 
odzienie i ubrać się w robocze, zarówno jak i brak 
izb do spożywania jedzenia. Brak kąpieli. Ro
botnik warszawski jest z musu wegetaryjaninem; 
chleb, kartofle i kasza stanowią podstawę jego 
pożywienia. Wypadki „nieszczęśliwe’’ bywają 
często, lecz do wiadomości władz dochodzą je-- 
dynie ciężkie.

Łnźni i kąpieli istnieje w Warszawie 21: pró * 
tego 9 mykw. A

Chederów w r. 1888 było 235, w roku 18'” ;  
już 188 przy ograniczeniu równoczesnem licz . 
uczniów. :,

Warunki sanitarne chederów są okropne. |
Liczba lekarzy w Warszawie 482 (w tej licz

bie 6 kobiet).
Dentystów 43, felczerów 442, akuszerek 349, 

weterynarzy 32.
Tania kuchnia N. 3 (obiady trzykopiejkowe) 

wydała 82,847 obiadów.
Do kolonij letnich wysłano w r. 1889 dzieci 

417 (w roku 1882 wysłano 52).
Trudno przytaczać cyfr śmiertelności — to też 

odsyłamy ciekawych do powyżej oznaczonej pracy.
Do sprawozdania dołączono kartogramy:
1) Krzywa śmiertelności ogólnej w r. 1889 

podług miesięcy (maximum—czerwiec, minimum 
— kwiecień).

2) Krzywa śmiertelności z powodu chorób za
kaźnych wogóle (maximum — październik, mini
mum— kwiecień).

ry cierp:!... Od tylu lat, prawie od chwili 
kiedym pierwszy raz zobaczył panią w N i- 
touche, miłość pomału, ale co dzień dalej, co 
dzień więcej, co dzień głębiej zachodziła 
w moje serce, w mój umysł i przewracała 
wszystko do góry  nogami...

— Ładny widok!..,
— I coraz bardziej byłem  zdecydowany na 

wszystko... nawet...
— Nawet?...
— Nawet na zakradnięcie się do domu pa

ni w nocy, byle zmusić panią...
— Do czego?
— Do wysłuchania moich słów, do przy

jęcia mojej ofiary!
—  Z czego?
— Rozłączę się z żoną i dziećmi, które wy

posażę, i u nóg pani złożę majątek i życie, 
słowem: siebie całego!

Zofija na razie nic nie odpowiedziała a 
i Cieżyński zamilkł. W  tej chwili uszu ich 
doszedł odgłos ciężkich kroków Załogowskie- 
go, który niecierpliwie chodził po jadalnym 
pokoju.

— Tam ktoś jest?—spytał Cieżyński, zanie
pokojony, po cichu.

— To nic... To mój... ojciec...
Z piersi Cieźyńskiego wyrwało się lek

kie syknięcie, coś w rodzaju ostrego odde
chu, jaki wydaje z siebie człowiek, który na
gle wpadł do zimnej wody. W yglądał tak, 
jak gdyby od razu skostniał. Twarz mu sięhttp://rcin.org.pl
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3) Krzywa śmiertelności z ospy naturalnej 
(maximum — październik, minim um—kwiecień).

4) Krzywa śmiertelności z dyfteryi i krupu 
(maximum—listopad, minimum — kwiecień).

5) Plan miasta z oznaczeniem odsetki śmier
telności z ospy—podług cyrkułów.

6) Plan miasta z oznaozeniem odsetka śmier
telności z chorób zakaźnych wogóle — podług 
cyrkułów.

W  szeregu miast większych Warszawa ustę
puje jedynie Moskwie w wysokości odsetka śmier
telności. Warszawa ma na tysiąc 29,27, Mo
skwa—39,6, Kopenhaga 21,7; Londyn 17,4.

S.

O ZBYTKU.
(O zbytku p. E. de Laveleye, Warszawa 1890 r.)

,,W X V III wieku zbytek bywał przedmiotem 
żywych i długich bardzo rozpraw; dziś mniej o 
nim mówią, jakkolwiek panuje on wszecliwład- 
niej”— temi słowy rozpoczyna Laveleye broszur
kę, której zadaniem jest rozwiązać pytanie, czy 
zbytek przynosi jakąkolwiek korzyść. Kwestyja 
to o tyle ciekawa, że warto bliżej się z nią za
poznać. Musimy uprzedzić jednak czytelników, 
że nie możemy iść ślad w ślad za rozumowa- 
-iiem autora, ponieważ leżąca przed nami praca 
jest bezładnem nagromadzeniem trafnych spo- 
'trzeżeń i banalnych frazesów, nie oświetlonem 
;adną myślą przewodnią. Postaramy się więc 

uporządkować zebrany materyjał i jednocześnie 
wskazać na niektóre nieporuszone wcale strony 
kwestyi.

Przedewszystkiem, co to jest zbytek. „Nazy
wam przedmiotem zbytkownym, powiada Lave- 
leye, cokolwiek nie zaspokaja jednej z pierw
szych potrzeb, i kosztując wiele pieniędzy, a tem 
samem i pracy, dostępnem bywa małej tylko liczbie 
osób,’ ’ Z samego określenia wyprowadzić już mo
żemy parę wniosków. A  więc, po pierwsze, że 
pojęcie zbytku jest rzeczą względną, zależną od 
warunków miejsca i czasu, Istotnie wiemy, że 
np. koszule, widelce, a nawet kominy były nie
gdyś uważane za rzecz zbytku, dziś zaś stano
wią przedmioty niezbędnego użytku. Wiemy 
także, że to, co u nas uważane jest za zbytek, 
jak np. dywany, pisma, książki, fortepiany, w 
Ameryce uchodzi za konieczny warunek znośne
go życia klas pracujących. Z tegóż określenia

skurczyła, szczęki zacisnęły, przyczem oczy 
stanęły kołem.

— Nic, nic!... Nie wejdzie! Mówmy o czem 
innem!

I Cieżyński, pozornie uspokojony, dla po
kazania odwagi, zaczął rozmowę:

— Czy pani ukaże nam się jeszcze kiedy
w Nitouche?

— Dlaczegożby nie?... Jeżeli dyrekcyi przyj
dzie fantazyja wystawić to arcydzieło?

— Dobrze pani powiedziała: jest to arcy
dzieło... Ja, gdyby to odemnie zależało, co- 
dzień bym dawał Nitouche, aby w publiczno
ści kształcić poczucie artystyczne, smak, po
jęcie, że tak powiem sztuki. Oh! bo to pra
wdziwie genijalna sztuka!... Pani bosko w y
gląda w trzecim akcie!...

— Szczególna rzecz, że pana nigdy ze sce
ny nie widziałam... '

— Nic dziwnego!... Pani’—e-te—nie patrzy
ła na mnie...

— Patrzę na wszystkich... W idzę całą pu 
bliczność...

—  Siedziałem zawsze w loży pierwszego 
piętra, nad samą sceną, albo też, jeżeli nie 
dostałem kuponu do loży, to w ostatnim rzę
dzie krzeseł, ukryty w cieniu, jaki rzuca ga- 
leryja.

W  tej chwili dało się słyszeć w saloniku 
lekkie pukanie we drzwi od jadalnego poko
ju. Cieżyński drgnął i pytającym, niespokoj- 
nem okiem spojrzał na Zofiję. Zofija porwa

możemy powtóre wywnioskować, że krzewie
nie się zbytku możliwem jest tylko w pewnych 
warunkach społecznych. Niema miejsca na zby
tek w kraju, gdzie, mówiąc słowami autora, „wi
dzi się poczciwych wieśniaków, z których każ
dy posiada domek i kawałek pola i może za
spokoić pracą rąk własnych wszystkie swe po
trzeby.” Niema też miejsca na zbytek w Bo
stonie z r. 2000, jak go opisuje Bellamy. Za
możność ogólna w tym ostatnim wypadku jest 
znacznie większą niż dzisiaj, pozwala więc ona 
każdemu korzystać z wielu rzeczy, które dziś 
uważać musimy za przedmioty zbytku, niema 
tam jednak rzeczy niedostępnych dla ogółu mie
szkańców, niema więc zbytku.

Przeciwnie, ustrój społeczny, w którym panu
je nierównomierny podział bogactw, w którym 
garstka ludzi z tego lub innego tytułu korzystać 
może z pracy reszty współobywateli, ustrój taki 
przedstawia wszystkie warunki dla powstania i 
krzewienia się zbytku. Im bardziej ustrój ta
ki rozwija się w tym samym kierunku, im wię
ksza ilość pieniędzy, czyli innemi słowy pra
wa do pracy innych gromadzi się w ręku uprzy
wilejowanej mniejszości, tym „wszechwładniej 
panuje zbytek.’’ Ztąd zrozumiałem jest zdanie 
Rousseau’a, że „gdyby nie było zbytku, nie byłoby 
biednych.” Te same warunki, które pozwalają 
na zbytek jednostek, skazują na nędze tysiące.

Do rzędu takiego rodzaju społeczeństw nale
żą bezwątpienia nasze społeczeństwa nowożytne. 
Jako przykład współczesnego zbytku przytacza 
Layeleye królowę balu, która „drze w wirze 
walca koronkową suknię za 10.000 franków— 
owoc 50,000 godzin oślepiającej pracy.’’ Przy
kład ten wskazuje, jakiemi potężnemi ilościami 
pracy cudzej rozporządzają obecnie uprzywilejo
wane jednostki, jeżeli po zaspokojeniu wszyst
kich realnych potrzeb mogą w jeden wieczór ni
szczyć przedmioty, których wytworzenie kosztu
je 17 lat pracy jednego człowieka.

Potężne nagromadzenie bogactw w ręku je 
dnostek wytwarza dla tych ostatnich spećyjalne 
warunki życia. Nie potrzebując pracować na 
własne utrzymanie, oderwane od reszty społe
czeństwa, żyją one w sztucznej atmosferze, któ
ra wywołuje w nich sztuczne potrzeby. Zby
tek dzisiejszy nie jest już obfitem zaspakajaniem 
potrzeb, powstających w człowieku normalnym 
na wyższym stopniu rozwoju, jest to przede
wszystkiem zaspakajanie potrzeb urojonych, ro
dzących się dzięki nienormalnemu życiu uprzy

ła się z miejsca, szybko przeszła przez salo- 
I nik i tak gwałtownie otworzyła drzwi od ja 

dalnego pokoju, że Załogowskiemu, który nie 
zdążył odskoczyć, dostało się w głowę. Wsku
tek tego Zofija, nie mogąc przecisnąć się od 
razu przez drzwi, została się prawie na pro
gu pomiędzy jednym pokojem a drugim, 
i zaraz z miejsca spytała cierpko:

— Czegóż znowu?
— Bo widzisz, moje dziecko, chciałem ci 

coś powiedzieć... mam ważny interes...
— T o proszę mówić prędko, bo nie mam 

czasu!—dodała niecierpliwie, wchodząc do ja 
dalnego pokoju, przyczem drzwi otworzyła 
tak szeroko, że Załogowski mógł widzieć Cie- 
żyńskiego.

— Widzisz... ten, co ci mówiłem... pan K a
rol... wyrobił mijuż miejsce w banku handlo
wym, bo tam akurat potrzebują człowieka, 
coby miał dobrą prezencyję...

— No, więc cóż?
— Ale potrzeba podać prośbę, a ja  nie mara 

na marki...
—  Eh! gadanie!... Ileż to potrzeba...
— Widzisz, na papier piętnaście kopiejek 

i na marki trzydzieści pięć, to razem sześć
dziesiąt kopiejek.

Zofija zaczęła szukać w portmonetce i po 
kieszeniach, ale sześćdziesięciu kopiejek ze
brać nie mogła.

— Może by  trzydzieści kopiejek było do
syć?...

wilejowanej garstki. Jeżeli zważymy, że przy
wilejem, nadającym prawo do wyższego stano
wiska w świecie, do szacunku ogólnego, do wła
dzy i t. d., jest dzisiaj faktyczne posiadanie bo
gactwa, zrozumiemy, zkąd powstaje główna, 
zdaniem autora, przyczyna zbytku — próżność. 
Jest to .chęć okazania światu swego przywileju, 
swego prawa do przewodzenia w społeczeństwie, 
ztąd też zbytkować będą nie tylko ci, co mają 
istotną możność, ale i ci wszyscy, którzy nie chcą 
spaść w opinii do rzędu warstw niższych. Na
szyjnika z pereł za 50,000 fr., jak słusznie po
wiada autor, nie kupuje się dla jego piękności, 
bo naszyjnik z pereł sztucznych, nie ustępujący, 
a przewyższający nawet pierwszy pięknością, ko
sztuje daleko taniej. „Ale naszyjnik, kosztują
cy tak wiele, jest dla tej, która go posiada, o- 
znaką bogactwa. Widząc ją, będą mówili: „Ja
ka bogata!”

Jeżeli obecnie przejdziemy do odpowiedzi na 
interesujące nas pytanie, czy zbytek przynosi 
jaką korzyść, to zaznaczyć musimy, że z pun
ktu widzenia moralnego wszyscy przytaczani 
przez Laveleye’a autorowie, zarówno ojcowie ko
ścioła i kaznodzieje, jak uczeni i myśliciele—po
tępiali zbytek.

Zbytek sprzeciwia się zresztą zasadom na
szej moralności: a mianowicie, zasadzie ko
rzystania z owoców własnej tylko pracy. Otóż 
jeżeli nie zawsze wiemy dokładnie, to zawsze 
czujemy, że takie rzeczy, jak koronkowe su
knie za 10,000 franków i t. p. nie mogą po
chodzić z własnej pracy „królowej balu.’’ Za
stanowiwszy się nieco, przychodzimy jednak do 
przekonania, że potępienie z punktu widzenia 
moralnego ściąga nie sam tylko zbytek, ale za
razem całokształt warunków, których zbytek jest 
jedynie wyrazicielem.

Layeleye sądzi, że niedość jest wykazać sprze
czność zbytku z naszemi pojęciami moralnemi, 
że należy jeszcze wykazać jego szkodliwość z e- 
konomicznego punktu widzenia. Dziwna rzecz 
jednak, z przytoczonych przez niego autorów ża
den nie umie pozostać tu konsekwentnym. P o 
tępiając bardzo surowo zbytek z punktu widze
nia moralnego, wszyscy ci wybitni mężowie nie 
umieją sobie dać rady z określeniem jego wpły
wu na gospodarstwo narodowe. Nie potrafił te
go uczynić ani Baudrillart, którego poglą
dy cieszą się największem uznaniem naszego 
autora, ani Bastiat, który powiedziawszy bardzo 
wiele rzeczy przeciw zbytkowi, ^kończy jednak

— Co też ty mówisz! Do takiej instytu 
cji?!... Jak cię kocham, bez marek nie m o
żna!...

I Zofija po chwilowem wahaniu się, wyję
ła rubla z małego zwitka, jaki jej się został, 
i lekceważąco podała go ojcu.

Załogowski schwycił rubla pospiesznie i cór
kę, która się odwróciła do drzwi, pocałował 
w ramię, z tem uszanowaniem połączonem 
z nieśmiałością, z jaką służba zadomowiona, 
dopuszczona do pewnej już poufałości, cału
je  swoich chlebodawców. Poczem szybko w y 
szedł.

K iedy Zofija wróciła do saloniku, z wyra
zem niezadowolenia na twarzy, którego ukryć 
jeszcze nie zdążyła, Cieżyński patrzył na nią 
niespokojnie, lecz badawczo.

— Nic, nic... zwyczajna scena—mówiła Z o 
fija rozdrażniona.

— Czy on... czy ojciec mieszka z panią?...
— Cóż pan chcesz, żebym z nim zrobiła?... 

Przecież na bruk go nie wyrzucę!
— Tak; ale, jeżeli on pani dokucza?... Prze

cież to popędliwy człowiekl...
— Ależ bynajmniej!... Złote serce, tylko...
— Tylko co?...
— Ach! ten przeklęty nałóg, w którym 

panowie chluby szukacie!...
— T o to już do tego doszło?...
— Tak, człowiek bez zajęcia...
— Co prawda, zanosiło się na to... W  m ło

dzieńczych już latach widniały zadatki przy-http://rcin.org.pl
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nieśmiałem jego usprawiedliwieniem, uznając je 
go potrzebę dla zwiększenia użycia maszyn; ani 
Voltaire, ani Monteskiusz. Nawet Rousseau, któ
ry, jak widzieliśmy, utrzymywał, że »gdyby nie 
było zbytku, nie byłoby biednych” , nawet on 
głosił jednocześnie, że »zbytek może być potrze
bny, aby biedni mieli co jeść’’. Niezrażony tymi 
przykładami, Laveleye bierze się śmiało do dzie
ła i pozostaje w błogiem przeświadczeniu, że go 
dokonał. Niestety jednak, w tej części swej bro
szury jest on najmniej zadawalniającym. Nie ro 
zumie on, jak się zdaje, dokładnie charaktery
stycznych cech ustroju dzisiejszego. Przekonamy 
się o tern zresztą z jego rozumowania.

„Jeżeli będziemy uważać ludzkość całą, po
wiada on, za jednostkę, zmuszoną do zaspakaja
nia swych potrzeb własną pracą, zgodzimy się, 
wszyscy na to, żej szaleństwem jest tracenie 
drogiego czasu na szlifowanie sobie dyjamen- 
tów, kiedy często bardzo trzeba jeszcze chodzić 
boso. Mieszkańcy danego państwa mają do roz
porządzenia pewną liczbę godzin; jeżeli poświę
cą połowę na wyrabianie zbytkownych rzeczy, 
bezwarunkowo połowa ludności musi być w bie
dzie.” Autor sądzi, że prawda ta jest niejasną 
dla tego tylko, że maskują ją  nasze złożone sto
sunki społeczne.

Czy mamy jednak jakiekolwiek prawo do u- 
ważania ludzkości całej za jednostkę, która i t. d.? 
Najmniejszego. Samo przypuszczenie, że jakakol
wiek grupa ludzi, zaspakajająca swe potrzeby 
własną pracą, „traci czas na robienie sobie ca
cek i gałganków” , gdy nie zaspokoiła jeszcze 
głodu i nie zabezpieczyła się od chłodu, jest 
absurdem, niedorzecznością. Społeczeństwo więc, 
które szlifuje dyjamenty, zamiast szyć buty dla 
biednych, nie przedstawia żadnego podobieństwa 
do jednostki, która własną pracą zaspakaja swe 
potrzeby. Sądziłbym, że daleko podobniejszym 
portretem społeczeństw kapitalistycznych będzie 
następujący. Zarówno siły przyrody, jak i sztucz
ne środki produkcyi znajdują się w posiadaniu 
pewnej grupy ludzi. Reszta ludności znajduje 
środki do życia o tyle tylko, o ile praca jej po
trzebna jest dla zaspokojenia tych lub owych po
trzeb grupy posiadaczy '). Gdy zmonopolizo-

' )  Obraz ten a podobniejsay wprwdzie, nie jest 
wszakże dokładnym. Zmonopolizowanie nigdzie w spo
łeczeństwach zachodnio-europejskich, a te mamy tylko na 
widoku, nie doszło do takich rozmiarów, wszędzie zresztą 
w ręku państwa gromadzą Bię największe środki i potrze-

szłego życia... Temperament hulaki wziął g ó 
rę nad poczuciem obowiązków i...

— I co?
— I zamiast pilnować żony, dziecka, ma

jątku, poszliśmy niby to opiekować się... lo 
sami społeczeństwa...

Zofija machnęła ręką. Mało ją to w tej 
chwili obchodziło, jakie przyczyny złożyły 
się na upadek jej ojca. Widziała tylko jego  
upadek i swój z nim kłopot. To też, nie za
stanawiając się nad nikczemną analizą psy
chologiczną Cięży ńskiego, spytała od nie
chcenia:

—  Czy pan nie m ógłbyś gdzie wsadzić me
go ojca?

Cieźyńskiemu w pierwszej chwili przyszło 
na usta: „Chciałem ci ja go niegdyś wsadzić 
tam, gdzie jeszcze nie był, i chętniebym to 
dziś zrobił” — ale, nie namyślając się dłu
go, odpowiedział:

—  Czegobym ja dla pani nie zrobi!?!
— Dziękuję! — odpowiedziała Zofija i poda

ła mu rękę z całą życzliwością kobiety, któ
ra w sercu żywi jakąś wdzięczność, jakieś 
cieplejsze, niekłamane uczucie.

Cieżyński ujął ją  skwapliwie za rękę i poca
łował z namiętnością, z lubieżnością starca, 
który, po długiem hamowaniu się, dorwał się 
nareszcie przedmiotu swych uczuć.

I oboje zasiedli znowu przy stoliku. Po
nieważ by ło  już około godziny ósmej, Zofija

wanie jest nieznaczne, wówczas uprzywilejowa
na grupa rozwija cnotę drobnego, porastającego 
dopiero w pierze mieszczaństwa — oszczędność. 
Wydać jak najmniej, żeby jaknajprędzej rozsze- 
szyć swój monopol, swą władzę nad pracą in
nych—staje się hasłem ogólnem. W  miarę po
tęgowania się monopolu, środki uprzywilejowa
nych zwiększają się do tego stopnia, że pomimo 
iż powiększają wciąż ilość środków produkcyi 
(kapitału), mają oni jednak środki nie tylko dla 
najobfitszego zaspokojenia swych potrzeb real
nych, ale nawet dla zadośćuczynienia wszelkim 
powstającym zachciankom. Charakterystyczną ce
chą obecnej chwili rozwoju społeczeństw zacho
dnio-europejskich jest nie brak, lecz, przeciwnie, 
nadmiar kapitałów, czyli środków produkcyi, 
nie mogących znaleźć odpowiedniego umiesz
czenia.

Potrzeby uprzywilejowanej mniejszości są ro
zmaite. W ich liczbie spotykamy zarówno lasy 
i parki, jak i suknie koronkowe, przedmioty 
sztuki i dawanie jałmużny. Łatwo dostrzedz, 
że im większe są potrzeby uprzywilejowanych, 
tym większą jest ilość ludzi, pracujących bez
pośrednio dla nich, co odbija się znowu na ilo
ści innych robotników, zajętych dostarczaniem 
środków do życia i pracy robotników pierw
szej kategoryi. Nie zapominajmy przytem, że pe
wna oząstka ludzi, zaspakajających bezpośre
dnio potrzeby uprzywilejowanych, jak np. balet- 
niczki, śpiewacy i malarze, otrzymuje wynagro
dzenie olbrzymie, stanowi więc sama grupę z o- 
gromnymi środkami i ogromnemi potrzebami.

Spójrzmy na parę przykładów przytoczonych 
przez Laveleye’a: Produkcyja brylantów przed
stawiała w 1878 roku tylko za ostatnie 10 lat 
wartość 350 milionów, przeszło 25,000 robotni
ków pracuje przy ich dobywaniu i przeszło 
3,500 szlifierzy holenderskich, francuzkich i bel
gijskich zajmuje się nimi i zarabia grube pie
niądze: 3 franki uczniowie, a majstrzy od 15 do 
20 dziennie. Baudrillart, przytaczając te dane, 
kończy zapytaniem: „A  więc, czyż to jest nie
potrzebne głupstwo?” Nasz autor odpowiada na 
to, że wolałby, iżby ci robotnicy zajęli się wy
robem trzewików, pończoch i koszul dla tych, 
którzy nie mają się w co ubrać. Życzenia La

by jego odegrywają ogromną rolę w produkcyi. W  ba
daniach ekonomicznych, musimy jednak zawsze wyodręb - 
nić oddziolue czynniki i zanalizować ich działanie. Jest 
to jodyna droga do prawdy.

kazała podać herbatę. Czy może być dla 
filistra, jakim był Cieżyński, coś przyjemniej
szego, rozkoszniejszego, nad herbatkę z ba- 
diankami w domu aktorki? W duszy ka
żdego człowieka jest tyle poczucia poezyi, że 
mimo cynizmu, odczuwać on będzie niewy- 
słowioną rozkosz w zetknięciu się z naiwno
ścią, choćby ta naiwność była sztucznym 
efektem życia. Zofija nie m ogła przyjąć Cie- 
iyńskiego u siebie niczem innem; zresztą ko
lacyjek w domu nie wyprawia się nigdy: we
soło bawić się i żyć można tylko w gabine
tach restauracyi, na miękkich sofach i fote
lach, przy świetle gazu, z kieliszkiem w rę
ku. To go jednak nie obchodziło. Widział 
on tylko sytuacyję poetyczną, niezwykłą, 
pełną czaru z powodu swej naiwności. Szklan
ka herbaty z kobietą, przed którą tysiące bu
telek przelało się z kieliszków w gardła, przy 
śmiechu, krzyku i wiwatach cynicznych, wzru
szyła go do głębi duszy! Czul się szczęśli
wym! Nie była to przecież ani jego  żona, 
ani jego  kochanka, a doznawał rozkoszy, ja - 
kiemi obdarzyć może człowieka jedna i dru
ga razem, z tem zastrzeżeniem, że kochanka 
nie jest tak nudną, jak żona, a żona nie ruj
nuje, jak kochanka. I ta miłość w pantoflach 
i szlafroku tak sentymentalnie usposobiła Cie- 
żyńskiego, że, nie czekając długo, oświadczył 
się formalnie, uroczyście, o rękę Zofji.

— Co?!... Co?!... Ja pańską żoną?!... A  mnie 
co potem?

veleye’a są bardzo szlachetne, zobaczmy jednak, 
o ile są możliwe do wykonania. Pytanie po
stawione zostało przez Baudrillarta fałszywie, 
nie chodzi o to, czy produkcyja brylantów jest 
głupstwem, czy nie, ale o to, czy może być ona 
zastąpiona przez produkcyję np. trzewików. Zda
niem naszem, nie może, nie dla tego, żeby trze
wiki były niepotrzebne wogóie, ale dla tego, że 
są one niepotrzebne dla tych, co pieniądze ma
ją, ci zaś, którzy potrzebują, nie mają ieh za 
co kupić.

Dzisiejsza produkcyja nie tylko zaspakaja 
wszelkie zapotrzebowanie rynku (naturalnie po
parte okazaniem pieniędzy) ale co lat kilka do
prowadza do przepełnienia ryokn towarami, nie 
znajdującymi nabywców, czyli do kryzysu. Wobec 
tego rozumowanie J. S. Milla, jakkolwiek wy
daje się Laveleye’owi „słuszną uwagą“ , jest 
fałszywe. Powiada on: „Żądając jakiegoś przed
miotu, nie daję środka do wyprodukowania go. 
Chcę tego roku kupić aksamitu, aby go jednak 
wyprodukować potrzeba maszyn i mnóstwa in- 
rzeczy. Żądając, nie dostarczam.kapitału. Trzeba, 
żeby był dany przez kogoś, kto, zamiast wydać, za
oszczędził go” . Rozumowanie to wobec warun
ków dzisiejszych jest fałszywe. Żądając, nie 
dostarczam kapitału, to prawda, ale daję możność 
zużytkowania kapitału zgromadzonego, czy też 
„zaoszczędzonego’’ już poprzednio i daremnie 
szukającego umieszczenia. Nawoływania do osz
czędności, do „używania kapitałów pożytecznie i 
produkcyjnie” nie mają sensu w rozwiniętych spo
łeczeństwach kapitalistycznych. Nie o powiększenie 
produkcyi, lecz o jej zmniejszenie chodzi obec
nie, natomiast zaś nie o zmniejszenie, lecz o 
zwiększenie zapotrzebowania. Nieużyteczne, nie
produkcyjne spożycie, jaknajwiększe rozwinięcie 
potrzeb posiadaczy, jaknajwiększe marnowanie 
owoców pracy2) —oto, w warunkach dzisiejszych, 
przy wolnym, niekrępowanym ich rozwoju—je 
dyny środek dla zapewnienia istnienia większo
ści społeczeństwa, klas pracująoych.

W ostatecznym rezultacie dochodzimy wraz z 
Rousseau^n^do przekonania, że „zbytek może być 
potrzebny, żeby biedni mieli co jeść” . Ponieważ 
jednocześnie zupełnie prawdziwem jest zdanie

2) O znaczeniu nieprodukcyjnego spożycia w społe
czeństwach kapitalistycznych bardzo trafne uwagi poczy
nił zuany ekonomista rosyjski W. W ., o czem pisaliśmy 
w r. z. w Glosie w artykule p. t. „Militaryzm i kapi
talizm’’.

— Sądziłem—e-te—że pewna pustka w ży
ciu ...

— Ależ ja się nie nudzę wcale!...
— Bez końca młodym się nie jest...
— Wszystko mi jedno!... Pobałamucę się 

tak jeszcze parę lat, pięć, sześć, na ile mi 
wdzięków starczy, i potem...

— I potem co ?
— Potem zacznę grać rolę wiekowych ma

tek i szlachetnych ciotek w komedyjach.
— Pożałujesz pani tego!
— Lepiej jest, mój panie, na starość żało

wać, że się w młodości używało za dużo, niż 
stracić młodość na głupiem odmawianiu sobie 
najwyższych rozkoszy życia!

—  Nie zgadzam się z panią!... Ta filozofija 
życia...

— Filozofiję życia zostawiam starym... M o
że pan pisać traktat... Ja chcę żyć, żyć!... 
W ie pan czego żałuję?

— No?
— Żałuję, żem nie została baletnicą.
— Co też pani mówił
—  Mówię szczerze: gdybym  jeszcze raz 

przyszła na świat, tobym została baletnicą! 
Te przynajmniej mają tylu kochanków, ile 
jest dni w roku, i nie potrzebują się liczyć 
z opiniją publiczną! Baletnica, to mi życie!!

(D . c. n.).
Antoni Sygietyński.

http://rcin.org.pl
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tegoż myśliciela, że gdyby nie było zbytku, nie 
byłoby biednych —doszliśmy znowu do sprzecz
ności etycznego i ekonomicznego punktu widze
nia na tę samą. kwestyję Jakkolwiek jednak 
nie odkryliśmy żadnej nowej prawdy, zrozumie
liśmy jednak lepiej przyczyny tej sprzeczności, 
a określenie choroby jest pierwszym warunkiem 
racyjonalnego jej leczenia. J. Kniaźyc.

Pochodzenie szlachty.
i.

Dr. Franciszek Piekosiński. O dynastycznem 
szlachty polskiej pochodzeniu-. Kraków.

W słowie wstępnem nadmienia autor, że już 
przed siedmiu laty przedstawił na posiedzeniach 
wydziału historyczno filozoficznego akademii u- 
miejętności w Krakowie nową teoryję o pierwo
tnym ustroju społeczeństwa polskiego w wie
kach średnich. Teoryja ta opiera się na trzech 
głównych zasadach: a) ustrój społeczno-państwo- 
wy, jaki monarchia piastowska w pierwszych 
chwilach swego istnienia przedstawia, jest wpły
wem i skutkiem najazdu, dokonanego przez jeden 
ze szczepów lechickich,zamieszkały niegdy między 
Odrą i Łabą— na Lechitów, mających swe siedzi
by na prawym brzegu Odry, głównie nad Wartą; 
b) rycerstwo znakowe czyli szlachta i rycerstwo 
szeregowe, czyli władykowie—nie posiadają zrazu 
żadnej własności ziemskiej i stanowią szczep 
przybylczy, jedyną zaś klasą, posiadającą wła
sność ziemską, jest klasa wieśniacza; c) gdy zna
ki na najstarszych pieczęciach przez szlachtę 
polską przed ukazaniem się herbów używanych, 
będące bez wątpienia dawnymi znakami wojsko
wymi, naszą charakter run skandynawskich, na
leży szukać miejsca pierwotnego pobytu przy- 
bylców w sąsiedztwie Normanów, niedaleko Da
nii. Teoryja ta była skierowaną przez autora 
głównie przeciw zapatrywaniu Dobrzyńskiego i 
Smolki. Zaznaczywszy w ten sposób swoje za
patrywanie się na kwestyję pochodzenia szlachty 
polskiej, autor poświęca| pierwszą część swojej 
książki rozbiorowi i krytyce nowszych teoryj, 
istniejących w tymże przedmiocie, i potem do
piero przechodzi do poparcia własnej szeregiem 
dowodów. Pierwsze miejsce zajmuje teoryja 
bractw chorągiewnych Mieroszowskiego (Das 
polnische Wappenwesen, ogłoszone później po 
polsku: „O  heraldyce polskiej”  w Krakowie), we
dług której szlachta dzieli się na bractwa cho- 
rągiewne, walczące pod wspólnem godłem cho- 
rągiewnem — klejnotem. Współklejnotnicy mie
szkają blizko siebie w opolach, które stanowią 
geograficzno-administracyjne jednostki, obejmu
jące każda po jednem bractwie. W miarę po
trzeby większe lub mniejsze odłamy bractw o- 
siedlają się opodal i, zmieniając nieco pierwo
tny klejnot, tworzą w ten sposób odmiany her
bowe. Czasami części dwóch bractw, odłącza
jąc się od reszty, łączą się ze sobą, tworząc 
trzecie; wtedy następuje naturalnie połączenie 
znaków; ztąd powstają herby złożone. Każde 
bractwo jest w posiadaniu ziemi, z której nełni 
służbę wojskową. Ziemia bywa podzieloną mię
dzy członków bractwa; zwierzchnia własność je
dnak pozostaje przy korporacyi. W  miarę jak 
się posiadłości bractw allodyzują, tj. przechodzą 
ńa własność posiadaczy, rozpadają się i same brac
twa, a wspólne znaki stają się herbami rodzin. Ztąd 
tyle rodzin pieczętujących się jednakimi herbami. 
Rozprzężenie się bractw odbywa się stosunko
wo dość wcześnie; w epoce unii horodelskiej(1413) 
bractwa te już nie istnieją. Nadanie ziemi przez 
króla lub księcia wystarcza początkowo dla wpro
wadzenia obcego w poczet szlachty, bez wzglę. 
du na pochodzenie.

Autor następnej w porządku chronologicz
nym rozprawy o heraldyce polskiej Elsner von 
Gronow (Betrachtungen ueber polnische Wappen 
und Adelsgeschlechter etc.), przyjmując w za
sadzie powyższą teoryję, zwraca uwagę na obe
cność herbów czeskich między polskimi. Dzie
li on wszystkie herby polskie na 4-ry katego- 
ryje: 1) stare herby szczepowe, niby znaki woj
skowe pojedynczych hord; 2) herby które się ze 
starych wytworzyły, ale używają nazw odmien
nych; 3) obce herby do Polski wprowadzone; 4) 
herby powstałe w skutek późniejszych nobilitacyj.

Trzecią z rzędu jest teoryja niewiadomego 
autora ( Ueber die poln. Herald, von einem pcln. E-

delmann). Według Nestora rządził się szczep 
Lechitów sposobem patryjarchalnym. Ludność 
żyła po wsiach w zupełnej równości; idąc na 
wojnę wybierano wojewodów. Ku schyłkowi 
jednak X  wieku, w epoce ciągłych wojen z Niem
cami, znajdujemy obok włościan księcia z dru
żyną, zostającą na jego żołdzie. Książę jest już 
jedynym właścicielem ziemi i wydziela ją do
wolnie. Przejście od pierwszego stanu do dru
giego autor objaśnia w ten sposób, że pozosta
jąca przez czas długich wojen pod bronią część 
ludności nie zechciała powrócić do pierwotnego 
stanu, lecz narzuciła się pod wodzą ambitnego 
wojewody pozostałym na panów, zmuszając ich 
do pracowania na siebie. Książę, powstały w ten 
sposób z wojewody, wydzielił swojemu rycer
stwu ziemie, a część zatrzymał na własność dla 
siebie.

Na ostatnim miejscu przytacza autor teoryję 
Władysława Dębińskiego (O wojaoh i rycerzach 
polskich, Ateneum t. II, 1885). Stosownie do 
tej teoryi historyja zastaje Polskę jako monar- 
chiję patryarchalno-despotyczną. Książę jest je
dynym panem ziemi, a ludność, równa między 
sobą, otrzymuje od niego ziemię w posiadanie, 
za co winna mu służbę pod rozmaitemi posta
ciami. Jedni orzą łany swego władcy— rataje; 
drudzy strzegą stad jeg o—kobylniki; trzeci łowią 
zwierzynę—bobrowniki; inni służą zbrojno—wo
je. Organizacyja ta nie wystarcza pod wzglę
dem militarnym już za czasów Mieszka I, wo
bec rozwoju ciężkiej jazdy u niemców. Miesz
ko sprowadza więc bądź z Czech rycerstwo o- 
kute w żelazo, bądź formuje je z pomiędzy wo
jów  i osadza na wsiach z prawem zwierzchnic
twa nad kmieciami. Wojowie schodzą na dru
gi plan i mieszają się powoli z czernią kmiecą. 
To obce rycerstwo wraz z wyborem wojów sta
nowi przyszłą szlachtę polską. Zaznaczywszy,' 
że wspólnem tym wszystkim teoryjom jest za
patrywanie, iż rody szlachty polskiej są sobie 
zupełnie obce, żadnym węzłem krwi nie złączo
ne, autor usiłuje obalić je jedną po drugiej.

Zbijając teoryję bractw chorągiewnych, powo
łuje się autor na przywilej króla Kazimierza z r. 
1366, wydany dla rodów Toporczyków i Starych 
koni, w którym król wyraźnie podnosi tę oko
liczność, że wszyscy Toporczykowie i wszyscy 
Starekonie pochodzą z jednego szczepu i od 
jednego dziada, co, według autora, byłoby nie- 
możliwem, gdyby istniały bractwa chorągiewne. 
Dlaczego? Wszak mogły te dwa rody pocho
dzić od jednego dziada i rozdzielić się podczas 
oderwania się od bractwa pewnej jego części. 
Więcej od wspomnianego przywileju przemawia 
za autorem ta okoliczność, że w przechowanych 
w liczbie kilku tysięcy zapiskach sądowych, do
tyczących nagany i wywodu szlachectwa wspól
ność herbu jest wszędzie dowodem wspólności 
krwi. Wywód szlachectwa odbywa się za po
mocą przysięgi, składanej przez sześciu szlachty, 
jako naganiany jest ich bratem z krwi i kości. 
Istnienie tak znacznej liczby rodzin szlacheckich 
o różnych zawołaniach a jednym herbie, nie 
przeszkadza wcale wspólności pochodzenia, gdyż 
szlachta dopiero w X V  wieku zaczyna przybie
rać nazwiska od wsi, na których siedzi, tak że 
częstokroć blizko spokrewnione ze sobą rodziny 
noszą różne zawołania. U Paprockiego widać 
jeszcze, jak się od jednych rodów odszczepiają 
drugie o innem zawołaniu. Przykład tego roz
szczepiania się rodów mamy na Starżach. Gnia
zdem ich był w X III wieku Sieciechów; nie na
zywają się jednak oni Sieciechowskimi tylko 
Starżami, z łona których w X V  wieku dopiero 
zaczynają się wynurzać Teńczyńsoy, Morawiec- 
cy, Baliccy, Płazowie i t. d. Że od jednego 
praojca mogły z łatwością powstać rody przy
taczane u Paprockiego pod jednym herbem, sta
ra się autor dowieść za pomocą rachunku przy
bliżonego. Licząc po 33 lat na.pokolenie, znaj
dujemy, że od czasów Ziemowita do czasów Pa
prockiego żyło 21 pokolenie; przyjmując na każ
dy ród po trzy tylko rodziny, ze względu na to, 
że zwyczaj przybierania nazwisk od miejscowo
ści był za Paprockiego stosunkowo dość świe
żym, otrzymujemy mniej więcej 500 rodzin pie
czętujących się za Paprockiego Jastrzębcem (150 
rodów), które z łatwością dają się wyprowadzić, 
według zdania autora, od jednego praojca, ży
jącego za Ziemowita, gdyż, przypuściwszy że 
każdy ojciec miał po dwóch tylko wnuków, o- 
trzymalibyśmy w ciągu 21 pokolenia 1,024 ro

dzin, czyli 2 razy więcej niż było prawdopodo
bnie za Paprockiego. Statystyka X I X  wieku, 
badająca wszystkie klasy społeczeństwa, wyka
zuje, że w zwyczajnych warunkach ludność 
wzrasta w ciągu dwóch pokoleń w dwójnasób. 
Szlachta więc, postawiona pod wszystkimi wzglę
dami w najlepszych warunkach, powinna by się 
była, według autora, mnożyć jeszcze "szybciej. 
Jeżeli więc obliczenia, robione na podstawie da
nych Paprockiego, wykazują mniejszy przyrost, 
to jest to jednym dowodem więcej na korzyść 
pochodzenia współherbowników od jednego pra
ojca.

Zastosowując te zasadę statystyozną do ogółu 
szlachty polskiej, żyjącej w 2-giej połowie X I X  
wieku, usiłuje autor z przypuszczalnej liczby 
domów szlaoheckich, w tej epoce istniejących, 
otrzymać drogą odwrotnego rachunku liczbę ro
dzin, żyjąoych za Ziemowita, od których mogła
by cala szlachta polska powziąść początek. 
Przybliżone wyobrażenie o ogólnej liczbie szla
chty polskiej w 2-ej połowie X V I wieku budu
je autor na rezultatach, otrzymanych przez Pa- 
wińskiego w wydawnictwie tegoż Polska X V I 
wieku pod względem geograficzno-statystycznym, 
obejmującem tylko Wielkopolskę i Małopolską. 
Licząc w Małopolsce 4,000 rodzin, w Wielkopol- 
sce około 8000, na Mazowszu, ze względu na 
liczną szlachtę zagonową, tyleż; na Rusi, Litwie 
i w Prusach około 10000—otrzymujemy około 
30000 rodzin, jako przypuszczalną liczbę całej 
szlachty polskiej za Paprockiego, dla powstania 
której wystarcza 30 rodzin za Ziemowita, przyj
mując powyższą zasadę podwajania się ludności 
co dwa pokolenia. Ten rachunek ma dowodzić 
błędności zapatrywań tych, którzy początek szla
chty w licznych hufcach upatrują. Ten ostatni 
dowód, oparty na przypuszczalnem obliczeniu 
liczby rodzin szlacheckich w X V I wieku i na 
zastosowywaniu do tej liczby praw statystycznych 
z X IX  wieku wydaje się nam całkowicie chy
bionym. Nie mówiąc bowiem o dowolnem wy
borze liczb dla Mazowsza, Litwy i t. d. liczb, 
nieopartych na żadnych pewniejszych danych, 
samo powoływanie się na prawo statystyczne o 
podwajaniu się ludności w ciągu dwóch pokoleń 
jest stanowczo błędnem. Prawo to powstało, jak 
sam autor przyznaje, z obserwowania przyrostu 
ludności w zachodniej Europie w X I X  wieku 
i bez względu na różnice społeczne i wyznanio
we jednostek. Taż sama jednak statystyka uczy, 
że skoro tylko rozmnażanie się ludności jest ob- 
serwowanem w obrębie ściśle zamkniętej jednej 
klasy ludzi, niedopuszczających do swego koła 
innych klas społecznych, to rezultaty wypadają 
zupełnie odmienne od ogólnego prawa, na które 
się powołuje autor. Historyja rodów staroszla- 
checkich i książęcych zachodniej Europy dowo
dzi, że rody te zawsze są mniej lub więcej kró
tkotrwałe i nie tylko nie rozrastają się w ciągu 
jakich 20 pokoleń w grupy po kilkaset rodzin 
obejmujące, ale, przeciwnie, giną i wymierają 
znacznie wcześniej. Historyja potwierdza to zja
wisko i w zastosowaniu do większości rodzin pa
nujących w Europie, które prawie wszystkie za
wdzięczają liniom żeńskim swoje teraźniejsze 
istnienie. Toż samo daje się powiedzieć i o dość 
prędkiem wymieraniu zamożnych rodów patry- 
cyjuszowskich mieszczańskich w większych mia
stach Szwajcaryi.

Jeżeli więc mamy zastosować do szlachty 
polskiej które z praw statystycznych X I X  wie
ku, to bez wątpienia właściwszem i odpowied- 
niejszem do sposobu życia i kojarzenia się mał
żeństw w społeczeństwie szlacheckiem będzie pra
wo o wymieraniu rodów arystykratycznych niż 
o rozmnażaniu się ludności w stosunku podwa
jania się co dwa pokolenia.

Nie tą więc bronią, według naszego zdania, 
należy walczyć ze zwolennikami teoryi o licz
nych hufcach, dających początek późniejszej szla
chcie, gdyż postępując tą drogą, możnaby przyjść 
do rezultatów wręcz przeciwnych założeniu.
Z większem powodzeniem obala autor tę część 
teoryi braotw chorągiewnych, która łączy z tą 
instytucyją starożytne opola. Gdyby bowiem 
bractwa były terytoryjalnie urządzone, tak że 
każde opole, powiat, czy ziemia odpowiadałyby 
jednemu lub kilku bractwom, to następstwem 
tego musiałoby być w wiekach średnich, a) że 
ziemie i powiaty powinny byłyby posiadać naj
starsze herby, powstałe ze znaków wojennych, 
na chorągwiach owych bractw przedstawianych,http://rcin.org.pl



592 G Ł O S . M  49

i b) że śledząc za rozsiedlaniem się szlachty pol
skiej, powinnibyśmy byli napotkać zwarte tery- 
toryja, w których majątek przy majątku, dwór 
przy dworze byłby w posiadaniu szlachty uży
wającej jednego i tegoż samego herbu. Oby
dwa te objawy nie istnieją wcale. Herby ziem 
i województw biorą początek od herbów ksią
żąt, starostów lub chorążych; szlachta o jednym 
herbie ukazuje się rozrzuconą po całej przestrze
ni kraju. Że rycerstwo polskie nie wyrosło 
z miejscowej ludności, ani zostało uformowane 
przez królów i osadzone na gruntach z obowiąz
kiem służenia zbrojno w zamian za posiadaną 
ziemię— wyprowadza autor ztąd, że obowiązek 
służby wojskowej nie był podstawą nadawania 
szlachcie dóbr ziemskich. Ciężył on na szlach
cie osobiście bez względu na posiadane dobra i 
był pierwotnie nie obowiązkiem, tylko najcelniej
szym szlachty przywilejem. Z kroniki Galla w i
dzimy, że rycerstwo za Bolesława Chrobrego nie 
posiadało jeszcze żadnych dóbr, żyło ono przy 
boku króla i jego kosztem.

Uposażenie dobrami przypada dopiero na po
czątek panowania Bolesława Krzywoustego. Z X II 
wieku nie posiadamy żadnego przywileju, nada
jącego szlachcie ziemię, ąle z X III wieku jest 
ich już nie mało. W 72 przywilejach przecho
wanych z X III  i X IV  wieku zawsze jest mowa
0 nadawaniu szlachcie a wyjątkowo i rycerstwu 
włodyczemu ziemi prawem dziedzicznem z wy
szczególnieniem mnóstwa wypływających ztąd 
uprawnień, a nigdzie nie jest wspomnianem, 
że za te ziemie obdarowani obowiązani są sta
wić się zbrojno do szeregów królewskich na 
pierwsze zawołanie. A  trudno przypuścić, żeby 
obowiązek ten mógł być pominiętym w przywi
lejach, skoroby stanowił nieodzowny warunek 
posiadania ziemi przez szlachtę, przeciwnie zaś 
w przywilejach na wójtostwa i sołtystwa, nada
jących ziemię prawem lennem, obowiązek służby 
wojskowej nie tylko jest wspomniany ale i ro
dzaj tej służby bywa określany z drobiazgową 
dokładnością. Zważywszy, że instytucyje społe
czne w wiekach średnich rozwijają się i zmienia
ją niezmiernie powoli, można ze wszelką pew
nością przypuścić, iż stosunki, jakie nam kreślą 
dokumenty z X III  i X IV  wieku nie wiele albo 
nic nie odbiegły od stosunków, które panowały 
w wieku X II, kiedy całe rycerstwo ryczałtowo 
zostało uposażone ziemią.

Rozejrzawszy się we wspomnianych wyżej 
przywilejach, autor przychodzi do tego przeko
nania, że: a) służba wojskowa szlachty nie cięży
ła na dobrach tylko na osobach; b) że szlachta 
otrzymała te dobra nie z tytułu służby; c) że 
nie zachodzi żaden przyczynowy związek mię
dzy nabyciem dóbr i służbą wojskową. Każde 
z tych dwóch zjawisk ma swoją przyczynę. 
Przywileje tłomaczą wprawdzie nadania ziemi 
nagrodą za wierną służbę i zachętą na przyszłość; 
ale pobudki te, wystarczające dla pojedyńczyeh 
nadań, nie wystarczają dla wyjaśnienia masowe
go nadania ziemi całemu rycerstwu za Bolesła
wa Krzywoustego. Masowe te nadania tłóma- 
czy autor w sposób następujący.

Główny zrąb rycerstwa znakowego polskiego, 
jak to starał się udowodnić autor w poprzed
nich swoich pracach, stanowią członkowie młod
szych linij dynastyj książęcych, panujących w 
Polsce i u innych Lechitów. Według kroniki 
Galla żyją ci młodsi dynastowie jeszcze przy 
królu, albo otrzymują służbę po grodach w cha
rakterze komesów-namiestników, ale zawsze są 
na utrzymaniu księcia, lub żyją z danin publi
cznych przez ludność miejską wnoszonych. Oni 
to zostają w pierwszych lataoh panowania Bole
sława Krzywoustego uposażeni ziemią, z tytułu, 
rzecz oczywista, Swego dynastycznego pochodze
nia. Jak książę, jako najstarszy dynasta, posia
da kraj cały na prawie dziedzicznem, tak młod
si dynastowie, późniejsza szlachta, posiadają jego 
części na temże prawie. Służba wojskowa jest 
nie obowiązkiem ale przywilejem, wypływającym 
również z dynastycznego pochodzenia. Władza 
książęca powstała u Lechitów tylko pod naci
skiem potrzeby stałej wojennej organizacyi. 
Książe jest na początku tylko wodzem; admini- 
stracyją kraju zawiadują starostowie w opolach
1 wiece ludowe. Jak starszy dynasta ma prawo 
prowadzenia wszystkich wojów do boju, tak 
młodsi posiadają to prawo w granicach swoich 
dóbr. Jest to więc przywilej rycerstwa hetma
nienia ludowi na jego ziemi osiadłemu. Zeza-

sem, kiedy wskutek rozdrobnienia szlachty nie 
każdy mógł być dowódzcą zbrojnej kupy, ale 
nie jeden musiał iść samopas lub pod komendę 
zamożniejszego od siebie i kiedy nie z każdej 
wyprawy powracano z łupami a z każdej za to 
przywożono guzy, przywilej zaczął ciężyć i po
woli przekształcać się w obowiązek moralny i 
honorowy, ale nie mający nic wspólnego z po
siadaniem ziemi. Że upadajace domy, gdy ich 
nie stać było na wystawianie swoich chorągwi, 
wolały chodzić luzem w poczuciu swoich praw 
hetmańskich, niż wstępować do innych chorą
gwi, widzimy ze statutu Wiślickiego, który to 
chodzenie luzem gani i każdemu rycerzowi albo 
prostemu panoszy nakazuje stawać „pod pewną 
podniesioną chorągwią na jej stanie.’’ Na tem 
kończy autor pierwszą część swojej książki i 
przechodzi w drugiej do kwestyi pochodzenia 
herbów szlachty polskiej od run skandynaw
skich.

T. S.

Powieść szlachecka.

III.
Pan Jędrzej Piszczalski był synem starego 

żołnierza, napoleończyka. Za niańkę, za pier
wszego wychowawcę dostał Maćka Wierzbę, wa- 
chmistrzą, „wojaka z krwi i kości.’’ Pięcioletni 
chłopak trzymał się prosto, maszerował, dosia
dał małego kuca i z drewnianą szabelką lub lan
cą harcował na komendę po dziedzińcu. Zachwy
cony Maciek nazwał panicza rotmistrzem, tytuł 
ten przywłaszczył sobie Piszczalski na całe życie.

„W  całej tej edukacyi, mówi autor, wielką 
rolę odgrywały opowiadania Wierzby o stra
sznych bitwach i przygodach obozowych.’’ W tej 
atmosferze epoki bohaterskiej rósł Piszczalski i 
tak „przejął się twórczością Wierzby, że opo
wiadał nieraz matce, jak zdobywał armaty, jak 
rozbijał czworoboki nieprzyjacielskiej piechoty 
lub ścierał się w szarży z jazdą.”

„Chłopiec w najlepszej wierze miał się za ro
tmistrza Piszozalskiego.” Wiarę tę zachował wi
docznie przez całe życie, gdyż łgał ciągle nie
stworzone dziwy o rozmaitych przygodach wo
jennych, jakich niby wraz z Napoleonem do
świadczał.

„Dla niego” , zapewnia Dygasiński, „istniał na 
świecie tylko zawód żołnierza, nie cenił nic wię
cej tylko dobrego konia, dobrą szablę.”  „W  ży
wej młodocianej fantazyi przerabiały się wielo
rako wszystkie posłyszane epizody wojenne, bo 
malec we śnie i na jawie słyszał wyraźnie wrza
wę bitwy, zgiełk, szczęk oręża, huk wystrzałów; 
on widział, jak się zwycięża i jak się ginie.”

Usposobienie to zachował i później (patrz t. 
I, str. 20, 21), dziwna rzecz przeto, że Piszczal
ski nie został żołnierzem i nie próbował nawet 
nim zostać, że ten junak, który „miał wielki 
szacunek dla siły fizycznej i odwagi’’, „ogromny 
zapas energii” , nie wyładował tego zapału w ja
kiejś chociażby szalonej awanturze, ale tylko 
„zrobił się zeń barbarzyńca, który częstokroć o- 
kazy wał nieposkromioną popędliwość, bijąc ludzi, 
ilekroć woli jego nie czynili zadosyć.”

Powstaje więc pytanie, czy istotnie ten junak 
szlachecki żołnierzem zostać nie mógł, czy też 
nie chciał, pytanie dosyć ważne dla charaktery
styki typu szlacheckiego.

Ażeby odpowiedzieć na nie, spróbujmy usta
nowić zagmatwaną chronologiję powieści.

W jednem tylko miejscu powieści autor wy
raźnie zaznacza, że rzecz dzieje się w 1847 ro
ku. Piszczalski ma wtedy trzydzieści kilka lat 
wieku. Domyśleć się można, że umiera on oko
ło 1860 r. a ma już czterdzieści kilka lat, bo 
postarzał, ociężał i »niedołężniał przed śmiercią. 
Urodził się więc zapewne po powrocie ojca z wo
jaczki napoleońskiej, a więc w 1815— 16 roku. 
Można więc wywnioskować, że wypadki, opisy
wane w powieści, obejmują okres czasu od 1835 
do 1855 roku. W  epoce tej ludziom młodym 
we łbach się paliło, a sposobności do wojaczki 
nie brakło. Piszczalski w parę lat po epizodzie, 
opisanym z datą 1847 roku, jedzie do Galicyi i 
tam spotyka dwie kobiety, które podają się za 
patryjotki madziarskie, prześladowane przez au- 
stryjaków po rewolucyi węgierskiej 1848 — 49 
roku. Gdyby bohater powieści Dygasińskiego

był istotnie „urodzonym żołnierzem” , to odbył 
tę podróż trochę wcześniej i znalazłby się w je
dnym szeregu z kupczykami Rzeckim i Katzem, 
którzy aż z Warszawy na Węgry zawędrowali 
(Lalka Prusa). Miał przecie spory majątek i 
mógł swojej fantazyi rycerskiej dogodzić, a spo
sobności do wojaczki w Europie wówczas nie 
brakło i setki łudzi z rozmaitych warstw społe
cznych sposobność tę znalazło.

Podoficer strzelców konnych a później koniu
szy w Kuczmirówce, który tak samo; jak Dyga
siński, myli się w ocenie charakteru Piszczalskie- 
go, wiedziałby, co zrobić w danym wypadku. 
Kiedy Piszczalski, myśląc urządzić wielkie po
lowanie z chartami dla panny Turnianki, każe 
mu wybrać sto koni, w starej, żołnierskiej gło
wie powstaje myśl, że to nie bez kozery takie 
przygotowanie.

„Koniuszy biegał między końmi, uderzał je 
dłonią po tyłach, klepał po szyjach, wykrzy
kując.

— Zuch, ty pójdziesz bratku! Czekaj, zoba
czysz jak się to chodzi w szeregu. Zawszem 
mówił: czekać, czekać, to się doczekamy! Cie
kawa rzecz z której strony się zakurzyło? Juści 
od Francyi... Sto koni, no proszę! Taki rot
mistrz Piszczalski,, a no musi się pokazać!’’

Radością swoją Swiętosz dzieli się ze starym 
kolegą Kłopotowiczem, weteranem 85 letnim, 
któremu kula armatnia obie nogi oberwała:

— „Nasz rotmistrz sto koni sztyftuje.
— Eee? sto koni? Dla Napoleona? pyta in

walida, a potem dodaje: a którędyż marsz prze
pisany.’ ’

Ten stary „fajtłapa” bez nóg, zapominając o 
swojem niedołęztwie, upomina kolegę:

„Pamiętajże Hieronim wybrać tam dla mnie 
jaką porządnę szkapę... z ogniem, z ogniem!... 
Kobył nie lubię.”

Oto jest prawdziwa fantazyja żołnierska. Lu
dzie ci ani o stosunkach politycznych, ani o bie
gu wypadków nie mają żadnego pojęcia; Kłopo- 
towicz zniedołężniały sądzi, iż „umyślnie gadają, 
że Napoleon nie żyje”, Swiętosz wie o śmierci 
wodza, bo kiedy ciało cesarza przywieźli do Pa
ryża, chodził z Ukrainy piechotą do jego grobu, 
ale pociesza się, że „przecie zostało dosyć jesz
cze Bonapartych.” To mu wystarcza, wierzy więc 
że „musiało się tam stać coś takiego” i że zno
wu bić się wypadnie.

Pseudo-rotmistrz Piszczalski nie jest bardziej 
wykształconym politycznie od tych ludzi, gdyby 
więc istotnie w żyłach jego grała krew żołnier
ska, znalazłby sposobność do wojaczki, a łatwiej 
niż oni mógłby informacyj zasięgnąć, gdzie w da
nej chwili sposobności tej szukać.

A  nawet gdyby się niechciał puszczać na awan
tury, mógł łatwo swej wojskowej fantazyi dogo
dzić. Piszczalski urodził się i wychował na Ukra
inie w owym czasie. Tam każdy młody szlachcic 
ze zwyczaju i z obowiązku szedł do służby rzą
dowej. Wyjątki były niezmiernie rzadkie. Bie
dniejsi zdobywali rangę w służbie cywilnej, bo
gatsi zazwyczaj służyli wojskowo. „Pora-ż do
bra, z Turkiem zawsze będzie wojna’ ’, zapewnia 
Drakiewicz. Z Turkiem, jak z Turkiem, ale na 
Kaukazie przez cały ten czas toczyła się walka. 
Tymczasem Piszczalski prawidłowej służby w 
wojsku unika, na awantury żołnierskie również 
się nie puszcza. Gdzież tu fantazyja żołnierska? 
W tem chyba, że od czasu do czasu wstawia 
w opowiadanie frazes: „jakom człowiek skory do 
wojaczki” , a potem łże, co się zmieści i plecie 
smalone duby o podróży z Napoleonem wierz
chem na koziorożcach, o powrocie z San-Do- 
mingo na ławicy śledzi. Ale w tem wszystkiem 
widać tylko fantazyję łgarza, i to nie oryginal
ną, bo zapożyczoną od Radziwiłła i innych te
go rodzaju facecyjonistów, fantazyję suchą, nie- 
okraszoną humorem, jaki tamci mieli.

Rycerską naturę Piszozalskiego musi autor 
uwydatniać za pomocą nadzwyczajnych, niepra
wdopodobnych efektów. Raz bohater, ujeżdża
jąc rozhukanego konia, wpada z nim z mostu 
w staw. „Przez jakiś czas nie było widać ani 
jeźdźca, ani konia, zniknęli oba w głębinach... 
potem wypłynęli w niejakiej odległości jeden od 
drugiego.”  Piszczalski podwoił siły, „w wodzie 
dopadł konia, chwycił go za grzywę, a kiedy 
kary na brzeg się wydobywał, rotmistrz już sie
dział na jego grzbiecie.”

Wkrótce potem dokazał „rotmistrz”  cudowniej
szej jeszcze sztuki.http://rcin.org.pl
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Czwórka koni poniosła bryczkę, na której sie
dział. Widząc, że konie pędzą do ogromnego, 
przepaścistego parowu Piszczalski wychylił się 
i wypadł z bryki na ziemię. Poczuł wprawdzie 
„niezwykły ból w sobie” lecz pomimo to posko- 
czył, wydarł Mikicie lejce i osadził konie na 
miejscu tak, że aż dyszel pękł. Stangret uciekł. 
Piszczalski zaś sam przyprowadził konie do do
mu. Okazało się, że złamał sobie dwa żebra a 
nawet na chwilę nie położył się do łóżka.

Widocznie sam Piszczalski opowiadał o tych 
wypadkach. Dygasiński zaś, zapominając o tern, 
że pan rotmistrz łże na potęgę, zachwycony obra
zowością opowiadania, uwierzył wszystkiemu...

Kiedy w dwóch starcach już stygnąca krew 
gra jeszcze pobudkę żołnierską, co robi_ Pi
szczalski w kilka miesięcy po rozmowie Swię- 
tosza z Kłopotowiczem, a więc w 1848 roku. 
„Tylko w stajni i psiarni bywał codziennie. Ra
no wypijał parę kieliszków wódki, podawano 
mu bigos, kiełbasę; potem z fajką w ustach, za
myślony jakiś szedł do stajni, gdzie przesiady
wał godzinę i więcej, rozmawiając głównie z koń
mi. Przechodząc od koni do psiarni, wstępował 
do domu, znowu pił parę kieliszków wódki, na
pełniał kapciuch świeżym tytoniem i wychodził, 
aby utrafić na chwilę, w której psotn jeść da
wano.” Było to wprawdzie po niefortunnym ro
mansie z Turnianką, która okazała się przebra
nym chłopcem, a więc w okresie pewnego po
gnębienia, ale i poprzednio fantazyja rycerska i 
energija Piszczalskiego przejawiają się tylko w 
btciu służby, hodowaniu psów i koni, jedzeniu 
kiełbasy i bigosu i w piciu staroszlacheckiem.

Zaraz jednak po owym opisie dnia w Kuczmi- 
rówce, z którego wyżej przytoczyłem ustęp, autor 
tak opowiada o Piszczalskim: „W ojny Napole
ona były dla niego faktami znanymi, z którymi on 
zżył się zupełnie. Nosił w sobie i czul wyraźnie 
temperament ludzi owych czasów, on teraz (t. j. kie
dy pił wódkę i jadł bigos i kiełbasę w antraktach 
między odwiedzinami stajni i psiarni) był, jakimi 
oni byli w swej młodości... On się urodził w atmo
sferze wojny, przyszedł na świat jako żołnierz i 
to odrazu z rangą rotmistrza.”

Jak autor dla bohatera swej powieści, tak stary 
Maciek dla swego wychowańca życzliwie jest u- 
sposobiony. „Krew, krew! Rodzoniuteńki syn 
nieboszczyka rotmistrza.’’

Nie wiem, jakim był nieboszczyk, prawdziwy 
rotmistrz Piszczalski, ojciec pana Jędrzeja, ale to 
wiem, że temperament ludzi owych czasów, tempera
ment starych legionistów i żołnierzy napoleoń
skich nie miał nic wspólnego z temperamentem 
„typowego” szlachcica....

....Więc to ten szlachcic czerwony i tłusty, który 
podczas gdy świat drżał w posadach, kiedy wali
ły pioruny i krew strumieniami się lała, dzielił 
czas swój między stajnią a psiarnią, spijał niezli
czoną moc kieliszków wódki i lampek wina i słu
chał opowiadań lub sam łgał naprzemian „nosił w 
sobie i czuł temperament ludzi owych czasów”.

Nie! chociażby dla rehabilitacyi tych ludzi, trze
ba raz przecie wyraźnie odłączyć ich tempera
ment, ich typ — od temperamentu i typu szla
checkiego....

Według zapewnień autora Piszczalski ma 
mieć ognistę fantazyję, kipiącą energiję, ale 
w opowiadaniu nie widać tego wcale, a mniej 
jeszcze w czynach bohatera. Sumienny obser
wator nieraz kłam zadaje rozmiłowanemu w ty
pie szlacheckim artyście.

Na twarzy Piszczalskiego na str. 64 jest 
„łagodna i spokojna,“ na str. 10 „wzrok miał 
surowy*“ na str. 78 światło pada „na jego 
twarz surową.’’ Mniejsza jednak o wyraz twa
rzy. Niejednokrotnie autor zapewnia że boha
ter jego miał „dobre serce,”  „służba przepadała 

.za nim.’’ Malarz Wytrzeszcz, który go poznał 
dokładnie, daje mu świadectwo, że jest „dob
rym człowiekiem.” Tymczasem w całej powie
ści nie okazuje ani razu „dobrego serca,” nato
miast niejednokrotnie postępuje, jak zbydlęcony 
okrutnik. „Zrobił się z niego barbarzyńca, 
który częstokroć okazywał nieposkromioną po- 
pędliwość, bijąc ludzi, ilekroć woli jego nie 
czynili zadosyć” (str. 20). „Przechodził wśród 
służących** (po powrocie do domu) sztywny, 
nie powiedział do nikogo słówka, ani nikogo 
nie powitał nawet skinieniem głowy.” Do ko
muchów swoich tak przemawia: (nb. niepraw
dopodobnie) „jesteście durnie, psubraty, szel- 
my,” „wisielcy, niegodziwcy, zbóje, złodzieje”

„podłe nasiona, plugawe robaki, wyrzutki dyja- 
belskie, świnie dzikie,” ;,czy wy warci kuli, bata, 
szubienicy, pala9” Bije niewinnego pocztyliona 
niewiadomo za co, katuje niesłusznie furmana Mi- 
kitę, targa za czuprynę rządcę, kucharza wali 
w łeb półmiskiem, nawet na Maćka nieraz się 
zamierza, więzi żonę czy kochankę, z pogardą 
traktuje rezydentów. O człowieku, za którym 
jakoby służba przepadała, chłopi mówią:” żeby 
nie krzyż święty, co się nim ludzie w Jackach codzień 
żegnają, toby on nas tu wszystkich we wsi wymordo
wał." Sam zaś Piszczalski takie nauki rządcy 
daje: „Ty jesteś moim batem, mnie wolno prze
baczyć winę, jak mi się spodoba, wacanowi nie 
wolno —wara! Lepiej żebyś niesprawiedliwie ko
mu mydło sprawił, niż najmniejszą winę prze
baczył.’’ Tak przemawia „ten dobry, spokojny 
typ rycerza.’’ Zaiste, malarz Wytrzeszcz musiał 
być wielkim objektywistą a pomimo to lichym 
spo8trzegaczem, kiedy nazwał Piszczalskiego 
„dobrym człowiekiem.” W  Piszczalskim niema 
wcale skłonności do faceoyj, niema tego humoru, 
który nadaje charakterowi szlachcica pozory 
jeżeli nie dobrooi, to przynajmniej dobrodusz- 
ności. Ale jakież mogą być facecyje, kiedy 
w powieści szlacheckiej i to par excellence szla
checkiej—niema wcale żyda. Jest to, zupełnie 
poważnie mówię, błąd wielki, pominięcie jedne
go z najważniejszych czynników życia realnego, 
błęd daleko ważniejszy, niż to np. że autor lu
dziom w 1840—45 roku każe używać takich 
wyrazów, jak zulus, facet, zawracanie gło
wy i t. d.

Dygasiński rozumie, że tendencyjna idealiza- 
cyja szlachty jest z gruntu fałszywa, że w przed
stawianiu szlachciców „jako osobliwie cnotli
wych pod każdym względem, jako wzorowych 
i pełnych poświęcenia obywateli—prawdy nie
ma.” Ale i ta idealizacyja artystyczna typu 
szlacheckiego, jaką przedsięwziął, jest również 
chybioną. Jego Piszczalski nie jest wcale czło
wiekiem wielkiej energii, żywej fantazyi, gorą
cego temperamentu, dobrego serca, nie jest ani 
rycerzem, ani nawet junakiem i warchołem. 
Pomimo przeciwnych zapewnień, a według wia- 
rogodnych świadectw samego autora—to ponury 
i okrutny despota, pijak i safanduła, trywialny 
łgarz i pyszałek, człowiek małej głowy i małego 
serca, nie tylko bez ideałów, ale i bez lotniej- 
szych porywów temperamentu, nawet nie kawał 
mięsa na rzeź, ale kawał ścierwa na zgnicie. . . .

J. L. Popławski.

GŁOSY.
—  Brudna sprawa. Pisaliśmy już o tem, że 

odkrycie Kocha, w tajemnicy trzymane i niewy- 
próbowane wcale, przy pomocy prasy berliń
skiej rozreklamowano zbyt głośno. W dowcip
ny a zjadliwy sposób zestawia teraz Ochorowicz 
w Kury jer ze Warszawskim ważniejsze fakty jaw
nej historyi tajemnego środka. Najkomiczniej 
wyglądają entuzyjastyczne pochwały rozmaitych 
powag, przeplatane krytycznemi uwagami o do
tychczasowych doświadczeniach, stwierdzających, 
że o skuteczności leczniczej nowego środka nie 
wiele teraz powiedzieć można.

Mniejsza jednak o blagę, o reklamę dzienni
karską, chociaż nie pasują ani do „wielkiego od
krycia” , ani do „znakomitego uczonego” . Jest 
w sprawie Kocha gorsza jeszcze, brudniejsza 
strona, to mianowicie ta bezwstydna spekulacyja, 
jakiej się chwycili „przyjaciele”, „najbliżsi ucz
niowie” i „asystenci” uczonego męża. Panowie 
ci, zdobywszy znaczny zapas limfy, leczą chorych 
setkami i tysiącami. Dr. Cornet opatruje (chy
ba obrabia, zaznacza. Ochorowicz) 750 chorych 
dziennie. Doktor Lewy za jedno wstrzyknięcie 
żąda 300 marek, kiedy flakon limfy, wystarcza
jący na 4000 zastrzyknięć, kosztuje zaledwie 25 
franków. Jest to lichwa, jakiej żaden nawet 
ze współwyznawców doktora nigdy nie pobierał, 
wynosi bowiem 4,800,000°/o. Inni wielbiciele 
i przyjaciele uczonego nie robią już tak świet
nych geszeftów, ale i im nieźle się dzieje. O b
dzierają nawet kolegów-lekarzy, nawet zakłady 
dobroczynne, od szpitala Charité np. wzięto za 
flakon 750 franków.

Kiedy jedni drą, co się da, drudzy wspólnicy 
dopomagają im blagą i kłamstwem. Dr. Frie- 
dlaender w poliklinice Krausego zapowiada cho

rym uroczyście, żeby na pytania cesarzowej od
powiadali „jaknajpochlebniej dla nowej me
tody”!

Nasz Izraelita, który przed dwoma tygodnia
mi delikatnie dawał do zrozumienia, że Koch 
może być żydem, w każdym razie cieszył się 
zapewne, że wielki uczony ma współ-pracowni- 
ków żydów, obecnie z radością zaznacza, iż spe
kulantami, bezwstydnie korzystającymi z odkry
cia Kocha, nie są żydzi.

Za pozwoleniem. Dr, Lewy, który najlepiej 
korzysta, jest niewątpliwie żydem, dr. Friedlaen- 
der, który każe chorym kłamać, jest nim także. 
Dr. Libbertz, który ma monopol sprzedaży lim
fy, zdaje się, należy również do plemienia ży
dowskiego.

Zaznaczając te fakty, nie twierdzimy woale, 
że tylko lekarze-żydzi w Berlinie spekulują na 
odkryciu Kocha. Spekulanci i oszuści niemcy 
dopomagają im godnie. Wart pałac Paca a Pac 
pałaca. Dodać trzeba, że z naszych lekarzy bo
daj pierwsi żydzi ujawnili właśnie te fakty wy
zysku, nie szczędząc nikogo. Wogóle zaś leka
rze warszawscy pierwsi może trzeźwo i krytycz
nie ocenili całą sprawę.

* **
— Według niektórych —  cel uświęca środki.

Skreśliwszy przy końcu roku zeszłego w ob
szerniejszych artykułach stan interesów kas 
emerytalnych na drogach żelaznych, zastrzegli
śmy sobie prawo zabierania głosu w sprawach 
tych o tyle, o ile zajdą w nich ważniejsze 
zmiany.

Obecnie więc należy słów kilka poświęcić wa
żnym zmianom, jakie zajść mają wkrótce w ka
sie emerytalnej kolei warszawsko - terespolskiej.

Wobec zapowiedzianej organizacyi kas eme
rytalnych na wszystkich wogóle kolejach pry
watnych i likwidacyi obecnie istniejących kas 
zjednoczenia, zarządy kolejowe zwróciły uwagę 
na te instytucyje, głównie na stan funduszów i 
zobowiązania kas emerytalnych.

Że zwróciły uwagę — nic w tem nagannego 
nie ma, szkoda jednak, że zbyt późno.

Wszystkie kasy emerytalne mają ustawami za
twierdzone przez akcyjonoryjuszów, a zatem po
zostają pod protektoratem Towarzystw kolejo
wych.

W ustawach tych kryją się artykuły, traktujące
0 pewnych dopłatach ze strony Towarzystw ko
lejowych na rzecz kas emerytalnych w razie, 
gdyby fundusze okazały się niedostatecznymi dla 
zaspokojenia zobowiązań względem emerytów, 
którzy nabyli prawa do pensyj dożywotnich, a że, 
z drugiej strony, w ustawie normalnej, przez 
rząd zatwierdzonej, według której mają być 
zorganizowane wszystkie kasy emerytalne na ko
lejach, wyraźnie powiedziano, aby prawa nabyte 
przez uczestników w kasach dawnych, przed 
czasem wprowadzenia w życie kas nowego typu, 
bezwarunkowo zabezpieczone zostały w takim 
stopniu, w jakim je nabyli według ustaw po
przednio obowiązujących — przeto niektóre To
warzystwa, dbałe o całość swoich funduszów, 
teraz dopiero zaczęły gorliwie wglądać w stan 
interesów kas.

Fundusze kasy zjednoczenia kolei warszawsko- 
terespolskiej stoją źle — to fakt niezaprzeczony 
a przekonać się o tem z łatwością można z kil
ku cyfr następujących.

Kasa obecnie płaci pensyje 164 emerytom, 77 
wdowom i 142 sierotom po zmarłych uczestni
kach, w ogólnej sumie rs. 65,143 kop. 50 rocz
nie, kapitał zaś kasy stanowi rs. 828,600, pro
centy od tego kapitału wynoszą rs. 39,358 kop. 
50 rocznie, przeto brakującą sumę rs. 25,785, 
zarząd czerpie z bieżących składek i wpływów 
nadzwyczajnych, które winny iść w całości na 
rachunek uczestników, pozostających na służbie.

Nadto z pomiędzy 1,308-iu uczestników, obec
nie pozostających na służbie, 602-ch zyskało w d.
1 października r. b., prawa do pensyj emerytal
nych w stosunku rs. 94,514 kop. 25 rocznie. 
Otóż rada zarządzająca tpj kolei, chcąc ratować 
sytuacyję i nie narażać Towarzystwa na dopła
ty, z racyi § 36 ustawy, zdecydowała, aby od 1 
stycznia roku przyszłego zmniejszyć o 25°/0 pen
syje emerytalne już przyznane i w przyszłości 
przyznawane.

Na smutny stan funduszów kasy emerytalnej 
kolei terespolskiej głównie wpłynęły dwie oko
liczności:http://rcin.org.pl



594 G Ł O S . M  49

1) Ustawa ułożona była wadliwie i kasa ścią
gała z pensyj uczestników zbyt mało w stosun
ku do zobowiązań, jakich się podejmowała a 
mianowicie: wszyscy, bez względu na skalę upo
sażenia, płacili tylko 4°/0 od pobieranych pen
syj, co stanowi o wiele mniej, niż wynoszą skład
ki bieżące na innych tutejszych kolejach. Wpra
wdzie niedawno spostrzegła się rada zarządza
jąca i składkę podwyższyła w dwójnasób t. j. 
do 8%  — szkoda jednak że nie zrobiono tego 
20 lat temu.

2) Rada zarządzająca, jako zwierzchnia wła
dza kasy emerytalnej, która na mocy § 50 usta
wy może 'ostatecznie rozstrzygać kwestyje spor
ne i bez prawa apelacyi decydować, w wielu 
wypadkach, nie licząc się z zarządem kasy, przy
znawała uprzywilejowanym osobistościom wyso
kie emerytury niewłaściwie i niezgodnie z my
ślą ustawy, wskutek czego, naturalnie, fundusze 
kasy zostały silnie nadwyrężone.

Na dowód tego można przytoczyć parę przykła
dów, które, jako krzyczące nadużycia, w swoim 
czasie wywołałyjoburzenie ogółu uczestników: w r. 
1889 rada zarządzająca przyznała emeryturę w 
stosunku rubli 2,000 rocznie panu W . a w roku 
1888 — rubli 1,250 panu S- Pierwszy ijz tych 
panów, na mocy § 16 ustawy, nie ma prawa do ża
dnej emerytury, ponieważ nadal pozostaje na służ
bie przy tejże kolei, drugi zaś, na zasadzie § 11 
tejże uątawy, również nie ma prawa do emery
tury, ponieważ dostał dymisyję za wykroczenia 
służbowe.

A  teraz jeszcze słówko.
Skoro do zachwiania się kasy zjednoczenia w 

znacznym stopniu przyczyniła się rada zarzą
dzająca, to do tegoż Towarzystwa kolei tere- 
spolskiej należy obecnie zaradzić złemu — lecz 
nie kosztem emerytów, którzy zyskali prawa e- 
merytalne wzamian za stargane siły i zdrowie 

Weteranom tym należy się kęs chleba na sta
rość— w pocie czoła zarobili go. Zresztą ci bie
dacy spełniali wszystkie warunki i opłacali wszel
kie składki, jakich żądała ustawa, zatwierdzona 
przez akcyjonaryjuszów. Ci.

* **
— Z Sądu. W ubiegłym tygodniu sąd okrę

gowy warszawski wydał wyrok w sprawie o dy- 
fanacyję i potwarz, wytoczonej redaktorowi 
Głosu J. K. Potockiemu. Wyrok zaoczny ska
zuje p. Potockiego na 3 miesiące aresztu. Wobec 
niedokładnego przedstawieniasprawy tej w niektó
rych pismach, uważamy za stosowne zaznaczyć:

1) Redaktor Głosu zmuszony nagle wyjechać 
z Warszawy na kilka dni, zapomniał zostawić 
pełnomocnictwa obrońcy swemu p. Ciąglińskie- 
mu, który nie mógł wskutek tego stanąć w są
dzie. Od wyroku zaocznego wniesiona zostanie 
opozycyja, t. j . sprawa powtórnie będzie roz
trząsana.

2) Redakcyja na wezwanie p. Plewińskiego 
nie chciała wymienić autora, kiedy jednak p. 
PI. podał skargę do sądu przeciw J. K. Potoc
kiemu, J. Nieboraki (J. L. Popławski) złożył 
do sądu deklaracyję, że jest autorem inkrymi
nowanego artykułu. Wskutek tego pierwotnie 
wyznaczony termin sądzenia sprawy odroczono. 
P. Plewińskiemu jednak widocznie szło przede- 
wszystkiem o zmuszenie redakcyi do zamieszcze
nia odwołania, zaniechał więc skargi przeciw 
autorowi i wystąpił tylko przeciw redaktorowi 
pisma.

** *
—  Z prasy. Nowoje wremia biada nad upadkiem 

rolnictwa w Rosyi.
Poczynając od października, Prawił, wicstn. a i kilka 

innych gazet drukują całe kolumny ogłoszeń bankowych, 
o mających się dokonać sprzedażach majątków ziemskich. 
Obliczyliśmy tylko te szczegóły, jakie znaleźliśmy w ogło
szeniach listopadowych i pokazało się, że:

Majątków
Bank wileński ogłosił o sprzedaży . . . 63 5
Towarzystwo wzajemnego kredytu . . . 5 98
Bank ziemski c h a r k o w s k i ...............................251
Połtawski bank z iem sk i.................................... 210
Jarosławsko-kostromski .................................5 8
Ogółem w pięciu bankach 1,752 majątki, a nie mó

wimy o bankach: moskiewskim, chersońskim, tulskim i 
szlacheckim.

„Ostatni nie umieszczał dotąd ogłoszeń, lecz podług 
Graidanina, ma do sprzedania 2,500 majątków; ogółem 
więc będziemy mieli co najmniej 5,000 majątków ziem
skich, które będą wystawione na sprzedaż. Jest to cyf

ra przerażająca, zwłaszoza gdy uwzględnimy, że wszystkie 
te majątki znajdują się w t. z. strefie rolniczej państwa.

Niestety— faktów analogicznych dostarczają nam i kro
niki banku włościańskiego, który jął się sprzedaży ziemi 
nicwypłatnyoh dłużników i pono ziemi włościańskiej 
sprzedaje niemało.

Jakże wobec tego nie mamy wołać, że oiężkiem bardzo 
jest położenie naszego rolniotwa? Jakże możemy nie do
magać się środków ratunku, które uratowaćby mogły 
wydostanie się ziemi z pętów, w jakich się znalazła? Ale 
środków tyoh nie masz i być nie może po za sferą ulep
szenia rolnictwa i warunków przemysłu rolnego. Każdy 
nowy kredyt, przeznaczony, czy też użyty na inne cele, 
zadzierżgnie tylko tylko jeszcze bardziej owe pęta, nieza
leżnie od tego, czy to będzie kredyt długo, czy krótko
terminowy, hypoteczny, czy też wekslowy. Oczywiście 
niepodobna ograniczać się do roli obojętnego widza 
upadku, w jakiem się rolnictwo znajduje i trzeba też brać 
się do dzieła, do ratunku— z energiją i konsekwencyją’ ’ .

Nam, którzy przyzwyczailiśmy się do tego, że 
rok rocznie Towarzystwo kredytowe wystawia 
2000—3000 majątków na sprzedaż, (która zresztą 
rzadko dochodzi do skutku)—cyfry podane wyżej 
nie wydają się wcale groźnemi. Przecie pomimo 
tego, że w Królestwie wystawiano na sprzedaż 
stosunkowoó—6 razy więcej majątków— w prasie 
ruskiej, specyjalnie w Nowem wremieni czytamy 
nieraz o kwitnącym stanie rolnictwa u nas.

Z OBCEGO ŚWIATA.
CXVI.

Cywilizacyja europejska na gruncie afrykańskim.— Wy
prawa Stanleya i stacyje misyjne.— Kuch „narodowy’ ’ 

w Ameryce, kolonija Kaweab.
Już w czasie tryumfalnego pochodu Stanleya 

po Europie dawały się słyszeć głosy protestu. 
Jak pamiętają zapewne czytelnicy, przedstawi
ciele stanu czwartego w londyńskiej radzie miej
skiej, odmówili wszelkiego udziału w uroczysto
ściach stanleyowskich. Wówczas już bowiem 
mówiono, że celem wyprawy nie była wcale bezin
teresowna chęć wydobycia z niewoli Emina pa
szy, że chodziło w niej o interesy bardzo po
ziome, że wreszcie w czasie podróży dopuszczo
no się wielu nadużyć. Głosy te nie przeko
nały wówczas opinii publicznej, Stanley pozostał 
bohaterem i jako takiego witano go wszędzie z 
entuzyjazmem. Niebawem jednak przekonano 
się, że prawda jest daleko okropniejszą. Wza
jemne rekryminacyjeuczestników wyprawy przed
stawiły całą sprawę w tak ohydnej postaci, że 
krzyk oburzenia rozległ się w prasie europej
skiej.

Naczelnikiem jednego z oddziałów stanleyow
skich był niejaki major Bartelott. Był to czło
wiek okrutny, nienawidzący krajowców, których 
nie uważał nawet za ludzi. Chodził on ciągle 
z okutą pałką, którą bez przyczyny wydzielał 
razy na około. Za najmniejsze przewinienie ka
rał on z surowością, przechodzącą w zwierzęcą 
okrutuość. Sługę swego, 10-letniego chłopca 
major w porywie gniewu zabił jednem uderze
niem nogi. Drugiego murzyna major zasieki 
batogiem do śmierci. Pewnego sudańczyka, któ
ry, stojąc ua warcie, ukradł z głodu kawał 
mięsa, skazano na 300 uderzeń. Gdy odliczono 
połowę, przekonano się, że sudańczyk nie wytrzy
ma, wówczas Bartelott zamknął go do więzienia, 
żeby po wyleczeniu ran oddać go na dalsze ka
towanie. Sudańczyk uciekł z więzienia, zabraw
szy broń. Urządzono obławę, złapano winowajcę 
i „sąd wojenny’’ skazał go na rozstrzelanie, co 
też niezwłocznie wykonano. Barbarzyńskie po
stępowanie Bartelotta zostało wreszcie ukarane. 
Rzucił się on z pałką na pewną kobietę, wyko- 
nywającą z towarzyszeniem muzyki obrzęd re
ligijny, i potłukł ją okropnie. Mąż nieszczęśli
wej, usłyszawszy jej krzyk, przybiegł na ratu
nek i jednym wystrzałem położył na miejscu to 
zwierzę, które było przedstawicielem cywilizaoyi 
w barbarzyńskiej Afryce. O czynach majora 
Bartelotta wszyscy uczęstnicy wyprawy odzywa
ją się jednakowo, niektórzy bronią go tylko w 
ten sposób, że był to człowiek chory, waryjat, 
inni zaś zapewniają jedynie, że jako podwładni 
majora nie mogli przeszkadzać jego okrucień
stwom.

Podwładni pomocnicy Bartelotta nie byli od 
niego lepsi. Jeden z nich urządził formalny

handel ludźmi, nie ustępujący w niczem handlo
wi, prowadzonemu przez arabów. Urządzał on 
ze swymi ludźmi zasadzki na kobiety miejsco
we. Część łupu odprowadzano do namiotów ofi
cerskich, część zaś trzymano w więzieniu i wy
mieniano później za żywność.

Najohydniejszym jednak przedstawicielem na
szej cywilizaoyi był w oddziale majora uczony 
przyrodnik Jameson. Mąż ten, pełen zapału do 
wiedzy, zapragnął osobiście przyjrzeć się scenie 
ludożerstwa. Za 6 chustek bawełnianych kupił 
on u handlarzy niewolników dziesięcioletnią 
dziewczynkę i oddał ją na pożarcie murzynom. 
Sam zaś nie tylko przypatrywał się całej scenie 

- mordu, ale nawet na miejscu szkicował jej wa
żniejsze chwile, żeby potem przesłać te obrazki 
czułej swej małżonce w Anglii. Jameson nie 
żyje już obecnie, niestety jednak, zdążył on przed 
śmiercią jeszcze złożyć zeznanie, które, przecząc 
niby temu oskarżeniu, potwierdza go we wszyst
kich głównych rysach.

Taka to banda zbójców figurowała w roli bo
haterskich podróżników. Szczegóły ujawnione 
przez samego Stanleya i pozostałych przy życiu 

; innych uczestników były za silne, jeżeli nie dla 
sumienia, to dla nerwów cywilizowanych społe
czeństw europejskich. Gazety angielskie doma
gają się sądowego śledztwa. Dzienniki innych 
krajów pieką przy tym ogniu własne swe pie
czenie. Francuzkie, zapominając dyskretnie o 
scenach, jakie odgrywały się w Algierze, wy
mownie dowodzą, że anglicy odznaczają się zaw
sze barbarzyństwem. Przypominają więc rozma
ite okrucieństwa, popełnione w Australii, w In- 
dyi, a nawet w Irlandyi, gdzie niedawno jesz
cze margrabina Stafford, żeby prędzej pozbyć 
się swych fermerów, kazała spalić 300 domów, 
wskutek czego jedna staruszka zginęła w pło
mieniach. Dzienniki niemieckie z dumą, a ra
czej czelnością powtarzają, że o niczem podob- 
nem nie słychać w Afryce niemieckiej. Na 
wszelki wypadek jednak pozostawiają sobie otwar
tą furtkę. National Zeitung usprawiedliwia do 
pewnego stopnia okrucieństwo europejczyków. 
„Teoretycznie, powiada ona, można się spierać 
o różnicy między wyższemi i niższemi rasami, 
faktycznie jednak europejczycy w Afryce środ
kowej spotykają grubych i leniwych, dzikich i 
przebiegłych ludzi, stojących na niższym stop
niu cywilizaoyi,—ludzi, którzy w białych widzą 
tylko wrogów i powoli tylko zaczynają uzna
wać w nich przyjaciół i obrońców. Jako po
dróżnik, kupiec, czy kolonista europejczyk musi 
wszędzie wykonywać swą władzę i przewagę 
duchową; to tylko daje oparcie jego stanowis
ku, filantropija doprowadzić go może tylko do 
zguby”.

Winą więc jest murzynów, że nie chcą u- 
znać, czy też nie dość prędko uznają w euro
pejczykach swych przyjaciół i obrońców, Czy 
dała im jednak Europa innych przyjaciół nad 
Jamesonów i Bartelotów. Tak, prawda, dała im 
jeszcze misyjonarzy. Posłuchajmy jednak, co mó
wi o misyjonarzach angielskich dr. Fischer, któ
ry przebył 7 lat w Afryce ( „ Mehr Licht im dun- 
klen Welttheil”). „W  czasie swego pobytu na- 
próżno szukałem chociażby jednego dobrowol
nie nawróconego na chrześcijaństwo murzyna. 
O ile mi wiadomo, takim był zmarły król Ugan
do, Mteza, nawrócony przez Stanleya, ale i ten 
przeszedł potem na mahometanizm, a później 
wrócił do pogaństwa. Wszyscy murzyni, znaj
dujący się w misyjach, są to niewolnicy, ode
brani przez rząd angielski od arabów i darowa
ni misyjonarzom’’. Angielski biskup Zanzibaru 
odnajmował nawet takich murzynów europejczy
kom za 2 dolary w miesiąc, Dr. Fischer utrzy
muje, że misyje nie wywarły żadnego kulturne- 
go wpływu na murzynów, położenie zaś tych, 
którzy pracują w misyjach, nie różni się niczem 
od położenia niewolników u arabów. Jeżeli mu
rzyn ucieknie do mahometan, misyje żądają je
go wydania, jako swej prawej własności. Prze
ciwnie, jeżeli murzyn ucieknie od arabów do mi- 
syi, to go zatrzymują u siebie pod pozorem, żc 
człowiek, znajdujący się na terytoryjum angiel- 
skiem jest wolnym. Anglicy zabraniają arabom 
karać cieleśnie niewolników, chłosta jednak w 
misyjach jest rzeczą zwykłą. Dr. Fischer opi
suje scenę katowania 2 murzynów za nieprawe 
pożycie z jakąś murzynką. Chłosta odbywała 
się publicznie wobec wszystkich i w asystencyi 
lekarza, ktorego obowiązkiem było śledzić, żebyhttp://rcin.org.pl
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murzyn nie zmarł w czasie kary. Murzyni, 
utrzymuje ten sam autor, wolą być niewolnika
mi arabów, niż misyjonarzy; niewola bowiem u 
tych ostatnich jest daleko straszniejszą. Oprócz 
pracy musi tu on jeszcze modlić się, śpiewać 
hymny, każdy krok jego jest skrępowany, oże
nić się nawet bez pozwolenia nie może. Dr. Fi
scher odzywa się o misyjach katolickich pochleb
nej nieco, jakkolwiek nie przypisuje im żadnego 
znaczenia w cywilizowaniu Afryki. Że i tu je
dnak panuje zamaskowane niewolnictwo, prze
konać się możemy z opisów samych misyjona
rzy, którzy nie przypuszczają nawet zapewne, 
że takie rzeczy lepiejby ukryć przed światem.

Misyje afrykańskie, jakkolwiek nie tak jas
krawo, dobitniej może jednak świadczą, że nie 
zdolni jesteśmy do roli „przyjaciół i obrońców’’ , 
jakąśmy sobie wobec ras niższych przyznali.
I nic dziwnego, czyż cywilizacyja nasza u siebie 
w domu wyrobiła poszanowanie godności ludz
kiej, czyż wcieliła w życie zasady miłości bliź
niego. Czyż ci, którzy u siebie w kraju przy
wykli z pogardą patrzeć na mniej zamożnych 
lub oświeconych współbraci, mogą uszanować 
godność ludzką w murzynie, czyż mogą istotnie 
uznać go za brata. Nawyknienia eksploatatora, 
przyniesione z .Europy, wobec różnicy ras roz
wijać się muszą w Afryce jeszcze bujniej. M i- 
syja prawdziwie cywilizacyjna przypadnie naszej 
rasie wtedy tylko, gdy w życiu własnem zasto
sujemy sprawiedliwość i braterstwo.

Kiedy nastąpi ta błoga chwila? Dla nas, żyją
cych w końcu X IX  wieku, wystarczyć powinno 
to, że możemy ją przewidywać, że możemy wska
zać na żywioły, gotujące zwyoięztwo wielkiej 
sprawy.

Przed kilku miesiącami, pisząc w Glosie o głoś- 
nem dziele Bellamy’ego Looking backward, wspom
nieliśmy o tera, że zwolennicy idej, wyrażo
nych w tem dziele, utworzyli szereg klubów 
i towarzystw, noszących nazwę „narodowych’’ 
(nationalist). Reforma społeczna, jak utrzymu
je Bellamy, jest w interesie całego narodu, do
kona też jej wielkie stronnictwo,, narodowe” . 
Wychodząc z tego założenia, zwolennicy idej 
bellamy’owskich przybrali nazwę „narodowców” . 
Jak świadczą najnowsze dane, nie pozostają*oni 
bezczynni, agitacyja ich szerzy się coraz bardziej 
ostatnie wybory w Stanach Zjednoczonych świad
czą o znacznej ich potędze. Porażka republika
nów i zwycięztwo demokratów jest w pewnej mie
rze dziełem narodowców.

W program ich żądań wchodzi niesprzedawa* 
nie ziem państwowych w ręce prywatne i 8 go
dzinny dzień roboczy. Wykształcenie dzieci do 
lat 16, zdaniem ich, powinno być obowiązkowem. 
Podręczniki rozdawane mają być bezpłatnie, 
niezamożni zaś dostają oprócz tego odzież i żyw
ność. Szkoły wieczorne dawać winny możność 
uzupełnić wykształcenie, zwłaszcza zaś poznać 
zasady ustroju społecznego i środki wprowadze
nia ich w życie.

Znaczenie społeczne ruch „narodowej’ ’ ma 
o tyle tylko, o ile usiłuje on wpłynąć na cały 
ustrój społeczny, o ile jest ruchem politycz
nym, Ciekawem jest wszakże zjawiskiem, że 
ruch ten przejawia się także w dążeniu do wy
tworzenia społeczeństw wzorowych, które nieja
ko naocznie przekonywałyby ludzkość o zale
tach proponowanego układu. Wykazywaliśmy 
już nieraz, że takie tworzenie drobnego, izolo
wanego świata w wyjątkowych tylko okoliczno
ściach udać się może, że nie takiego rodzaju usi
łowania doprowadzić mogą ludzkość do lepszego 
ustroju, w każdym razie jednak nowe próby po 
tylu niepowodzeniach świadczą wymownie o nie
normalności warunków obecnych, o silnem pra
gnieniu wydobycia się z nich.

Pewna grupa narodowców zorganizowała w r. 
1888 koloniję, której siedlisko znajduje się w Ka
lifornii, w olbrzymim lesie nad rzeką Ka- 
weah. Ci pionierowie przyszłości chcą na 
tych nietkniętych przez człowieka ziemiach 
stworzyć pracą własną nową wzorową koloniję. 
Administracyja składa się z 5 wybieralnych 
pełnomocników, każdy z członków otrzymu
je kawał ziemi, z którego korzystać może, 
dopóki jest członkiem gminy. Dzień roboczy 
trwa 8 godzin i za każdą godzinę wydaje się 
czek na 30 centów. W łatwiejszych rodzajach 
pracy za godzinę przyjmuje się dłuższy przeciąg 
czasu, w trudnych i niezdrowych rodzajach pra
cy czas roboczy liczy się na minuty (pół centa

za 1 min.). Handel jest wzbroniony członkom 
osady, sama gmina zawiaduje składami publi
cznymi, w których towary wydają się w zamian 
za czeki. Z dochodu osady 25 prc. idzie na 
cele ogólne, reszta zaś dzieli się pomiędzy człon
ków w stosunku do ilości posiadanych czeków, 
t. j. w stosunku do ilości pracy. Osada liczy 
obecnie 200 członków czynnych, zbudowała ona 
wśród gór drogę długości 20 mil angielskich, 
wzniosła tartak drzewny, zaprowadziła winni
ce, zasadziła tysiące drzew owocowych i dziś 
żywi się już własnem zbożem i jarzynami. 
Członkowie są najlepszej myśli i z dumą wska
zują na dotychczasowy rozwój swojej osady. 
Jako na dowód doskonałości swego systemu, 
wskazują oni, że zbudowanie drogi kosztowało 
ich 3 razy mniej, niż się zwykle takie roboty 
cenią.

J. H. Siemieniecki.

List do redakcyi.
Artykuł mój o emigracyi w Nr. 44 i 45 Gło

su wywołał pomiędzy towarzyszami po pługu 
zarzuty rozmaitego rodzaju, kilka razy nawet 
byłem interpelowany co do niektórych punktów. 
Nie chcę dźwigać ani chwili tych zarzutów, gdyż 
poruszając kwestyję nędzy wśród proletarjatu 
rolnego w Płockiem, nie myślałem zupełnie o 
docięciu temu lub owemu, lub tymbardziej o 
ogłaszaniu faktów skandalicznych. Chodziło mi 
tylko o przedstawienie przyczyn tej nędzy i sa
mej nędzy w jaknajogólniejszych rysach, a tak
że o wskazanie, że nędza, a nie żadna inna przy
czyna wygania łudzi za ocean, i że biedacy, ja
ko powiązani węzłami rodzinnymi, pociągają za 
sobą pewien procent ludzi zamożniejszych lub 
wykolejonych. Mając więc główny cel na wi
doku, uważam za swój obowiązek odpowiedzieć 
na czynione mi zarzuty.

1- mo. Jak się przkonałem, każdy stosuje do 
siebie wszystko, co jest w artykule. Ależ to 
chyba trochę nielogicznie! Bo gdyby można 
było nawet przedstawić sobie byt ludzi, znajdu
jących się w okolicznościach, tak przeciw nim 
spikniętych, to ci ludzie nie mogliby najnędz
niej żyć i przed rokiem wszyscyby niezawodnie 
wymarli! Teraz jednakże mogą jeszcze nędznie 
żyć dla tego, że gdzie zarobki mają małe, tam, 
naprzykład, mają serwituty, a więc nie płacą 
za pastwisko, drudzy posiadają większe osady, 
mogą więc nie brać od dworu pod kartofle, lub 
naodwrót itd. itd.

2- do. Zarzucają mi, żem nie przedstawił oso
bno płacy zarobnej włościan, a osobno płacy po
syłek, lecz że złączyłem to razem. Zrobiłem to 
dla tego, gdyż nie uznaję, żeby parobkowi łaskę się 
czyniło, że się przyjmuje posyłkę codzień, gdyż 
posyłka szczególniej w pilny czas roboczy robi 
również „łaskę’’ dworowi, jeżeli przychodzi na 
robotę, bo w przeciwnym razie pocóżby dwór 
wymagał od służących, by ci utrzymywali po
syłki? Wobec tego uważam, iż jestem w po
rządku, tymbardziej, iż zastrzegłem się, że po
syłki biorą mniej, niż wszyscy inni, więc do 
nich należy stosować mniejsze cyfry wykazanej 
przezemnie płacy zarobnej. Chodzi mi przytem 
o sprawiedliwe wynagradzanie pracy, a nie o 
to, że przy dzisiejszych warunkach, w niektó
rych razach może być nawet łaską dawanie ro
boty, chociażby za najniższą cenę.

3- tio. W tem miejscu, gdzie mówię o zapła
cie 7'/a kop. na przednówku przy pieleniu bu
raków, zaznaczyłem, że ta praca jest bardzo 
ciężką, przytem w nawiasie napisałem, że często 
pielą stojąc. Jeżeli pielenie stojące uważam za 
ciężką robotę (od tego oczy puchną), to nie 
znaczy jeszcze, żebym robotę człowieka skulone
go i siedzącego przy pieleniu uważał za lekką 
(ból krzyża). Z przyjemnością—z powodu in- 
terpelacyi p. G. z Mokrska—zaznaczam, że w 
Mokrsku przy pieleniu buraków nie stoją, jak 
to można było zrozumieć z ustępu, gdzie 
Mokrsk przytoczyłem jako przykład, co jednak
że w małej może tylko mierze zmniejsza stopień 
wyzysku wobec zapłaty 7*/2 kop. na przednówku 
posyłkom, pracującym z przerwami od wschodu 
do zachodu słońca. Co się zaś tyczy tego, żem 
majątek ten wystawił „na sztych” , to użyłem 
Mokrska, jako więcej mi znanego—dla przykła
du. Płace w Mokrsku i innych majątkach na

zwałem minimalnemi, ale chociaż należą do naj
mniejszych, przyznam się, że nie wiedziałem, iż 
w okolicy Mokrska w promieniu około 10 wior- 
stowym jest aż 14 folwarków (jak to sprawdzi
łem z p. G.), gdzie tak samo do pielenia na 
przednówku płacą posyłkom 7' / 2 kop.! Tutaj 
raz jeszcze zaznaczam, że nie chodziło mi o po
tępienie tej lub owej osobistości, a o wskazanie 
przyczyn nędzy i wyzysku, które przy dzisiej
szych warunkach istnieć muszą.

4-to. Nakoniec, słyszałem bardzo często zda
nie, że dawanie 7—10 korcy ordynaryi—wraz 
z innymi dodatkami— nie jest wyzyskiem, gdyż 
służący z posyłką może się utrzymać przy ta
kiej normie. To zarzut—najważniejszy, a że 
służy dla wielu ludzi nawet dobrej woli dla 
uspokojenia wyrzutów własnego sumienia, prze
to w najbliższych numerach Głosu postaram się 
rzecz tę przedstawić najszczegółowiej i według 
możności najsumienniej opracować.

Proszę o zamieszczenie tych kilku uwag — 
niech one będą odpowiedzią dla tych, co czują 
się dotkniętymi, a zarazem dowodem, że, poru
szając tę sprawę publicznie, miałem na celu wa
żność jej, nie zaś żadne inne względy.

Antoni Hempel.

liorespondencyje „Głosu”.
Suwałki.

(Zewnętrzny wygląd miasta.— Życie towarzyskie.— Ruch 
umysłowy i młodzież inteligentna).

Ponieważ, opisując życie w naszej gubernii, 
mało bardzo mówiłem o samem mieście, dzisiej
szy list poświęcę jego opisowi.

Suwałki zostały ^założone w X V  wieku. Po. 
czątkowo była to niewielka osada, zamieszkała 
przez kilka rodzin litewskich, znanych pod 
imieniem „susiwiłkaj”  t. j. włóczęgi. Z czasem 
osada ta została przyłączoną do posiadłości ka
medulskiego klasztoru w Wigrach i otrzymała 
od nich dzisiejsze nazwisko. W 1710 roku ka- 
meduli zbudowali w Suwałkach kościół i uwol
nili chłopów od pańszczyzny. W  1720 r. Su
wałki otrzymały od Augusta drugiego prawo 
magdeburskie; w 1816 roku były już głównem 
miastem województwa Augustowskiego, a po
tem miastem gubernialnem przedtem Augustow
skiej, obecnie zaś Suwalskiej gubernii. Stałych 
mieszkańców miasto nasze liczy 19,367, z któ
rych 12,040, t. j. 62 proc. stanowią żydzi. Sta
ła ludność miasta składa się z urzędników, kup
ców, mieszczan i rzemieślników. Znaczniejszych 
fabryk, oprócz parowego browaru, miasto nie 
posiada. Obecnie Suwałki przedstawiają typ no
wego gubsrnialnego miasta, z szerokiemi, pod 
kątem prostym przecinającemi się ulicami; do
my na głównej ulicy są jednopiętrowe, na innych 
ulicach, prawie bez wyjątku, parterowe, po więk
szej' części drewniane. Gmachów, które by mo
gły stanowić ozdobę miasta, niema u nas wca
le; niektóre domy są większe, jak gmach sądu 
okręgowego, rządu gubernialnego, dom guber
natora, izby skarbowej etc., lecz wszystkie 
są to jednopiętrowe domy, różniące się od in
nych tylko długością i większą ilością okien. 
Tyle co do zewnętrznej strony miasta. Co się tyczy 
życia mieszkańców, to przedewszystkiem muszęjza- 
znaczyć, że miasto nasze jest najbiedniejsze ze 
wszystkich miast gubernialnych, a bieda wycis
ka swe piętno na wszystkich objawach życia. 
Z powodu biedy handel miejski jest bardzo 
mało ożywiony. Sklepy biedne, wystawy marne, 
wskutek czego miasto robi niemiłe wrażenie na 
pierwszy rzut oka.

Restauracyi porządnej niemamy wcale, są tyl
ko knajpki brudne, utrzymujące się speoyjalnie 
ze sprzedaży piwa i wódek z zakąskami; o sto
łowaniu się w nich mowy być nie może. Hote
le, z wyjątkiem jednego lub dwóch, są to bru
dne nory, w których najmniej wybredny czło
wiek tylko z musu mieszkać jest w stanie. Teatru 
stałego niema, a choć jest odpowiednia sala w klu
bie to jednak żadna porządniejsza trupa do nas 
nie zawita, raz z powodu utrudnionej komuni- 
kacyi, a po drugie—z nabytego przed dziesiąt
kiem lat doświadczenia, że teatr u nas dłużej 
nad tydzień utrzymać się nie jest w stanie. Przy
jeżdżają tu czasem koncertanci lub koncertanki, 
ale tylko przejazdem do Kowna, albo też w ce-http://rcin.org.pl
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lu odwiedzenia krewnych, zamieszkałych w Su
wałkach (panna Machwitz); wtedy na prośby 
publiczności dają koncerty —z rozmaitem powo
dzeniem. Czasami urządzamy własnemi siłami 
teatry lub koncerty amatorskie na cele dobro
czynne; te cieszą się większem powodzeniem, 
gdyż nieraz zgromadzają całą publiczność, która 
idzie jeżeli nie dla przyjemności przepędzenia 
wieczoru, *to przynajmniej dla pokazania i obej
rzenia toalet. Największem powodzeniem cieszą 
się bale publiczne na korzyść uczniów i uczenie 
miejscowych gimnazyjów lub też na straż ogniową.

Kuch umysłowy w mieście—bardzo słaby. Ma
my jedną księgarnię z czytelnią polską, w któ
rej ruch jest bardzo mały, pomimo to, że w 
czytelni najpoważniej,przynajmniej ilościowo, jest 
reprezentowany dział belletrystyczny. Poważniej
sze dzieła nie mają u nas popytu; dostać ich trudno 
nawet w bibliotekach prywatnych; w tych ostat
nich najczęściej spotykałem studyja z literatury 
i historyi. Nauki przyrodzone i społeczne przez 
ogół są traktowane gorzej niż po macoszemu. 
Jak wszędzie, tak i u nas Dajwięcej czytują ko
biety, nb. powieści. Rodziewiczówna jest roz
chwytywaną, chociaż po jej powieściach „B łę
kitni” i „Ona” liczba jej zwolenników i zapał 
do niej znacznie zmalały. Z pism najpoczytniej
szym jest u nas Tygodnik ilustrowany, Biesiada 
literacka, Wędrowiec potem Prawda, Glos i Przegląd 
tygodniowy. Te ostatnie są prenumerowane tylko 
przez młodzież; starsze pokolenie nie proteguje 
ich, zarzucając im najbardziej antyklerykalizm. 
Z dzienników w mieście pronumerują „kuryjery’’ , 
na prowincyi Gazetę polską, Wiek i Słowo.

Młodzież tutejsza składa się z kilku lekarzy, 
adwokatów, kandydatów sądowych, inżynierów 
oraz urzędników biór administracyjnych. Pomię
dzy młodzieżą ruch umysłowy jest większy, 
poważniejszy, ale ogranicza się na kontynuowa
niu w dalszym ciągu nauk specyjalnych; więk
sza część jest na drodze dobijania się o ka
wałek chleba i praca taka zajmuje im cały 
czas. Wielu z pomiędzy naszych pracowników po 
ukończeniu uniwersytetów wyjeżdża do Cesar
stwa, starając się tam o posady, inni zapisują się, 
jako kandydaci, przy tutejszym sądzie okręgo
wym, zkąd, jeżeli w przeciągu paru lat nie prze
rzucą się na adwokaturę albo nie dostaną rejen- 
tury, zostają najczęściej mianowani na sędziów 
śledczych. Młodzież gimnazyjalna po ukończe
niu klas wyjeżdża prawie bez wyjątku do uni
wersytetu. Parę lat temu najwięcej z nich wyjeżdża
ło do W arszawy na kursa prawne lub medyczne, 
obecnie prawie wszyscy wyjeżdżają do uniwersy
tetów w Cesarstwie: do Petersburga i Moskwy na 
medycynę i do instytutów inżynieryjnych. Do 
prawa—coraz mniejsze dążenie wskutek przepeł
nienia w adwokaturze, spowodowanego nadmia
rem obrońców prywatnych, z któremi walka o byt 
jest bardzo trudną dla przyczyn, wyjaśnionych 
w poprzedniem liście.

Lekarzy mamy także nadmiar, lecz między ni
mi niedaje się spostrzegać tak brudnej konkuren- 
cyi, jak w adwokaturze.

St.

Przegląd społeczny,

Słupca w gub. Kaliskiej- W  korespondencyjaoh i arty
kułach o emigracyi, które zatapiały prasę od niejakiego 
czasu, przebijało wszędzie prawie zdziwienie bałamuconej 
opinii: „czego chcą oi chłopi” ? Korespondent Kuryjera 
Codziennego wypadkowo odpowiedział na to pytanie, no
tując następujące fakty: Przed kilku tygodniami w je
dnym z majątków w okolicy Słupcy, parobcy dworsoy wy
powiedzieli dziedzicowi służbę z powodu wyjazdu do Bra
zylii. Właściciel wystąpił przed sąd ze skargą za zerwanie 
umowy. W sądzie paroboy oświadczyli, iż niepłacenie za
sług i zaleganie w wydawaniu ordynaryi zmusza ich wę
drować do Ameryki. Zapytany przez sąd o prawdziwość ze
znać, oskarżający potwierdził, iż zasług nie pła oi i ordy
naryi nie wydaje, lecz czyni to z obawy, że gdy parobcy 
posiądą zapas grosza i produktów, wyruszą do Ameryki. 
Sąd tedy zwrócił się do parobków z zapytaniem, co będą 
robić, jeżeli pieniądze i ordynaryię otrzymają, i odebrał 
odpowiedź jednogłośną, iż zostaną nadal w służbie. Spra
wa tedy zakończyła się polubownie i kilkanaście rodzin 
zostało w kraju. W sąsiednim znów majątku właściciel, 
bez pośrednictwa sądu, zapytał parobków zapowiadają
cych swój wyjazd do Brazylii, jakich pragną ustępstw.

Służba zażądała po korcu żyta i pozwolenia na trzymanie 
wieprzków, co było im zabronione. Właśoioiel majątku 
przystał, dodawszy imjeszoze po kilka rubli zasług, i nikt 
folwarku nie opuścił. Tkwi tu wskazówka, gdzie leżą 
przyczyny emigracyi, i gdzie należy szukać środków ta
mowania jej.

Z CESARSTW A.
Wilno. (Kor. „Głosu’’) .  Na ostatniem posiedzeniu 

dumy debatowano nad projektem lombardu miejskiego; 
wiele było głosów by zaniechać utworzenia tej instytuoyi: 
jedni dowodzili, że lombard nie zaradzając niczemu, a 
mianowicie nie zadając ciosu lichwie, będzie tylko obar
czać kasę miejską; drudzy zaś oponowali gorąco prze
ciwko tym dowolnym wnioskom i wskazywali na przykła
dy ianyoh miast (jest takich z piętnastu), gdzie za
prowadzenie lombardów znakomicie zdławiło lichwę. 
Najwięcej się obawiano, że nie będzie sposobu, by uchro
nić nową instytucyję od wszelkich malwersacyj z rzecza
mi, oddanemi na zastaw do lombardu, ze strony naszych 
wszędzie istniejąoych i umiejących wszystko obejść żyd- 
ków. Jednakże, na szczęście, rada miejska nie posłucha
ła ani faryzeuszowskioh, ani też zbyt pesymistycznych 
głosów i uchwaliła założenie lombardu, z wyasygnowa
niem zakładowego kapitału na początek w wysokości 
15,0 00 rub. —  Projekt kasy zaliczkowej dla rzemieślni
ków jeszcze nie podlegał obradom, dopiero zajmą się nim 
na następnej sesyi. Dobrze by było, gdyby ów projekt 
był uprzednio rozpatrzony przez wybitniejszych reprezen
tantów klasyjrzemieślniczej, jak również przez osoby dobrze 
obeznane z potrzebami tej klasy; w innym razie projekt 
będzie zawsze nosić cechy gabinetowej roboty i nie będzie 
miał praktycznej doni osłości. Na czasie również, wraz 
z kwestyją drobnego kredytu dla rzemieślników, leży 
kwestyja podniesienia poziomu oświaty ogólnej i zawodo
wej naszych rzemieślników, na brak uzdolnienia których, 
niezaradność, niesumienność etc. wszyscy umieją się 
skarżyć. Nikt jednak nie zadaje sobie pytania, zkąd 
rzemieślnik ma poczerpnąć jakąkolwiek bądź wiedzę, kie
dy nieposiada odpowiednich szkół. W  radzie miejskiej 
nie raz już była mowa o potrzebie utworzenia szkół facho
wych dla rzemieślników, ale jakoś na niczem się kończy, 
a ozas jest wielki po temu, by energiczniej wziąść się do 
tej sprawy aroyważnej ze względów tak praktycznych, jak 
etycznych. Przed laty dziesięciu, jeżeli się nie mylę, w 
r. p. 1880, rada miejska na pamiątkę jubileuszu dwu
dziestopięcioletniego panowania cesarza Aleksandra II 
postanowiła utworzyć na własny koszt wyższą szkołę real
ną pod mianem techniozno-agronomicznej szkoły cesarza 
Aleksandra II; na utrzymanie szkoły, gdyby rząd zezwo
lił na nią z dochodów miejskich każdorocznie miano asy- 
gnowaó 4,000 rs., oprócz tego przeznaczono dla niej 
dom, jak również doświadczalne pole w Leoniszkaoh ob
szar 2 0 dzies., co wszystko razem miało wynosić do 
90 tysięcy rubli. Projekt szkoły odesłano do zatwier
dzenia sfer rządowych, ale z powodu różnioy poglądów 
rady i rządu co do programu kwestyja ta dotychozas nie 
została rozwiązaną. P— i.

Żytomieri. (Kor. „Głosu” ). O połączeniu Żytomie
rza z Berdyczowem koleją od niejakiegoś czasu wszelkie 
wieści przyciohły. Kolej powyższą miało budować kon- 
sorcyjum miejscowe, potem rozeszła się pogłoska, że bu
dowę prowadzić będzie Towarzystwo belgijskie, w końcu 
gazety petersburgskie doniosły, że z początkiem przyszłe
go roku wybudują linię bataliony kolejowe. Projekt bu
dowy jest już podobno zatwierdzony, kosztorysy uskutecz
nione —  nic jednak pewnego do obecnej chwili jeszcze 
niema. Pominąwszy nawet to, że projektowana kolej za 
pomocą bocznej linii miała przeciąć Polesie wołyńskie, 
niezmiernie bogate w materyjał budulcowy i produkty 
kopalne, sam Żytomierz, jako miasto dziś już stosunkowo 
znaczne i w gubernii naczelne gwałtownie domaga się 
łatwiejszej i lepszej komunikacyi ze światem. Ludność 
naszego miasta, podług spiawozdań urzędowych, wynosi 
obecnie— 5 6,782 osób, ohociaż właśoiwie musiała juz 
przeróść 60,000. Podług wyznania zamieszkuje miasto 
22,958 prawosławnych, 1,022 roskolników, 9,198 ka
tolików, 158 protestantów, 27 mahometan i 28,429 
żydów. Kuch przemysłowo-fabryczny wskutek oddalenia 
i braku prawidłowych połączeń z najbogatszymi oentrami 
Wołynia bardzo dziś stosunkowo niewielki. W całem 
mieście jest zaledwie 20 fabryk, a mianowicie: 3 rnydlar- 
nie, 1 garbarnia, 2 fabryki rękawiczek, 3 fabryki świec, 
1 gorzelnia, 4 browary, 1 smolarnia, 9 cegielni, 2 fa
bryki mechaniczne i 2 farbiarnie. Istnieje nadto 2 cu
kiernie i kilka zakładów fotograficznych.— Wszystkie te 
fabryki dają zajęcie 24 7 robotnikom i produkują rocznie 
za 249,146 rs. Poza obrębem ulic Berdyczowskiej i Ki
jowskiej miasto robi wrażenie dużej i nadzwyczaj rozrzu
conej wioski— domy przeważnie drewniane, przy każdym 
niemal ogród, całe nieraz fronty ulic, stanowią długie 
drewniane parkany, za któremi dopiero w gąszozu ogro
dów kryją się sadyby żytomierzau. We właściwem, że tak

powiem, mieście domy należą przeważnie do żydów. Mu
rowane i nieraz bardzo duże te kamienice przedstawiają 
szczególny widok pstrokacizny kolorów i zbiorowisko nad
zwyczaj subtelnyoh figielków architektonicznych w guście 
specyjalnie żydowskim. Nieobyty widz na każdym kroku 
staje z podziwem, uderzony niezwykłą anomalią w dobo
rze barw i dziwnym zwyrodnieniem estetyki architekto
nicznej. Edw. Pakosz.

Petersburg. Zjazd przemysłowoów górniozych w Char
kowie uznał za konieczne wobeo zwyżki kursu nowe po- 
większeuie ceł ód surowca, żelaza, stali, węgli kamiennych 
i soli. Zjazd zwrócił się do prof. Mendelejewa, zawiadu
jącego w komisyi celnej, z prośbą o obronę interesów 
przemysłu. Przedstawicielem ziemstwa i miast, obecni 
na zjeździe, protestowali przeciw temu, obawiając zdroże
nia produktów i zwróoili się z przedstawieniami do mini
stra finansów.— Zjazd cukrowników w Kijowie postanowił 
w ciągu 3 lat następnych nie zwiększać produkcyi rafina- 
dy, oo, wobeo zwiększającego się oorooznie o 300,000 
pudów zapotrzebowania, wpłynie na zwyżkę cen. —  Dla 
handlu cukrem charakterystyczne dane czytamy w gaze
tach odeskich. Mączka oukrowa przedaje się w Odesie 
dla rynków wewnętrznych po 4 rs. 3 5 kop. za pud, dla 
eksportu zaś za granicę po 1 rs. 87 ' / 2 kop., czyli o 2 rs. 
4 7 %  kop. taniej. Jakkolwiek różnica wydaje się ogro
mną, jednakże sprzedaż za grajiioę okazuje się o 4 kop. 
na pudzie zyskowniejszą, ponieważ oprócz utrzymanej ce
ny 1 —  8 71 / 2, sprzedająoy otrzymuje rs. 1 jako premiję 
wywozową od rządu i 1 rs. 52 kop. od biura za świadec
two eksportowe, czyli razem rs. 4 kop. 39. —  Departa
ment apanaźów (udiełów) przedsięwziął skoncentrować 
w swem ręku wyrób win w celu ulepszenia ich wartości i 
ustalenia gatunków. Departament zakupił już ogromne 
winnioe krymskie ks. Woroncowa i nabył wiele winnic na 
Kaukazie; obecnie zaś zamierza uczynić tu samo w Besa- 
rabii. Departament zamierza też wprowadzić nowe ga
tunki winorośli z Ameryki, jako nie obawiające się filok- 
sery. Całe przedsiębiorstwo konoentrować się będzie w 
Odessie, gdzie urządzona będzie piwnica na 300,000 wia
der. Dotąd zakupiono win na 100,000 rs., za miejsce 
na składy zapłacono 130,000 rs., za posiadłości ks. W o
roncowa 3,000,000 rs. Departament zamierza sprzeda
wać wina nie młodsze nad 3 letnie, tak że po wyprzeda
niu zapasów ks. Woroncowowi, nowe partyje tyoh win pu
szczone będą w handel dopiero w 1892 roku. Ceny 
na wino będą zniżone. —  W  Finlandyi przeprowadzo
ne być mają nowe reformy, na porządku dziennym stoi 
reforma wojskowa.— Profesorowie i docenci uniwersytetu 
petersburskiego zamierzają rozpocząć w Muzeum pedago- 
gicznem szereg publicznych kursów z rozmaitych dziedziD 
wiedzy. W liczbie prelegentów sposykamy przyrodni
ków: Głazenapa, Borodina, Konowałowa, Lesgafta i Cho- 
łodkowskiego, historyków: Weinberga, Nezelenowa i Tra- 
czewskiego, oraz prawników: Isajewa, Korkunowa i Spa- 
sowicza. Prof. Traczewski uzyskał już pozwolenie władz* 
w d. 28 listopada s. s. rozpocznie historyję starożytnego 
wschodu, którą wyłoży w 1 5 lekcyjaoh tygodniowych.—  
Wobeo nędzy wielu chłopów, przesiedlających się rok ro
cznie do Syberyi, zawiązało się w Petersburgu towarzy
stwo pomooy emigrantom, do którego weszło kilku wy
bitnych przedstawicieli wyższego świata petersburskiego, 
kilku bogatych sybiraków i prof. Isajew.

Z ZAGRANICY.
K r a k ó w .  (Kor. „Głosu” ). Lutnię po Bekwarku, 

chciałem powiedzieć, po Szlaehtowskim obejmie znowu 
Szlachtowski. Dziś w południe na tajnem posiedzeniu ra
dy miejskiej podano do publicznej wiadomości, że prezy
dentem m. Krakowa na przyszłe sześciolecie wybrany zo
stał .ponownie dr. Feliks Szlachtowski 30 gł. na 58 g ło 
sujących. Reszta głosów dostała się pp. Friedleinowi (2 7)

' i prof. Domańskiemu (jeden). Mając tedy ojoa, który 
czuwać będzie nad naszą biedą, możemy spać spokojnie 
i śnić o idealnyoh grodach, posiadających uporządkowane 
finanse, wodę z wodociągów, kanalizacyję i t. p. dogod
ności, dla których wrota nasze są szozelnie zamknięte. 
Prawda, że nie wszyscy śpią spokojnie. Np. Stańczy
kom nie dają dotąd usnąć laury Sokołowskiego. Tomko- 
wicz, pomimo że chciał już popierać w radzie państwa 
wniosek ks. Liohtensteina i wyasygnował na cele zdoby
cia sobie zaufania Krakowa kilka tysięcy złr. —  przepadł 
z kretesem, a postępowcy i część konserwatystów wypra
wiają dziś bankiety na cześć nowego posła, zapewniając 
go o Swej miłości i szacunku. Śliczne to próbki bypo- 
kryzyi krakowskiej. Ludzie, którzy głosowali za Tom- 
kowiozem całują się obecnie w kole literackiem z Sokołow
skim, wołając: „niech nam żyje!”  Chmury, zakrywająoe 
horyzont „Czasu’ ’, dziś się na chwilkę rozjaśniły z powo
du ponownego wyboru Szlachtowskiego. Biedne pismo 
zapomina, że Szlaohtowski zawdzięcza swój wybór nie 
sympatyi, jaką posiada w Radzie, nie uznaniu „zasług” 
przezeń dla miasta położonych, lecz jedynie temu, że 
kontrkandydat, ozłowiek wielkich zdolności, p. Friedleinhttp://rcin.org.pl
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— jest protestantem.— Znany filozof „spekulacyjny’ ’ prof. 
Straszewski zebrał pono 100,000 zlr. między posłami sej
mowymi, celem założenia księgarni krajowej na wielką 
skalę w Krakowie, której zarząd ma być powierzony p. 
Maurycemu Stankiewiczowi, bibliografowi. P. Straszew
ski stanowczo miDął się ze swem powołaniem.— Tutejsze 
towarzystwo muzyczne, którego prezesem wybrany został 
prof. Kasparek, ogłosiło sprawozdanie za rok ubiegły. 
Instytuoyja ta nie może poszozycić się ani świetną orga- 
nizaoyją ani dobrymi wynikami pod względem umuzykal
nienia naszego Krakowa, który gustuje przeważnie w dźwię
kach organów kościelnych. Dość powiedzieć, że w roku 
sprawozdawczym urządzono wszystkiego 10 koncertów. 
Natomiast zebrania w salonach Tow. sztuk pięknych, 
gdzie „przy elektryce’ ’ gra orkiestra wojskowa cieszą się 
powodzeniem. Komisyja teatralna, która wiecznie kon
feruje bez rezultatów, zdobyła się na krok budujący, jak 
przystało zr< sztą na architektów, w skład jej wchodzących, 
oto zapomniawszy o tem, że istnieją polscy malarze, jęła 
rokować z niemcem Kautzkym o dekoracyje dla nowe
go przybytku sztuki. Zanim teatr stanie, należy się 
bądź co bądź pomnik ty,n krzewicielom niemczyzny.—  
Na wszechnicy krakowskiej habilitował się dr. At. Krzy
żanowski z dziedziny historyi. Prelegent mówił: „O  kan- 
celaryjach oesarskiej i papieskiej” , jako źródłach dyplo
matyki średniowiecznej.”  Szereg odczytów popularnych 
o hygienie rozpoczął onegdaj prof. Jordan, zasłużony za
łożyciel parku dla dzieci. Zawsze tajemniczy p. Ocho- 
rowioz wypowie tu w b. m. prelekoyję: „O  tajemnicach 
kapłanów egipskich.” —  Nasz światek artystyczny korzy 
się przed Modrzejewską, która, jak powiadają dzienniki, 
„jeBt chlubą i zaszczytem Krakowa.’ ’ Artystka przybyła 
już do naszego miasta i jutro wystąpi po raz pierwszy w 
„Maryi Stuart.’’ Dobrze urodzony krakowianin ma dziś 
jedno „pium desiderium’ ’: zobaczyć Modrzejewską. Vox.

L w ó w .  (Kor. „Głosu” ). „Nietylko uchwały i usta
wy mają znaczenie w tej izbie —  powiedział marszałek 
Sanguszko zamykając sesyję sejmową— ważniejsze są sło
wa, które staną za czyny (?). Możecie panowie wobeo 
rezultatów sesyi obecnej wracać do ognisk domowych ze 
świadomością spełnionego obowiązku względem kraju.” 
Tak pożegnał nowy marszałek posłów sejmowych, po- 
czem dziękował mu, imieniem izby ks. Czartoryski, oraz 
Romańczuk ze strony rusinów, a namiestnik, przyjąwszy 
do wiadomości wyrażone mu uznanie, dobitnie zaznaczył, 
że rząd żadnych zobowiązać na siebie nie wziął, nic nie 
przyrzekał (w kwestyi ruskiej) nad to, co w sejmie wy- 
powiedzianem zostało. Wiadomo, że dyskusyja budżeto
wa w każdym parlamencie stanowi moment najważniejszy, 
gdyż z okazyi uchwalenia poszczególnych punktów budże
tu wyłaniają się kwestyje natury zasadniozej, jaskrawiej 
uwydatniają się antagonizmy stronnictw i rozbieżnośoi 
przekonać pólityoznych. Nie inaczej było w sejmie ga
licyjskim. Rozprawa budżetowa należała w roku bieżą- 
Cym bezsprzecznie do bardzo ożywionych i zajmującyoh, w 
niej też spoczęły zarodki nowego ustosunkowania się po
słów polskich do rusinów i reforma finansów krajowych. 
A  więc przedewszystkiem dyskusyja budżetowa uwiećozo- 
ną została stanowczym rozłamem dwóoh frakoyj ruskioh, 
reprezentowanych przez „D iło”  i „Czerwoną Ruś.”  P o
słowie Romańczuk, Teliszewski i metropolita Sembrato- 
wicz zainicyjowali swemi lojalnemi przemówieniami poli
tykę ugodową, nader sympatycznie przez rząd przyjętą. 
Druga frakcyja rusinów z posłem Antoniewiczem trzyma 
się opornie, wskutek czego rozbioie się klubu ruskiego 
jest tylko kwestyją czasu. „Czer. Ruś”  donosi wsprawie 
rzekomyoh rokowań rusinów z rządem, że inicyjatywę w 
tym kierunku wziął poseł Teliszewski, który konferował 
w tym przedmiocie z ministrem Zalewskim i namiestni
kiem Badenim. Celem ustalenia podyktowanego przez 
rząd programu (podobno identycznego z tym, jaki w sej
mie wypowiedział Romańczuk) zwołał namiestnik konfe- 
renoyję na dzień 24 listopada, w której mieli wziąć u- 
dział: metropolita Sembratowicz, posłowie: Mandyczew* 
ski i Teliszewski, dr. OgoDowski, Bsrwiński i poseł Cha
miec. „Cz. Ruś”  zapewnia, że namiestnik był przekona
ny, iż kierownicy akcyi ugodowej zawiadomią o tym wy
padku klub ruski, skłonią go do przyjęcia programu, co 
aię jednak nie stało.— Przechodząc z kolei do finansowej 
strony dyskusyi budżetowej, zaznaczyć należy na wstępie 
upadek konwersyi długu indemnizacyjnego, dawno przez 
nas przewidziany, mimo ognistych, a przesadnych wyja
śnień posła Szczepanowskiego, że w konwersyi leży źródło 
ekonomiczne zbawienia kraju. Szczepanowski walczył 
wcale nie na żarty z przeciwnikami konwersyi, a prof. 
Bilińskiego nazwał w zapale nieukiem. Nie podzielając 
woale politycznych przekonań ostatniego, nie możemy mu 
bądź co bądź odmówić tyle znajomości ekonomii polity
cznej i społecznej, ile je j posiada autor „Nędzy Galicyi.’’ 
Wyrażenie Szczepanowskiego było w każdym razie nie
taktowne. Odpłacając pięknem za nadobne, nazwał go 
Biliński „wędrownym nauczycielem ekonomii”  i zaprze
czył prawa pouczania całej izby. Nie pomogli też: Ru-

towski i Romanowicz, przedstawiciele tej że co Szczepa
nowski szkoły ekonomicznej, oraz redaktorowie „Ekono- 
mis*y” — konwersyja została pogrzebaną. Cały budżet 
i ustawa o podatku konsumoyjnym od trunków zostały 
przyjęte. Uchwalono wydatki funduszu krajowego w su
mie 5,074,103 złr., dochody w sumie 567,404 złr. Do
datek ma być pobierany po 3 6 centów, resztę niedoboru 
pokryje pożyczka krajowa. Dla pokrycia wydatków fun
duszu indemnizacyjnego pobierany być ma dodatek po 
29 ct. dla wschodniej i zachodniej Galicyi, a po 1 7 ct. 
dla ks. krakowskiego. — Przeglądając sprawozdania osta
tniej sesyi sejmowej, która trwała przeszło 6 tygodni, nie 
trudno zreasumować jej wyniki. Przedłożenia podzieli
my na trzy działy: rządowe, wydziału krajowego i samo
istne wnioski poselskie. Do pierwszyoh zaliczyć musimy 
przedewszystkiem: ustawę sanitarną, preliminarze fundu
szów indemnizacyjnych na r. 1891 wreszcie zamknięcia 
rachunkowe tyohże funduszów za r. 1888. Z ustawoda
wczych przedłożeń wydziału krajowego najważniejszą była 
ustawa gminna dla mniejszych miast i miasteczek, dalej 
idą: ustawa o urządzeniu ksiąg hipotecznych, ustawa zdro
jowa, ustawa o ulgach legalizacyjnych w sprawach hipo
tecznych drobiazgowych, ustawa o policyi ogniowej dla 
miast, ustawa o ulgach podatkowych dla przedsiębiorstw 
przemysłowyoh. Z wniosków samoistnych poselskich (łą 
cznie 2 5 m.) wymienimy uchwalone: pp. Koziebrodzkiego 
i Madejskiego o zmianę instrukcyi dla wydziału kraj, A- 
brahatnowicza w sprawie opłat konsumcyjnych, Romano- 
wicza: w przedmiocie utrakwizmu językowego w gimna- 
zyjach i serainaryjacb, Szebskiego w sprawie budowy k o 
lei ze Stryja do Tarnopola itd.— Wadowickie towarzystwo 
ochrony własności ziemskiej, parcelujące obecnie majątek 
Królin przy Sądowej Wiszni otworzj'ło swe biuro we Lwo
wie zzakresem działania na wsohoduią część kraju.— Umarł 
tu wozoraj weteran sztuki dramatyoznej: Adolf Linkowski. 
— Helena Modrzejewska, syta laurów i guldenów, wyje- 
ohała ztąd na gościnne występy do Krakowa. Lambda.

PKZEG14I) POLITYCZNY.

Intryga polityczna, której nie udało się zgubić Pamela 
za pomocą sfałszowanych przez Pigotta listów, zdaje się 
święcić będzie tryumf za pomocą również niecnego środ
ka. Podmówiono p. 0 ’Sbea, który lata całe obojętnie 1 
patrzył na stosunek swej żony z „niekoronowanym królem 
Irlandyi” , do wytoczenia procesu rozwodowego. Gdy 
sąd wydał wyrok, uznający fakt nielegalnego stosunku, 
dzienniki torysowskie rozpoozęły gwałtowną kampaniję 
przeciw „zbezczeszczonemu” , wkrótce zaczęły im wtóro
wać pisma liberalne i sam nawet Gladstone w ogłoszo
nym do Morleya liście oświadcza, że nie będzie mógł po
zostać kierownikiem spraw stronnictwa liberalnego, jeżeli 
Parnell się nie usunie. Czy stary bigot protestanoki jest 
takim samym hipokrytą, jak i całe społeczeństwo angiel
skie, czy znowu uważa tę bypokryZyję za zbyt wielką po- 
tęgę, ozy wreszcie meźe choiał się w ten sposób pozbyć 
zbyt samodzielnego i potężnego sojusznika — rozstrzygnąć 
trudno. Deputowani irlandzcy nie chcieli z początku sły
szeć o usunięciu aię Parnella i jednomyślnie wybra
li go swym wodzem i nadal. Stanowcze żądania libera
łów angielskich zaczynają szerzyć rozdwojenie, jedni u- 
ważają, że lepiej stracić Parnella niż zachwiać sojusz 
z wigami, inni, zdawna niezadowoleni z jego przewagi 
chcą korzystać z nadarzającej się okoliczności. Ducho
wieństwo też, oddawna już podniecane przeciw polityce 
homerulerów, w znacznej częśoi wypowiada się przeciw 
Parnellowi. Każdy krok jego tłumaczą obecnie jaknaj- 
gorzej. Po liście Gladstone’a wydał on man:fest do ludu 
irlandzkiego, w którym powiada, że zawsze wiernie służył 
sprawie narodowej i że z równą energiją prowadzić ją bę
dzie nadal, radzi przytem nie zważać na sojusz z libera
łami angielskimi i oświadcza, że przed rokiem Gladstone 
ofiarował mu w razie zdjęcia władzy posadę ministra dla 
Irlandyi. Manifest ten, świadczący tylko o tem, że Par
nell politykę irlandzką Gladstone’ a nie uważa wcale za 
jakąś łaskę, która może być cofniętą, ale za konieoznośó 
polityczną, poddany został najfałszywszym tłomaozeniom. 
Zarzucono mu chęć pozostania za wszelką cenę przy wła
dzy i z oburzeniem skonstatowano, że o prooesie swoim 
nie uczynił nawet wzmianki, jak gdyby sprawa takiego 
rodzaju nadawała się do publicznych wyjaśnień. Glad
stone i Morley usiłowali nawet zaprzeczyć prawdziwości 
rewelacyj Parnella, ale uczynili to w sposób potwierdza
jący właściwie jego twierdzenie.

Ostatnie wiadomości donoszą, że Parnell oświadczył, iż 
przed tygodniem obiecał Gladstone’owi, IIarcourt’owi i 
Morleyowi usunąć się z życia politycznego, jeżeli ci wo- 

’ dzowie liberałów dadzą mu piśmienną obietnicę, że w ra

zie dojścia do władzy nadadzą Irlandyi autonomiję, zape
wniającą jej kontrolę policyi i możność przeprowadzenia 
reformy agrarnej, lecz, iż ci wodzowie obietnicy takiej 
dać nie chcieli.

Po za sprawą Parnella wzbudza powszechne zaintere
sowanie świeżo rozpoczęta sesyja parlamentu angielskiego, 
która ma wykazać, czy gabinet Salisbury’ęgo zdolny jest 
jeszcze do rządów, czy też usunąć się musi. Mowa tro
nowa odznaczyła się w najwyższym stopniu dość zwykłą 
zresztą zaletą —  bezbarwnością. Jedno jest w niej tylko 
nowego — urzędowe przyznanie głodu w Irlandyi. Zazna
czyć wypada jeszcze, że na pierwszem posiedzeniu Glad- 
stona wniósł bill, rozszerzający prawa katolików, a mia- 
nowioie pozwalająoy im zajmować stanowisko namiestnika 
w Irlandyi.

Monarchija habsburska przechodzi ciężki kryzys. Spra
wa ugody czesko-niemieokiej zadała oios potężny gabine
towi hr. Taaffe. Sejm praski musiał być, z powodu roz
poczęcia sesyi parlamentu wiedeńskiego, odroczony. Pro
jekt podziału rady gospodarozej 'na 2 kuryje narodowe 
nie mógł być rozpatrzony do końca i prawdopodobnie w 
styczniu sejm praski będzie się musiał zebrać na nowo dla 
skonstatowania ostatecznego rozbicia się wszelkich ugodo
wych zachcianek. Niemoy są oburzeni na rząd i na sta- 
roczechów, stracili oni nadzieję dojśoia do skutku ugody 
i dla tego też postanowili się usunąć od udziału w przy
szłorocznej wystawie krajowej. Ciekawem jest, że naj
większe oburzenie wywołała poprawka staroczecha Ma
tusza, żądająca od wspólnego prezesa obu kuryj rady go
spodarczej znajomości obydwóob języków krajowych. Fakt 
ten świadczy wymownie, że nie chodzi niemcom o równo
prawność, lecz o przewagę. Poprawka przyjętą została 
głosami starych i młodych Czechów, oraz 30 przedstawicieli 
szlachty.

W  Węgrzech zanosi się natomiast na walkę państwa 
z kościołem z powodu, że duchowieństwo katolickie nie 
chce ulegać nie zbyt co prawda mądremu prawa z 18 68 
roku, według którego w małżeństwach mieszanych syno
wie chrzczeni być winni według obrządku ojca, córki zaś 
według obrządku matki. Rząd zamierza położyć kres 
sporom wprowadzeniem ślubów cywilnych, które zresztą 
obowiązywać mają tylko małżeństwa mieszane.

Dawno zapowiadane układy w sprawie konwencyi han
dlowej Austro-Węgier z Niemcami, rozpoozęły się już w 
Wiedniu. Niemoy mają przyznać wyjątkowe ulgi habs
burskim produktom rolnym i nafcie, Austro-Węgry zaś 
obdarzą szozególnymi względami produkcyję fabryozną 
niemiecką.

W Niemczech wielką sensaoyję wywołała sprawa świe
żo dymisyjonowanego ministra Luciusa, który (za czasów 
Bismarka jeszcze i zdaje się za jego przykładem) odzie
dziczywszy znaczne dobra po swej świekrze, wyprosił so
bie darowanie 3°/0 podatku na rzecz skarbu, w sumie 
40,000 talarów. Sprawę tę wykopał Richter i zażądał 
wyjaśnień od Miquela, który odrzekł, że nic o tem nie 
wie, lecz rzecz zbada i parlamentowi zakomunikuje.

Robotnicy belgijscy, jak wiadomo, oddawna domagają 
się wprowadzenia głosowania powszechnego. Obydwa 
stronniotwa polityczne nie okazywały wielkiego zapału do 
tej sprawy, liberalna opozyoyja doszła jednak do przeko
nania, że wzięcie pod swą opiekę tej kwestyi, jest dla ce
lów stronnictwa konieoznem i oto obecnie wprowadziła 
„rewizyję konstytucyi”  pod obrady sejmu. Czy będzie 
z tego jaki rezultat— nie wiadomo.

KROMKA, POWSZEOMA

—  Rozporządzenia rządowe. Z decyzyi zarządu ban
ku państwa od d. 13 stycznia 1891 r. personel urzędni
ków warszawskiego kantoru zmniejszony będzie o 54 
osób.— Ministeryjum oświaty wydało rozporządzenie, aby 
urzędnicy tego ministeryjum, wydająo Swe utwory, nie 
dedykowali ich zwierzchnikom. —  Księgi meldunkowe 
w Warszawie od d. 2 7 stycznia mają być prowadzone 
w języku ruskim.

—  Życie społeczne. W  salach zarobkowych im. Sta- 
szyca znajduje się obecnie 48 stałych pensyjonarzy.—  
W ostatnich dniach w Kutnie, Łowiczu, Włocławku 
i w Nieszawie przytrzymano około 200 wychodźców do 
Brazylii.— Baron Hirsch traktuje z rządem argentyń
skim o odstąpienie mu znacznego obszaru ziemi dla zało
żenia kolonij żydowskich. —  W 1887— 90 r. zbudowa
no w Królestwie Polskiem 13 cerkwi prawosławnych.—  
Kółko dla nabywania ziemi w Palestynie, jakie założyli 
żydzi w Międzyrzecu, wysłało swego delegata dla zbada
nia kwestyi na miejscu w Jerozolimie.

—  Kronika ekonomiczna. Towarzystwo „Huta banko-http://rcin.org.pl
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•wa w Dąbrowie” zakłada filiję swoich zakładów nad Do
nem.— Niektóre z cechów warszawskich, mają zamiar 
wnieść podanie do władzy o obłożenie opłatą wszyst
kich rzemieślników, przybyłych z prowincyi i nie na
leżących do żadnego cechu. —  Ministeryjum dóbr pań
stwa wniosło do rady państwa ustawę normalną dla wy
staw rolniozych. Wystawy te mają być połączone ze zja
zdami rolników.— Ministeryjum spraw wewnętrznych po
stanowiło z wiosną zakazać tłumnego przybywania robo
tników z Galioyi na roboty polne do Królestwa Polskiego, 
oraz gub, wołyńskiej i podolskiej. Postanowienie to mo
tywowane jest brakiem zajęcia dla ludnośoi tutejszej, zmu
szonej szukać zarobku w Prusach, lub na południu Cesar
stwa.— Koncesyja na budowę kolei Żytomierz-Berdyozów, 
została zatwierdzoną. Roboty rozpoozną się na wiosnę. — 
Ministeryjum skarbu zamierza z początkiem roku przy
szłego założyć filije banków szlacheckiego i włościańskie
go na tych kresach państwa, gdzie one dotychczas nie 
istnieją.— Konwenoyja rafinerów cukru, nad której zawar
ciem toczyły się rokowania w Kijowie, doszła do skutku.—  
W  wystawie środkowo-azyjatyckiej w Moskwie, weźmie 
udział wiele naszych firm przemysłowych.— Prawo fabry
czne z 1886 r., obowiązujące dotychczas w gub. peters
burskiej, moskiewskiej i włodzimierskiej, ma być rozcią
gnięte i na gubernije zachodnie.— Droga handlowa mor
ska na półnoo Syberyi została odkrytą przez kapitana 
Wigińskiego.

—  Slkoly i oświata. Ministeryjum oświaty zaprojekto
wało gruntowną reorganizacyję szkól elementarnych nie
mieckich w gubernijach południowyob i południowo-za
chodnich.—  W gub. lubelskiej na poozątku r. b. było za
kładów naukowych 460, w czem 44 7 szkół elementar
nych. Do wszystkich zakładów uczęszczało 2 5,5 95 uczą
cych się (18 ,069  chłopców i 7,526 dziewcząt). Jeden 
uczący się przypadał na 3 9 osób ludności.— Szkoła ogro
dnicza p. Zawady w Częstochowie otwartą zostanie w sty
czniu.

—  Literatura i sztuka. Tygodnik Zapadno-sławian- 
skij wiestnik w Petersburgu czasowo przestał wycho
dzić.— Wyszedł z druku Pamiętnik Waltera-Scotta.—  
Piotr Loti zanieohał swej kandydatury na krzesło akade
mickie po Augier’ze.

—  Rozmaitości. Z powodu pogorszenia się zdrowo
tności Warszawy, otwarto na zimę szpital zapasowy za 
rogatką wolską na 30 łóżek. —  W Warszawie majbyó 
otwarty speoyjalny oddział dla leczenia metodą Kocha.—  
Sprawa o zabójstwo Wisnowskiej, sądzona będzie w sty
czniu.— Rząd niemiecki zakazał przyjmowania chorych na 
suchoty do szpitalów prywatnych, gdyż spraw} leczenia 
suchot, rząd bierze w swoje ręce.— Dygasiński, wysłany

przez Kurrjer Warszawski do Brazylii, już stanął na 
miejscu.

— Nekrologija. Ludwik Karscb, znany przemysło
wiec radomski, zm. w Radomiu.-— Adoli Linkowski, arty
sta dramatyczny, zm. we Lwowie.— Edmund Zoatowicz, 
literat i dziennikarz, zm. w Warszawie.— Szygaryn, dzien
nikarz rosyjski, znany w Warszawie, zm. w Kijowie.

Odpowiedzi od Redakcyi i Administracji.

Czytelnicy nasi, na prowincyi mieszkający, 
są wstanie wyświadczyć pismu rzetelną przy
sługę przez nadsyłanie treściwych a bezpreten- 
syjonalnych pod względem literackim notatek 
o stosunkach miejscowych, oraz o wszelkich 
wydarzeniach chwili, mających znaczenie spo
łeczne.

P. E. Sz, w Możejkach. Z chęci korzystać będziemy 
z nadsyłanych wiadomości, o ile rzucać będą światło na 
miejscowe stosunki społeczne.

P. M. II. w Bobruj. Jak wyżej. Prosimy prtede- 
wszystkiem o próby; oo do hononaryjum umówimy się 
listownie.

„Akademicznej Hromadzie”  w Kr. Dawnych roczników 
„Głosu’ ’ nie posiadamy, udzielić więc ich nie możemy.

P. J. Korewie w Kaw. Z przysłanyoh 2-ch rubli na 
prenum. Głosu za listopad i grudzień pozostaje u nas 50 
kop., które zaliozamy na Głos w r. 1891.

P. Władysław. Mick. w M. Redakoyja „Prawdy” 
nie wysyła panu pisma swego z powodu zaległości 
w prenum. za kw. IV ; na liście prenumeratorów „W szech
światu’’ pan nie figuruje. Co do innych pism, to 
pozmienialiśmy adresy, na co wydano 2 0 kop.

P. M. Przesm. w Kam. Pod. „W  roku 2000”  Bella- 
my’ ego wysłaliśmy już dawno do Tyflisu poste restante, jak 
tego pan żądał. Teraz posyłamy po raz drugi do 
Kam. Pod. Prenumerata Głosu do końca r. b. opłaco
na, Za zmianę adresu należy się nam 2 0 kop.

P. J. Wyk. w Pol. Zapisaliśmy panią jako prenume- 
ratorkę na wszystkie 3 dzieła Hóffdinga, stanowią one 
bowiem jedną całość sztucznie tylko przez wydawcę pol
skiego podzieloną, kupowanie oddzielnych części wypada

przytem daleko drożej. Hóffding 2 rs., Marks t. II —  
50 kop. przesyłka. 21 kop. razem 2,71, a że mieliśmy 
1,70, należy się więc nam jeszcze rs. 1 k. 1)

P. Hepn. Wiemy tylko o „Hygijenie miodowyeh mie
sięcy’ ’ Gelsena cena 60 kop. Wydane przez nas Zasady 
Socyjologii (2 tomy) kosztują 4,80, dla prenumeratorów 
rs. 3 kop. 60. Opróoz tego jest inne dzieło Spencera,, 
traktujące o metodzie badań socyjologicznych i noszące 
w polskim przekładzie tytuł Wstępu do Socyjologii, ko
sztuje rs. 2 kop. 40.

Dr. Gr. w Pr. Należy się nam od Pana za 3 kwar
tały rs. 6 kop. 75, Panu zaś od nas 5,32.

P. H. T. w Ż. W. Za słowa życzliwe serdeoznie 
dziękujemy. Spełnienie pierwszego życzenia pańskiego 
nie od nas wyłącznie zależy. Co do drugiego mamy na
dzieję zaradzić w bliskiej przyszłości.

Z powodów nieprzewidzianych druk dodatku 
za kwartał III (zeszyt 2 „Instylucyj politycz
nych” Spencera) dotąd ukończony być nie mógł 
i wyjdzie dopiero w końcu bieżącego miesiąca.

Do numeru obecnego dołącza się dla 
wszystkich prenumeratorów katalog księgarni 
A. H. Kleinsingera.

Księgarnia A. H. Kleinsingera przy rogu 
ulicy S-to Krzyskiej i Nowego-Światu Nr. 1.
Nabyła resztę egzemplarzy Słownika Polsko- 
Russkiego F. Czepielińskiego tomów dwa 
str. 380. 432, wydanie drugie. Cena pierwotna 
rs. 3, zniżona na rs. 1 kop. 50.

P inee-nei, Okulary, Perspektywki tea
tralne, wyłącznie z pierwszorzędnych 
fabryk, w najnowszych fasonach, po
leca najtaniej optyk

Juljan Dreher
Szpitalna Nr. 6.

Wszelkie reperaeyje przyjmuje.
6— 1

O G Ł O S Z E N I A  G Ł O S U .
Adres: ulica Niecała 

Nr 12.

Cena całego dzieła, Cena zeszytu 
opłacona z góry 7 rs. 15 kop.

3  3 3 o  o  o

Ul uj ni

Cena tomu opla- Wychodzi mniej więcej 
conego z góry 2 rs. w odstępach tygodn.

Wyszedł z druku zeszyt X X X II.

WINA KRYMSKIE i KAUKAZKIE
UZNANEJ D O B R O C I 

począwszy od 30 kop. jako też analizo
wany jako prawdziwy toy- 
rób wina i przez po
wagi lekarskie i i \
zalecany, I f t

K uracyjny 
poleca. S k ła d  W i n  

B E K I  S I M f ł  E B Ó W  
Długa Nr. 5.

ł/ i  but. rs. 1,50, Va but. 80 kop. 
l(i but, rs. 2,50, V2 but, rs. 1,25.

Nowy Świat Nr. 31 (Róg Chmielnej) 
Najtaniej

Zegarki złote, 
srebrne, niklowe 
i stalowe najcel
niejszych fabryk 
Genewskich jako 
nowość, nakręca
jące się co 8 dni 

Zegary stoło
we i ścienne.

Szkatułki 
samograj ąee

12— 4

Biżutercje zło
te i srebrne naj
nowszych f aso 
nów, oraz wszel
kie reperaeyje po
ręcza się na lat 
dwa.

Zamówienia z 
prowincyi wysyła 

się za za
liczką pccz- 
tową.

Cenniki  
franco.

N? 31

M.POZZI
W WARSZAWIE ____

NOWY ŚWIAT ROG CHMIELNEJ N? 31

■* "  M AG AZYN  FUTER -U«~ 
J A K Ó B A  P A W E Ł E K

w Warszawie, ul, Czysta Nr. 6,
ma zaszciyt powiadomić Szanowną Publiczność i Łaskawą Klientelę, iż interes swój, prowadzony od lat kilku przy tejże ulicy, na 
obecny sezon zaopatrzył w znaczny wybór M u fe k , K o łn ie r z y , C za p e k  m ę zk tck  1 d am sk ich , O b ło ż e »  i t. p.

Poleca JA K O  SPECYAŁNOŚC, K o t  H ild y  i  W le i r z c l t y  do futer dla Pań i Panów, wykonywane podług ostatnich 
żnrnali Angielskich, Francuzkich i Wiedeńskich.

lOstrzezenie. Ogłoszony oryginalny 
„Exsiccator” jest wtenczas prawdzi
wym, jak posiada przez Rządy wielu 
Państw Europejskich zatwierdzoną 

markę fabryczną.

ZATWIERDZONY ( Ę j j  PRZEZ RZĄD

•EXSiCCATORi
^ Osusza, wilgoć, zabezpie- x
~ cza od g nici a- i grzybka, ^
| zastępuje farby. Broszurki * 
I  bezptatme.- Im.G.Ritter. . m 

t 39 Kró l ewska  39|
P O S Z U K UJ E  A G E N T Ó W

Medal Warszawa 1885. Medal Warsza
wa 1886. Herb Państwa Austryjackie- 
go. Medal Kraków 1887. Dyplom Ho
norowy Symferopol 1888 i 1000-ce 
świadectw za skuteczność otrzymano. 
Ważny dodatek do brosiurki II wyda
nie z ilustracyjami bezpłatnie (franco). 
U w a g a . Wynalazku mego nie należy po
równywać z reklamowanemi w osta
tnich czasach goudronitami i Carboli- 
neum gdyż takowe niszczą więcej drze
wo i mury niżeli konserwują, o ozem 
dowody w broszurkach umieszczono.

ÜosBOjieHo U,eH3ypoK>, r. BapniaBa 23 Houópa 1890 r. Druk Maryi Ziemkiewiczowej Krak.-Przedm. Kr. 17.
Redaktor i Wydawca J. K . Potocki.

http://rcin.org.pl



Dodatek do N-ru 49 „GŁOSU »

ZWIERCIADŁO
DWUDZIESTOLETNIEGO W ARCHOLSTW A

„tej przeklętej opozycyi”

W TOWARZYSTWIE KREDYTOWEM
miasta Warszawy

S K R E Ś L IŁ

Bolesław Maciejowski.

Wstęp. —  I. Opozycyja giełdzie— przepowiednia kursu 
listów. —  II. Domaganie się właściwego prowadzenia ra
chunku kapitału zasobowego. —  III. Pożyczki na domy 
drewniane. —  IV . Haracz giełdzie. —  V. Gmach Towa
rzystwa. —  V I. Zmiana lokacyi funduszów ruchomych 
z Banku Handlowego na 3°/0 na zakup własnych listów 
około 6 ° /0. —  VII. Nieoględnośó stosunków z Bankiem 
Handlowym. —  VH I. Tajemnica ksiąg. —  IX . Zmniej
szenie opłaty na administracyją. —  X . Komitet właści
cieli listów. —  X I. Gra na giełdzie. —  X II. Niemożli
wości czasowej ulgi na przypadki losowe. —  X III. H oj
ność dla dobroczynności.— X IV . Niewłaściwe pierwszeń
stwo— pomijanie Starego i Nowego miasta. —  X V . P o 
życzki na nowe domy— szkodliwe skutki. — X V I. Zali
czenia z funduszów ruchomych na opłatę rat z dołu. —  
X V II. Umorzenie rs. 2 000 dla pogorzelców, powodzian, 
wdów i sierot. —  X V III. Wnioski władz: o ulgi, i po
życzki na domy drewniane. —  X IX . Wznowiony wniosek 
o umorzenie. —  X X . Wniosek władz 2 0, 30 i 40-letniej 

gratyfikaoyi dla urzędników. —  X X I . Zebranie.

„Niechaj jasne pioruny zapalą, tę 
przeklętą opozycyję” .

Te słowa, wypowiedziane przez jednego ze 
stowarzyszonych, przy wyjściu z walnego zgro
madzenia Towarzystwa kredytowego miasta War
szawy, wywołały odpowiedni skutek. I oto, ona 
przeklęta opozycyja, jawnogrzesznica, obrzucona 
błotem i kamieniami, korzy się, czyni publiczne 
zeznanie swych grzechów, które przez 20 lat, 
nie dały ani pokoju, ani swobody tak umieję
tnie, a samodzielnie, a z dobrem obywateli, mia
sta i kraju rozwijającemu się Towarzystwu.

Był jeszcze i drugi powód wydania Zwiercia
dła—zysk osobisty. Czegóż bo się nie robi 
w końcu X I X  wieku dla miłego grosza? Cóż 
więc dziwnego, że i tej nieznośnej opozycyi, tak 
obfite zbierającej zyski, zażądało się jeszcze no
wych dochodów? Czyż jej nie dosyć wynagro
dzenia, z wysokiego honoraryjum, od bezstron
nych, dobro kraju jedynie na celu mających re- 
dakcyj pism peryjodycznych? tak skrzętnie ubie
gających się o niezależne zdania, w sprawach, 
bezpośrednio nasz byt ekonomiczny obchodzących? 
Może to zadziwi nie jednego—a jednakże, na nie
szczęście tak jest. Dla miłego zysku, puszczamy 
nasze w świat Zwierciadło.

Przyjmujemy tytuł warcholstwa i opozycyi, 
bo to już prawie urzędowa nazwa każdej nie
zależnej krytyki, nadana jej przez nasze strażni
cze pisma peryjodyczne, posiadające za współ
pracowników zdolnych ekonomistów i finansi
stów, do właściwego oceniania: kierunku, czyn
ności, działań i sprawozdań towarzystw i świe
tnych przemówień, na zasadzie gruntownej zna
jomości i logicznych wywodów kierowników 
tychże towarzystw i oddających im należne 
uznanie.

** *

I. Po ogłoszeniu drukiem ustawy Towarzys
twa, wyjednanej na wzór istniejących w Cesar
stwie, giełda nasza, za pośrednictwem pism nie
których, raczyła pocieszać, że zrobi obywatel
ską usługę, i na początek, za wypuścić się ma
jące listy miejskie, ofiaruje kurs 55 za sto. 
Wiele pism pochwaliło tę ofiarność, z taką hoj
nością przychodząeą w pomoc, zawiązującemu 
się Towarzystwu.

Aliści—ni ztąd ni zowąd, zjawiają się w ga
zetach: Polskiej Nr. 55, Warszawskiej Nr. 129 
i następnych z 1870 r. rozumowania dowodzą
ce, że:

1) Najniższy kurs, po jakim stowarzyszeni 
swe listy wypuścić mogą, jest 90 za 100, usta
lony wynosić będzie 95, a w sprzyjających oko
licznościach przyjdzie do nominalnej wartości.

2) Obywatele, którzyby swe listy sprzedali po 
82 za 100, żadnej nie odniosą korzyści z To
warzystwa, bo giełda, na samym początku, zbyt 
niskim kursem listów, wszystkie zyski z przy
stąpienia, odrazu zeskontuje. Z rozumowań tych 
wypadła rada, aby do Towarzystwa przystępo
wali najprzód obywatele najzamożniejsi, a wno
sząc raty, listów albo wcale nie odbierali, albo, 
odbierając, odstępowali je  innym bez puszczania 
na giełdę.

Po ukazaniu się tych artykułów, pisma gieł
dzie służące drwiły sobie w najlepsze z jakie
goś tam zuchwalca, który odważył się przepo
wiadać przyszłość, i to jeszcze w interesach 
giełdy dotyczących. Widzimy ztąd, że od za
wiązania się Towarzystwa, krytyka samej tylko 
giełdy dotyczyła, a że jakiś wpływ wywrzeć

musiała, najlepszym na to dowodem: że pomimo 
ochoty kupowania listów naszych po 55 za 100, 
giełda w pierwszym juz roku płaciła za nie 84, 
a wielu obywateli wnosiło raty przed odebra
niem swych listów, podejmując takowe dopiero 
po ustaleniu kursu na 90%.

Kok za rokiem stopniowo, a dochodzący do 
nominalnego obecny kurs listów miejskich, wyż
szy od listów ziemskich, najwyższy ze wszyst
kich papierów publicznych, przekońywają nas 
o prawdziwości zdań przed 20 laty w przedmio
cie kursu listów miejskich wypowiedzianych 
przez krytykę. Nie zdołały tego odmienić pisma 
giełdzie służące, ani ich ironije z zuchwałej 
przepowiedni.

II. W dbałości o właściwe uwydatnienie ka
pitału zasobowego, jako najgłówniejszej podsta
wy bytu i trwałości Towarzystwa, Opozycyja 
w 1873 r. (protokół 1874 str. 5) wymagała, aby 
na zasadzie § 49 ustawy do K. Z. w końcu każ
dego roku przypisywano wprost wszelkie jego 
przynależności, wartości kuponów i procentów 
całorocznych, a nie zamieszczano ich niewłaści
wie, jako dochód roczny, do wpływów i zysków. 
Mniemała bowiem, że wykazywanie wielkich 
sum jako rocznych zysków jest niestosowne, że 
do nas należy cicha ekonomiczna praca a nie 
chwalenie się corocznie zyskami— które są przy
należnością kapitału zasobowego.

W poparciu tych żądań na posiedzeniu w r. 
1877 (protokół 1878 str. 10) stowarzyszeni po
stawili wniosek o odpowiednie kompletowanie 
kapitału zasobowego zaraz po skończonych głów
nych miesiącach płatniczych, a w 1883 r. (pro
tokół 1884 str. 17), aby wszystkie wpływy na 
to przeznaczone wnoszone były wprost do K. 
Zasób., ale i ten wniosek, przez władze nieprzy
chylnie przyjęty—upadł. Tym sposobem, i na
dal należności kapitału zasobowego jak uprzed
nio liczono nie do niego, ale do zysków rocz 
nych Towarzystwa, dowodząc, że przy podobnym 
rachunku kapitał zasobowy na żadne straty na
rażony nie jest.

Wskutek tego, gdy w 1885 r. na towarzys
twa przemysłowe i handlowe ustanowiony zo
stał pobór 3°/0 dodatkowy od dochodów rocz
nych, i gdy Towarzystwa Kredytowe miejskiehttp://rcin.org.pl
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pod ten podatek podciągnięte zostały, ponieważ 
w naszem towarzystwie (lubo niewłaściwie) znacz
ne przewyżki rocznych dochodów wykazywane 
były, opłacamy od tych suin 5 do 6 tysięcy ru
bli rocznie. Nie przesądzamy, aby to i bez zby
tecznych samochwał nie miało miejsca, ale 
w każdym razie zarząd Towarzystwa nie byłby 
się sam do tego przyczynił. Sposób wrięe pro
wadzenia rachunków nie taki, jak go § 49 usta
wy nakazuje, ale dowolnie chwalący się zyska
mi, których nie ma, kosztuje nas 5 do 6 tysięcy 
rocznie.

Konieczność zniawalałaby teraz do prowadze- 
dzenia rachunków kapitału zasobowego zgodnie 
z ustawą, jak tego opozycyja od lat 16 wyma
gała, ale wobec pobieranego rokrocznie docho
du skarbowego bardzo trudną a może i niemo
żliwą jest zmiana rachunków. Czemu jednak 
tego od samego początku nie uczyniono, pomi
mo ostrzegania? Czemu władze towarzystwa swój 
sposób rachowania utrzymały.

III. Po ustaleniu się towarzystwa, najpierw- 
szem życzeniem opozycyi było rozszerzenie dzia
łań jego. Dlatego w 1874 r. postawiono wnio
sek (protokół z 1875 r. str. 8) o udzielanie po
życzek na domy drewniane i place. Władze to
warzystwa były zdania przeciwnego, wniosek 
więc upadł, pozostawiając właścicieli domów 
drewnianych bez pomocy, a przez to przygoto
wując grunt do szwindlu budowlanego, który 
w krótkim czasie wspaniale się rozrósł.

IV. Na temże w 1874 r. posiedzeniu, na 
wniosek osób interesowanych, przychylnie przez 
władze Towarzystwa zaopiniowany, gdy tylko 
sama opozycya wnioskowi była przeciwną, T o 
warzystwo uchwaliło wydatek rs. 30000 na 
wprowadzenie listów miejskich na giełdę ber
lińską (protokół 1875 r. str. 16 i następne). 
Wskutek tego, w tymże roku listy miejskie, 
własnością Towarzystwa będące, wysłano do 
Berlina, a tam sprzedano je i znowu odkupiono. 
Ponieważ, po przeprowadzeniu tej czynności, też 
same listy powróciły do Towarzystwa, żadna 
więc rzeczywista zmiana nie zaszła, z tym tylko 
niezaprzeczonym skutkiem, że na to wydano 
rs. 5000.— Opozycyja utrzymywała, że te sztucz
ne środki na nic się nie przydadzą, że wydane 
rs. 5000 są haraczem, bezpotrzebnie giełdzie wy
płaconym, że najlepszym środkiem ustalenia 
kursu listów jest okazywanie własnego w nich 
zaufania, przez zakupywanie tych papierów za 
fundusze ruchome Towarzystwa, którymi do cza
su dowolnie władze rozporządzają. Jakkolwiek 
zdanie to nie uzyskało żadnego w tym przed
miocie postanowienia ogólnego zgromadzenia, 
wywarło jednak swój skutek, ustał bowiem co
roczny, i na następne lat 5 zatwierdzony wyda
tek, a Towarzystwo zaoszczędziło rs. 25000.

V. W czasie, gdy pałace Blanca przy Placu 
Teatralnym i Brfthlowski, przy Placu Saskim 
mogły być nabyte, na posiedzeniu walnego zgro
madzenia 1875 r. postawiony został przez sto
warzyszonych wniosek, aby upoważnić władze 
do kupienia placu, lub gmachu dla Towarzys
twa. Na żądanie to władze odpowiedziały: że 
wniosek— przedwczesny i wyjednano postano
wienie odesłania go władzom do przedstawienia 
w czasie właściwym (protokół 1876 r. str. 26). 
Jakoż w Maju 1876 r. zwołały nadzwyczajne 
posiedzenie, na którem postawiły wniosek zaku
pienia (a następnie przystąpiono do budowy 
domu).

I dziwnym zbiegiem okoliczności, w tak krót
kim czasie potrzeba kupna placu nie była już 
przedwczesną, bo wniosek był postawiony przez 
władze Towarzystwa. Dobrze się też stało, że 
władze Towarzystwa nie korzystały ze sposob
ności zakupienia dla siebie pałacu Briihlowskie- 
go lub Blanca, w samym środku miasta, z ob
szernym placem. Bo przecież odpowiedniejsze 
pomieszczenie władz Towarzystwa jest przy 
ulicy W łodzimierskiej, w nowo umyślnie posta
wionym gmachu piętrowym o 7-iu oknach, z par
terową oficyną, za 190000 rs. gdzie już jest dziś 
zaszczupło, brak miejsca do pracy i na archiwum. 
Dokupiono też część sąsiedniego placu po cenie 
rs. 20 za łokieć kwadratowy, odgrodzono w sali 
dla publiczności kącik dla kasyjera. A  że sto
warzyszeni z gmachu wcale nie są zadowoleni, 
oświadczyli to wyraźnie i jednomyślnie (proto
kół 1881 r. str. 20).

VI. Oprócz kapitału zasobowego, który, sto
sownie do przepisów ustawy, znajdować się mu-

si w papierach rządowych,— Towarzystwo Kre
dytowe Warszawy posiada z należności za ku
pony płatne i listy wylosowane, jako też z bie
żącej raty, z góry pobieranej, a z dołu po pół
roczu opłacanej—fundusze ruchome, które umie
szczane bywały w instytucyjach prywatnych, a 
mianowicie w Banku Handlowym w sumie oko
ło rs. 500000 na nizki procent. Na posiedzeniu 
w 1876 r. opozycyja wnioskiem swym uważała 
tak wielką lokacyję w Banku Handlowym za 
nieodpowiednią, a opłacany procent za mały, 
wnosząc zamiast tego większe zakupy wanie włas
nych listów, a tym sposobem sam kapitał znaj
dować się będzie w kasie Towarzystwa z dale
ko większym zyskiem.

Wniosek ten przez ogólne zgromadzenie, ze 
zmianą tylko redakcyi, uchwalony został, i wła
dze stopniowo wprowadziły go w wykonanie, 
a przez lat kilka, Towarzystwo nie miało tak 
wielkich sum w Banku Handlowym, zaś fundusze 
ruchome w znaoznej części posiadało we włas
nych swych listach, mając od tych, (wraz z wy
losowaniem) blisko 6°/0, gdy Bank Handlowy, 
tylko 3 do 4°/0 opłacał. Przewidziany sku
tek wkrótce się też ujawnił, kurs listów podniósł 
się. Ale też i oddziałała zmiana redakcyi wnios
ku, przez Dyrekcyję zaprowadzona, dozwalająca 
jej czas wykonania, albowiem zakupiono listy 
nie od stowarzyszonych, ale na giełdzie, zbyt 
późno, gdy już cena listów podniosła się, na 
czem Towarzystwo straciło rs. 18000, co też 
przez opozycyję na posiedzeniu w 1877 r. szcze
gółowo wykazane zostało. Obecnie, zbiegiem 
szczęśliwych okoliczności, lokacyję w Banku 
Handlowym znowu do znacznych dochodzą roz
miarów.

VII. Zarząd Towarzystwa w stosunkach z 
Bankiem Handlowym, tak był nieoględnym, że 
w 1876 r., pomimo, że do uzupełnienia kapita
łu zasobowego brakowało w papierach rs. 114000, 
i sam wypożyczył w Banku Polskim rs. 100000, 
jednakże nie odbierał części swego kapitału 
rs. 305000 w Banku Handlowym na 4 ‘/ 2 i 4°/0 
umieszczonego. Rzecz szczególna, że ta życz
liwość Towarzystwa względem Banku Han
dlowego, szczegółowo na zasadzie ksiąg Towa
rzystwa wykazana, przedstawiała się opozycyi 
za niewłaściwą, a dopłata do 7°/0 procentów 
z własnych funduszów— bardzo szkodliwą i naj
zupełniej niepotrzebną. Wykazała to na posie
dzeniu w 1877 r., a wskutek tego dalsze, w po
dobnym rodzaju nieoględne stosunki z Bankiem 
Handlowym ustały.

VIII. Korzystając z tej sposobności, aby na
dal położyć tamę podobnemu postępowaniu,— 
Dyrekcya Towarzystwa przedsięwzięła odpowie
dnie środki i zabroniła stowarzyszonym zaglą
dania do ksiąg Towarzystwa, i te odtąd, po
mimo postawionego w 1878 r. (protokół 1879 r. 
str. 39) wniosku, tajemnicę stanowią dla stowa
rzyszonych, którzy nawet w razie stawiania 
wniosku na posiedzenie, poprzestać mają tylko 
na sprawozdaniu, urzędownie im przedstawio- 
nem, bez możności przekonania się o jego szcze
gółach z samych rachunków Towarzystwa.

Jakiż-to znakomity postęp w jawności działań 
Towarzystwa, jak to logicznie wpłynęło z wy
krytych stosunków z Bankiem Handlowym, ja- 
kież-to szczytne pojęcie samodzielnego postępo
wania! A  rzecz szczególna: działo się to właś
nie w chwili, gdy w Cesarstwie, na mocy upo
ważnienia sądowego, nakazano otwarcie ksiąg 
stowarzyszonemu, w interesie Towarzystwa dzia
łającemu.

IX . W  wykonaniu paragrafu 15 ustawy To
warzystwa, nadającego ogólnemu zgromadzeniu 
prawo podwyższenia, lub zniżenia opłaty na admi- 
nistracyję, w 1877 r. postawiony został wniosek, 
(protokół 1878 r. str. 18), aby każdy ze stowa
rzyszonych, po ośmiu latach wnoszenia składki, 
uwolniony był od opłaty na administracyję. 
Jak zwykle przy stawianiu wniosków przez sto
warzyszonych, władze Towarzystwa były zdania 
przeciwnego. GMy jednak po upływie lat 3-ch 
wnioskodawca miał zamiar wznowić go, oznaj
miono mu, że władze Towarzystwa same się tern 
zajmą, co też rzeczywiście po 12 latach wpro- 
wadzonem zostało (protokół 1882 r. str. 11). 
I wniosek nie był już przeciwny ustawie, nie 
wymagał jej zmiany, jak uprzednio utrzymywa
no, bo przedstawiony został przez władze, nie 
przez stowarzyszonych. I  potrzebaż było do 
ego popychać władze Towarzystwa?

Ach ta nieznośna opozycyja!
X- Dotychczasowe niepowodzenie giełdy, nie 

zmniejszyło jej życzliwości dla Towarzystwa. 
Lubo więc ustawa czuwanie nad wykonywaniem 
prawa oddała w ręce Komitetu Towarzystwa, 
bez ustanowienia oddzielnego Komitetu właści
cieli listów zastawnych, i oddzielnej delegacyi 
rewizyjnej, ponieważ listy Towarzystwa bardzo 
krótko są w posiadaniu obywateli miasta, a naj
częściej zaraz dostają się w obce ręce, a głównie 
w posiadanie giełdy; gdy nadto jej przedstawi
ciele w 1879 r. do władz Towarzystwa zapra
szani byli na narady de facto—nio więc dziwne
go, że radzić chcieli de jurę. A  zatem, dla spo
tęgowania swego wpływu w Towarzystwie, za
pragnęli zmiany prawa przez ustanowienie K o
mitetu właścicieli listów zastawnych, z bardzo 
obszernemi dla niego prawami, nie uznającemi 
żadnej z władz Towarzystwa, nawet ogólnego 
zgromadzenia, a z odwoływaniem się wprost do 
p. Ministra (protokół 1880 r. str. 12).

Władze Towarzystwa bardzo oględnie wnio
sek ten traktowały, ale, rzecz szczególna, pomi
mo że liczono na jej poparcie, ta warcholska 
opozycya oświadczyła:

1) Ze wierzyciele Towarzystwa, czyli właści-' 
ciele listów zastawnych, nie mogą żądać innych 
praw nad te, jakie przez ustawę nadane im zo
stały.

2) Że utworzenie takiej nowej władzy byłoby 
ubliżeniem dla Komitetu Nadzorczego—czuwa
jącego nad wykonaniem ustawy.

3) Że obecnie wnioskodawcy żądają udziału 
w czynnościach, a z czasem nie będą chcieli 
znać stowarzyszonych, ani nawet ogólnego zgro
madzenia. I  wniosek upadł. I owe niewinne 
chęci wzmocnienia wpływu giełdy na sprawy 
Towarzystwa skutku nie odniosły.

X L  Zaproszenie reprezentantów giełdy na 
narady zarządu nie mogło się obejść bez wybit
nego wpływu na jego czynności, i właśnie je 
dnocześnie Towarzystwo próbowało gry na gieł
dzie, a więc sprzedawało i kupowało papiery, 
a otrzymanym zyskiem rs. 2036 pochwaliło się 
na ogólnem zebraniu w 1879 r. I dziwna rzecz, 
ten zysk wcale się nie podobał opozycyi (proto
kół 1880 r. str. 4) przeciwnie, dowodziła, że 
Towarzystwo kredytowe miasta nie jest bankiem, 
na zyski polującym, nie ma prawa bawić się 
w niebezpieczną grę na giełdzie, że powszechnie 
znaną jest rzeczą, iż prawie wszystkie Towa
rzystwa, rozpoczynające grą na giełdzie—kończą 
bankructwem.

Przemówienie to pożądany odniosło skutek, 
od tego bowiem czasu (o ile z samego sprawo
zdania wnosić można) gra na giełdzie nie po
wtórzyła się więcej.

X II. Zapatrująo się na Tow. Kred. Zieras., 
które na przypadek klęsk losowych, udziela 
chwilową pomoc, stowarzyszeni w Tow. Kr. Miej. 
w 1881 r. (protokół 1883 r. str. 13) postawili 
wniosek, żądający ulgi, aby z funduszów rucho
mych Towarzystwa czasowo zastępować raty 
przynależne od stowarzyszonych, dotkniętych po- 
gorzelą lub powodzią. Pomimo, że przedmiot 
przez stowarzyszonych życzliwie był przyjęty, 
przeważyło 20-cia głosów władz Towarzystwa 
i wniosek 157 głosami przeciwko 136 odrzuco
ny został. Czy zaś motywy władz i o ile uza
sadnione były, zobaczymy poniżej, gdy same 
władze zniewolone zostały podobny wniosek 
postawić.

X III. Oględność nienarażania funduszów To
warzystwa nie przeszkadzała władzom życzli
wie przyjąć wniosek ofiarowania od 1884 r. rs. 
2000 Towarzystwu dobroczynności, najprzód je
dnorazowo (protokół 1884 r. str. 29) a obecnie 
stale, corocznie.

Któż tedy nie pochwali logiczności władz To
warzystwa, które chociaż nie miały pieniędzy na 
chwilowe ulgi dla pogorzelą lub powodzią do
tkniętych stowarzyszonych, a wywłaszczają oby
wateli za kilka brakujących rubli do uzupełnie
nia raty, mają jednak fundusze na tak hojne upo
sażenie dobroczynności bezpowrotnemi sumami. 
A  jednakże ta logika nie mogła się pomieścić 
w głowie tej bez mózgu opozycyi, której się 
śniło, że najpierwszym obowiązkiem Towarzys
twa jest dobro stowarzyszonych, że brak pomo
cy na przypadek nieszczęścia, nie z własnej po
chodzącego winy, nie idzie w parze z hojnością 
dla dobroczynności, której, odzielnie wziętej, ga
nić wcale nie ma zamiaru.http://rcin.org.pl



X IV . Rozbierając krytycznie rozwój Towa
rzystwa, na zasadzie statystycznych danych ze 
wszystkich łat jego istnienia, opozycyja w 1878 
r. dostrzegła szczególniejszy wypadek, mianowi
cie, że:

1) Największa wysokość pożyczek, w stosunku 
4 do 5 razy wziętego dochodu brutto z domu, 
udzieloną została nie na najpiękniejsze części 
i środek miasta: Krakowskie Przedmieście, No
wy Świat, Senatorską, Miodową i t. d. ale w in
nej stronie. Wskutek tego wszystkie prawie do
my w tej części miasta do Towarzystwa przy
stąpiły. I  na odwrót:

2) Właściciele domów Starego i Nowego Mia 
sta, oraz odleglejszych ulic, po macoszemu tra
ktowani, otrzymując przyznanie pożyczki, zale- 
dwo raz, lub 1 '/a raza wziętemu dochodowi 
wyrównywające, nie mogąc zbyt małą sumą na 
1-szy numer hipoteki dyskredytować się, pomi
mo poniesionych kosztów, z Towarzystwa wy
stąpić zniewoleni byli, a pozbawieni, równie jak 
uprzednio właściciele domów drewnianych i pla
ców, pomocy Towarzystwa, swe obywatelskie 
stanowisko stopniowo ustępowali i ustępują 
szczęśliwszym od siebie w stosunkach do T o
warzystwa, którzy też Stare i Nowe Miasto, jak 
place przy nowo wyprowadzonych ulicach, w po
siadanie objęli i domy na nich popostawiali.

Spostrzeżenia te, dały powód do poufnych 
narad, podań do władz Towarzystwa, wzmianek 
na ogólnem zgromadzeniu (protokół 1881 r.), 
a po kilku latach próżnych oczekiwań, gdy 
przekonano się, że powodem tego jest nie
wykonywanie obowiązującego prawa, opozycyja 
w celu zapobieżenia złemu, postawiła w 1883 r. 
(protokół 1884 r. str. 7) wniosek.

XV. „A by w ściąłem wykonywaniu § 107 usta
wy dyrekcyja udzielała pożyczki tylko na domy, 
których właściciele wykażą dochód trzechletni, a 
powstrzymała nadal udzielanie pożyczek na domy 
nowe, paragrafowi 107 ustawy zadosyć uczynić 
nie mogące” stawianie których, przy natychmia- 
stowem udzielaniu pożyczki Towarzystwa i pię- 
cioletniem uwolnieniu od podatków, wyrodziło 
szwindlerski handel źle zbudowanymi domami, 
niszczący obywateli miasta i wynaradawiający— 
takowe.

Pomimo, że § 107 ustawy powiada, że „za zasa
dę przy oszacowaniu dochodów z budowli pod 
bezpieczeństwo poddanych przyjmuje się najniż
szy dochód z ostatniego trzechlecia” , a więc wy
kazanie trzechletniego dochodu jest, podług usta
wy, zasadą—władze utrzymywały: a) że i dawniej 
magistrat udzielał pożyczki dla zachęcenia do bu
dowy nowych domów, b) że ustawa nie zabrania 
udzielania takich pożyczek; c) że władze Towa
rzystwa udzielanie to uważają za nieszkodliwe 
i bezpieczne, d) że w Warszawie niema domów 
opustoszałych, e) że stan Towarzystwa jest bar
dzo pomyślny—i wniosek odrzuconym został.

Z powodu nadzwyczajnej ważności przedmio
tu, zniewoleni jesteśmy szczegółowo na zarzuty 
odpowiedzieć, choćbyśmy się powtarzać mieli:

a) Rzeczywiście dawniej Magistrat udzielał po
życzek na nowo stawiające się domy, ale władze 
Towarzystwa zapomniały, że wtenczas stan oby
watelski był jednolity i nie prowadził szwindlu 
na budowie domów, nie było ciągle próżnych 
mieszkań, że lokatorzy i właściciele byli wypła
calni.

b) Szczególnem wydaje się mniemanie władz, 
że ustawa, podająca trzechletni dochód z domu 
za zasadę, w żadnym artykule nie wzbrania udzie
lania pożyczki na nowe domy. W naszem prze
konaniu prawo, nakazujące coś, nie ma potrze
by zakazywania, aby nie robiono przeciwnie. 
Nie rozumiemy nawet, jak prawnicy, zasiadający 
w naszych władzach, czegoś podobnego żądać 
mogą.

ć) Wobec wyraźnego paragrafu ustawy o za
sadzie szacowania, Dyrekcyi, jako władzy wyko
nawczej, niesłuży nawetprawo własnowolnego roz
bierania: czy to jest pożyteczne lub szkodliwe? 
Do niej należy ścisłe, bezwarunkowe wykony
wanie ustawy. Że zaś niewykonywanie tego ar
tykułu okazało się nietylko niebezpieczne, ale 
nawet bardzo szkodliwe—na to następujące/ma
my dowody.

Przed udzielaniem pożyczek na nowe domy, 
Towarzystwo nie miało zaległych rat, a i sprze
daży domów wcale nie było. Obecnie zaległo
ści w ratach coraz są większe. W r. 1889 na 
3,043,000 rs. rat, spłacono w czasie właściwym

1,720,000; a więc nie opłacono blisko połowy;— 
dodajmy do tego zaległych podatków 1,300,000 
(z domów, pomiędzy którymi najpierwsze miej
sce zajmują domy zadłużające się w ratach To- 
warzyst. Kredyt, m. Warsz. od czasu ich zbu
dowania) razem już około trzech miljonów ru
bli zaległości, nie licząc w to nieopłaconych pro
centów od sum prywatnych.

Sprawozdanie wykazuje, że na 2,526 poży
czek, było zajętych na sprzedaż w obu półroczach 
po 270 nieruchomości, sprzedaży domów było 
23, a więc zajęto na sprzedaż przez Towarzy
stwo ’ /jo część, a sprzedano blisko ł/ 100 ogólnej 
liczby domów stowarzyszonych.

d) Spis statystyczny jednodniowy miasta War
szawy w 1882 r. dokonany, część II, str. 69, 
wiersz 4, uczy nas, że na ogólną liczbę mie
szkań w Warszawie, 43,763, było próżnych 
4,274 i to nie w suterynach lub na poddaszach, 
ale na I i II piętrze. Wobec tych urzędowych, 
przez Magistrat podanych wiadomości, jakąż więc 
wiarogodność ma gołosłowne ale publiczne twier
dzenie Towarzystwa, że niema mieszkań opusto
szałych, powodujących ciągłą emigracyję loka
torów i ich umyślną niewypłacalność?

Zebrawszy, co powyżej mówiliśmy, okazuje 
się, że:

Przed udzielaniem pożyczek na nowe domy 
nie było zaległych rat, ogłoszeń o sprzedaży 
i samych wywłaszczeń, obecnie zaległości w sa
mych ratach nieopłaconych w czasie właściwym 
wynoszą blisko połowę całej należności, istnieją 
bowiem domy, z których od czasu ich zbudowa
nia i udzielenia pożyczki nigdy jeszcze raty 
w czasie właściwym wniesione nie zostały. Je
dna dziesiąta część domów ciągle bywa ogłasza
na na sprzedaż, co dyskredytuje obywateli bez- 
ustannem ogłaszaniem w gazetach, a ’/ , 00 coro
cznie bywa sprzedawana; —podług statystyki mia
sta Vio część mieszkań jest ciągle próżna,—li
cząc dochód po 100 rs., straty obywateli wyno
szą około 4,000,000 rubli rocznie; zdaje się, że 
tylko same władze Towarzystwa mogą jeszcze 
wątpić o szkodliwości udzielania pożyczek na 
nowe domy.

Dodamy tu jeszcze uwagę, że wszystkie To
warzystwa kredytowe miejskie, które udzielały 
pożyczek na domy nowe—zbankrutowały, lub 
tego są bliskie.

e) Pomyślnemu stanowi Towarzystwa, utrzy
mywanemu przez władze, stanowczo zaprzecza
my.—Towarzystwo, podług zasad logiki, stano
wi ogół stowarzyszonych, a przy jego kryty
cznym stanie, wyżej wymienionym, o pomyślno
ści ich nawet mowy być nie może. Ale jest to 
nieporozumienie, bo pod mianem towarzystwa 
władze rozumieją siebie, zarząd i kasę, tylko 
tych dobra pilnują, przecież o dobru stowarzy
szonych mówić nawet nie wolno—toż nie „D o
broczynność“ .

Po tem wszystkiem jak nieprzyznać wysokiej 
pożyteczności niewykonywania § 107 ustawy,
które nam tyle dobrodziejstw sprowadza?— 
Władze więc obstawały za dotychczasowym kie
runkiem i wniosek stowarzyszonych—upadł.

X V I. Na posiedzeniu w r. 1888 postawiono wnio
sek, aby zasługującym nato (swą wypłacalnością) 
obywatelom, dozwolonem zostało opłacanie rat 
z dołu, zamiast z góry, ale w każdym razie 
przed końcem półrocza płatniczego, aby cały 
fundusz na opłacenie kuponów i umorzenie lis
tów był przez stowarzyszonych wniesiony przed 
terminem ich wypłaty.

Niezależnie od tego projektowano zastąpić 
odroczone raty w opłacie z góry zaliczeniem 
funduszów ruchomych Towarzystwa. Tym spo
sobem obywatele od wypożyczonej na ich ra
chunek oddzielny części funduszu ruchomego 
opłacaliby 6 proc., gdy obecnie lokowany w 
Banku Handlowym przynosi 3 proc. Oprócz 
tego we wniosku zastrzeżono, w razie uznanej 
potrzeby przez dyrekcyję, wypłatę w przeciągu 
miesiąca—pomimo jej półrocznego odroczenia, 
(protokół z r. 1889 str. 21).

Byłyby to rzeczywiście zaliczenia chwilowe za 
stowarzyszonych podobnie jak to czynią władze 
Tow. Kred. Ziem. przy innych okolicznościach.

Jak z powyższego widać, wniosek nie narażał 
w niczera Towarzystwa, nie miał na celu za
czerpnięcia sum do kapitału zasobowego nale
żących, ani też nie mógł doprowadzić do nie
wypłacalności kuponów lub zmniejszenia umo
rzenia, raz dla tego, że raty zaraz miały być

zastępowane z funduszów ruchomych Towarzy
stwa, powtóre, że musiały być wniesione przed 
końcem półrocza, a nawet w szczególnym wy
padku mogły być zażądane do wypłaty przez 
dyrekcyję w przeciągu miesiąca.

Całkowita zmiana polegała na tem, aby część 
funduszów ruchomych mieć ulokowaną na 6 
proc. u pewnych w wypłacie stowarzyszonych, 
zamiast lokacyi w Banku na 3 proc.

Czujemy się w obowiązku w tem miejscu przy
pomnieć, że o funduszach ruchomych Towarzy
stwa, obecnie 1,800,000 wynoszących, ustawa 
wcale a wcale nic a nic nie wspomina, a tem sa
mem zależą one zupełnie od rozporządzenia Ogól. 
Zgrom., a tak jak obecnie władze Towarzystwa w 
części wypożyczają je w gotowiźnie Bankowi 
Handlowemu, tak samo mogłyby robić z nich 
zaliczenia na rachunek stowarzyszonych.

Przy postawieniu wniosku na posiedzeniu o- 
brzucono go, jak zwykle, najniedorzeczniejszemi 
zarzutami: niezgodnością z ustawą (nie rozpo
rządzającą funduszami ruchomymi) niemożli
wością wykonania (?) bo nie byłoby czem płacić 
kuponów i umorzenia (widać niektórych para
grafów wniosku wcale nie czytano), konieczno
ścią naruszenia kapitału zasobowego (nie—tylko 
funduszów ruchomych, w Banku Handlowym 
znajdujących się), a nawet niewypłacalnością 
Towarzystwa (jak to daleko zajechano) nie mo
żliwością przedstawienia go rządowi (czyż pyta
no kogo o pozwolenie wypożyczenia Bankowi 
Handlowemu?). — Jednem słowem przeciwko 
wnioskowi wydrukowano aż 4 ł/j stronice w pro
tokóle (prot. 1889 str. 23 — 27) a w obronie 
wniosku wydrukowano (jako dowód bezstron
ności) aż 4 wierze.

Naturalnie, następstwem tej zastraszającej, lu
bo z istotą wniosku niezgodnej, opinii było jego 
odrzucenie przez ogólne zgromadzenie, a proto- 
tokół nie uważał nawet za właściwe wymienić 
ilości głosów za i przeciw.

Jeden tylko właściwy przywiedziono przeciw
ko wnioskowi zarzut, że przez jego przyjęcie, 
opóźniający się w opłacie przez 4 miesiące nie 
płaciliby kary po 1 proc. miesięcznie, a tylko 
*/a°/o °d funduszu ruchomego—od którego Bank 
opłaca V4°/0—Tak! Temu wcale niezaprzeczamy, 
bo to był właściwie cel wniosku dla dobra sto
warzyszonych i zarządu Towarzystwa, które, są
dzimy, je3t dosyć zamożnem, i uczciwem, aby kara
mi i ruiną obywateli stowarzyszonych zbogacać 
się miało,— w czem inne Towarzystwa niech nam 
za przykład nie służą.

XVII. Na temże posiedzeniu przedstawiono i 
drugi wniosek, podpisany przez 108 stowarzy
szonych, dotyczący wyznaczenia 2,000 rs, rocz
nie z procentów od funduszów ruchomych To
warzystwa na spłatę rat za: pogorzelców, po
gorzelców, powodzian, wdowy i sieroty, co do 
których postawiony zostanie wniosek przez 30 
najmniej obywateli podpisany. Nie potrzebuje
my dodawać, że jak zwykle opinija władz była 
nieprzychylną.—Ale co uważamy za rzecz dale
ko ważniejszą, że przy postawieniu wniosku 
przewodniczący polecił, aby głosujący za opiniją 
władz przedstawiali kartki „tak” a będący zda
nia przeciwnego „nie”, tj. że to „nie’-, miało zna
czyć ilość głosów za wnioskiem stowarzyszonych. 
Pomimo, że zaraz zwracano uwagę przewodni
czącego, że nie wiadomo jak głosować, aby „nie” 
nie było wzięte za odrzucenie wniosku — prze
wodniczący oznajmił, iż sposób głosowania do nie
go należy.—„Tak“  było 50 a „nie” 88.—Pytamy 
się, czytelniku: cóż się stało z wnioskiem? Pe
wnie odpowiesz, że przyjęty. Zdziwisz się więc, 
że w protokóle posiedzenia z r. 1889 str. 32 przy
wiedziono, że gdy „tak’’ było 50 a „nie’’ 88, 
wniosek odrzucony został.

Jest to zagadką rzeczywiście. Dla czego pod 
głosowanie poddano opiniję władz a nie sam 
wniosek? dla czego nie objaśniono dostatecznie, 
jak głosować? Czy winą jest assesorów, że nie 
słysząc: w jaki 3posób poddano pod głosowanie, 
„tak” wzięli za zdanie za wnioskiem stowarzy
szonych? Dla czego tego nie sprostował prze
wodniczący? Oto pytania, których rozwiązać 
nie umieli wnioskodawcy, a nie chcąc uwłaczać 
powadze ogólnego zgromadzenia, w przekonaniu, 
źe większość stowarzyszonych była za wnios
kiem, umyślnie ten przerobili i na nowo na po
siedzeniu w r. 1889 postawili, poprzedzając go 
uzasadnieniem, aby to drukiem ogłoszono, gdyhttp://rcin.org.pl



obrona w r. z. prawie zupełnie w protokóle po
miniętą. została,

Znowu więc wniosek o umorzenie do 2,000 
rs. rat zaległych od pogorzelców, powodzian, 
wdów i sierot powrócił na porządek dzienny.

X V III. Powtórne po roku postawienie przez 
108 stowarzyszonych tegoż samego wniosku prze
konało władze Towarzystwa, że coś koniecznie 
zrobić potrzeba. W tym celu podały do decyzyi 
ogólnego zgromadzenia dwa wnioski, uprzednio 
przez stowarzyszonych przedstawiane, a mianowi
cie: o ulgi dla pogorzelców i powodzian i o po
życzki na domy drewniane.

Gdy wniosek pierwszy przedstawiony został 
przez władze, okazało się, że ustawa może się 
troszczyć o pogorzelców, że ulgi mogą być zaprowa
dzone, że to do przeprowadzenia jest możliwe, że nie 
jest nadwyrężeniem rękojmi i bezpieczeństwa Towa
rzystwa, gdy uprzednio wszystko było przeciw
nie.

Podobnie się stało z wnioskiem o pożyczki na 
domy drewniane. I  ten również przyjęty został—i 
znowu okazało się, że można udzielać pożyczki na 
domy drewniane bez zakładania nowego Towarzy
stwa, wypuszczania innych listów i t. d. i t. p, A  u- 
przednio wszystko to inaczej się władzom przed
stawiało, bo—wniosek postawiony był przez sto
warzyszonych (protokół z r. 1875 s. 8). Prawda 
nakazuje, i nie możemy temu zaprzeczyć, że wnio
ski te, mianowicie ostatni, w treści też same, ró
żnią się od postawionych przez stowarzyszonych 
co do opracowania. Ależ można było tego doko
nać we właściwym czasie, a w najgorszym razie 
odroczyć—ale, zdaje się, że nigdy nie wypadało 
utrzymywać: niezgodności z ustawą, niemożności 
przeprowadzenia i t. p.

Dla tego to przy stawianiu tych wniosków 
władze dobrze czuły tę niewłaściwość i w moty
wach uprzedzały, że co nie jest właściwe w jed
nym czasie, może się niem stać w innym, że przed
wcześnie działać nie można. Co do nas, przeko
nani jesteśmy, że władze nasze często bardzo 
działają za późno!— Zapóźno spostrzegły się, że 
plac pod domem Towarzystwa jest za mały, że 
brak jest miejsca do pracy i na archiwum, przy 
zbytecznej ilości sal posiedzeń.

Zapóźno przekonały się, że kupoDy od sumy 
kapitału zasobowego są jego częścią, a nie przy
chodem, lub zyskiem rocznym. Zapóźno pomy
ślały o pożyczkach na domy drewniane. Gdyby 
dawniej właściciele ich uzyskali pożyczkę, mo
gliby stawiać chociaż po oficynie murowanej —i 
tak stopniowo, ale wolno, własnemi siłami. Dziś 
to już zapóźno, większa część dawnych właścicieli 
musiała ustąpić swe stanowiska szwindlerom, go
rączka budowlana już minęła, a przy zbytecznem 
zabudowaniu się miasta a ztąd pustką stojących 
mieszkaniach, nie prędko prawdziwemu obywate
lowi przyjdzie ochota do nowej budowli. Szwin- 
dler prędzej jeszcze co sfuszeruje, ale dla oby
watela już zapóźno.

W każdym razie radzi bardzo jesteśmy, że wła
dze nasze, chociaż późno, zniewalane są coraz czę
ściej podejmować wnioski przez stowarzyszonych 
stawiane. Żałować jednak wypada o zapomina
niu przysłowia: dwa razy daje, kto prędko da
je. O powyższych wnioskach mamy zupełne 
prawo powątpiewać: azali byłyby przez władze 
postawione, gdyby nie wniosek stowarzyszonych
0 umarzanie rat do wysokości rs. 2,000 rocznie, 
powtórnie już pod obrady podchodzący.

X IX . Z powodu nadzwyczajnej doniosłości 
wniosku tego dla dobra stowarzyszonych, przy
wodzimy go w całości.

a) „Wzrastająca, corocznie ilość wystawionych 
na sprzedaż i sprzedawanych przez Towarzystwo 
domów najszkodliwicj oddziaływa na wartość
1 na dochody innych nieruchomości i przyczy
nia się do zrujnowania nietylko kredytu, ale 
i samego majątku Stowarzyszonych. Dla uni- 
knienia chociażby w części strat z tego powodu 
i zmniejszenia tego złego, Stowarzyszeni, pra
gnąc przyjść w pomoc chwilowo niezamożnym 
obywatelom, aby ich ochronić od grożącej zgu
by, wznawiają uprzednio i w roku zeszłym sta
wiany wniosek.

„Rok rocznie co raz gorszy stan obywateli 
miasta, poświadczony nawet przez Prezesa na
szego Komitetu w przeszłorocznein przemówie
niu, najlepszym jest tłómaczem, dla czego już 
po raz trzeci Stowarzyszeni z podobnym wy
stępują wnioskiem.

b) „Gdy wszystkie zobowiązania Towarzystwa

a mianowicie §§ 2 i 33 Ustawy nakazane, co 
do regularności wypłat: procentów i kuponów 
i umorzenia kapitału zapożyczonego, są naja- 
kuratniej wypełniane, a maximum kapitału za
sobowego, przez Ustawę przepisane, jest już u- 
zupełnione, gdy oprocz tego mamy 1,800,000 
rsr. nieprzewidzianych przez Ustawę funduszów 
ruchomych,— Ogólne Zgromadzenie swobodnem 
jest w roporządzeniu przewyżką roczną, podług 
§ 51 Ustawy do podziału przypadającą, na za
sadzie § 71 ostatecznie decyduje:

c) „Ponieważ, co nie jest wzbronionem, to jest 
prawnie dozwolonem, a zabraniającego dobra 
Stowarzyszonych paragrafu w Ustawie nie ma, 
jak to gołosłownie twierdzą, gdy zamiast tego 
przywodzą nam artykuły celów Towarzystwa, a 
przecież każdemu wiadomo, że co innego jest 
cel, a co innego środki do niego wiodące.

d) „Gdy nie akustycznie zbudowana sala po
siedzeń Towarzystwa, i ustawienie stołu prezy- 
dyjalnego w jednym jej końcu w środku półkola 
powoduje, że Stowarzyszeni na posiedzeniu nie
tylko często nie słyszą przemawiającego, ale i 
nie wiedzą, jak mają głosować, na co w roku 
zeszłym już na samem posiedzeniu zwracano u- 
wagę Przewodniczącego.

,,Gdy przy głosowaniu nad podobnym wnio
skiem w roku zeszłym Przewodniczący na po
siedzeniu wniósł, aby głosujący za opinją władz 
podali kartki z podpisem „tak“ , a podzielający 
zdanie wniosku „nie“ , i gdy wypadło „nie“  88 
głosów, te więc były za wnioskiem Stowarzyszo
nych; a tymczasem, nie wiadomo przez jaką po
myłkę w protokule posiedzenia zupełnie przeci
wne postanowienie ogłoszono.

e) „Gdy przeznaczone od lat kilku rs. 2,000 
z rocznych naszych funduszów na ogólne cele 
Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności, 

jako działanie dobrej woli, w granicach przez u- 
stawę przepisanych, na żadne nie napotykał tru
dności, to i zasiłek na niezamożnych Stowarzy
szonych, z podziału naszych pozostałości, ża
dnej uzasadnionej krytyce podlegać nie może; a 
dla nas to wszystko jedno, czy on będzie udzie
lony od Towarzystwa, czy w charakterze właści
ciela domu, podnoszącego wynikające ztąd wy
datki.

„Gdy Towarzystwo nasze dosyć jest zamoż- 
nem dla zabezpieczenia losu swych urzędników, 
ich wdów i sierot, i dla nich wydaje po kilkana
ście tysięcy rubli rocznie (oprócz pensyi) jak to 
miało miejsce w r. 1887/8 w którym wypłacono

1} Na kasę zasiłku i pomocy rs. 3,620
2) Na dziesięciol. gratyfikacyję „  2,861

z dopłatą „  162
3) Na gratyfikacyję roczną „  5,435

z dopłatą „  326
razem w jednym roku rs. 12,405

naturalnie oprócz przypadających pensyj, to i 
pewien fundusz przezorności i pomocy dla nieza
możnych Stowarzyszonych nie będzie zbytecznym.

„Gdy wskutek powyższej hojności 25 naszych 
urzędników posiada kapitału przeszło 90,000 rs, 
z którego połowa, to jest 45,000 rs. wpłynęło 
z funduszów Towarzystwa, to jakkolwiek radzi 
jesteśmy z troskliwości o byt ich, jednakże su
mienie nakazuje nam równą troskliwość o byt 
Stowarzyszonych, aby przy tak wielkiej naszej 
zamożności dla brakujących kilku rubli do uzu
pełnienia raty nie wyzuwać ich z własności, nie 
dopuszczać, aby ginęli marnie ze swemi rodzinami. 
A  gdy dobro urzędników naszych nie nazywamy 
dobroczynnością, dla czegóż dobro Stowarzyszo
nych ma mieć to miano? Wobec tak hojnej ofiary 
po kilkanaście tysięcy rocznie, dla dobra naszych 
urzędników, nieszczególnie świadczy o naszej 
przezorności wywłaszczanie co rok po kilkudzie
sięciu Stowarzyszonych z ich domów. Prejekto- 
wanie więc we wniosku rsr. 2,000 rocznie, dla 
chwilowo niezamożnych obywateli, jest bardzo 
skromnem i uzasadnionem wymaganiem, tymbar- 
dziej usprawiedliwionem że nagromadzające się 
fundusze Towarzystwa w bardzo znacznej ilości 
powstają z kar, przez mniej zamożnych Stowa
rzyszonych wnoszonych.

f ) „Gdy twierdzenie opinii Władz naszych, 
źe nie mogą zajmować się rozdawnictwem dobro- 
czynnem, niezgodne jest z Ustawą, orzekającą, 
że wykonanie uchwał Ogólnego Zgromadzenia 
jest obowiązkiem Dyrekcyi, a gdy Władze nasze 
uznają za właściwe zajmowanie się kasą prze
zorności i pomocy dla urzędników, to i dla dobra

niezamożnych Stowarzyszonych trudu swego od
mówić nie mogą.

g) Gdy zamieszczone w podobnym wniosku 
w roku zeszłym orzeczenia, za same powody do 
umorzenia przez Władze uważane, z takim naci
skiem, jako niemożliwe w wykonaniu uznane, 
obecnie we wniosku są zupełnie pominięte; po
wody we wniosku rzeczywiście przytoczone: jo- 
błożna choroba, kalectwo, śmierć, pożar, powódź, 
łatwe są do udowodnienia i sprawdzenia

h) „Gdy przez przyjęcie podanego wniosku, a 
zatem zmniejszenie zaległości ubyłoby czynności 
kontroli i ogłaszań, przeto praca urzędników 
znacznie byłaby zaoszczędzoną, a nie zużywałaby 
sił biurowych, jak to opinia władz twierdziła.

„Gdy do sprawdzeń na gruncie Władze Towa
rzystwa sił biurowych nie potrzebują, bo tych do
konywają i w przyszłości dokonywać będą sami 
delegowani obywatele, a w tym razie bez naj
mniejszego wynagrodzenia chętnie to uczynią, 
w czem w pomoc im przyjdzie podpis 30 oby
wateli na podaniu zamieszczonych.

i) „Gdy w podanym wniosku wcale nie ma 
miejsca, na zgłaszanie się samych interesowa
nych o umorzenie, ale wymaganem jest konie
cznie podanie najmniej 30 obywateli, którzy, ja
ko sami interesowani w rozdziale pozostałości 
rocznych, nie tak łatwo wystąpią z wnioskiem, 
więc nie może mieć miejsca zgłaszanie się kil
kudziesięciu lub kilkuset interesowanych, jak 
to Władze w opinii utrzymują, a zmówienie się 
podających wniosek o jednoczesność byłoby 
wprost przeciwne ich zamiarowi.

k) „Gdy piszący w roku zeszłym opiniję nie 
zwrócił uwagi na § 6 wniosku projektujący, aby 
postanowienia Władz w przedmiocie umarzania 
następowały porządkiem stawianych wniosków 
(chociażby co do godziny), więc nie może być 
kłopotu o jednoczesność i pierwszeństwo wybo
ru najpotrzebniejszych, w czem znowu można 
zaufać podpisom 30 Stowarzyszonych, że starać 
się będą wybrać najnieszczęśliwszych.

/) „Gdy projektowana suma jest zbyt ogra
niczoną, jak same Władze ntrzymują, toż tym- 
bardziej wniosek zasługuje na uwzględnienie 
czy zas przez to ocalimy kilku czy kilkunastu 
Stowarzyszonych, to do rozbioru wniosku wca
le nie należy. W naszem przekonaniu wniosek 
dotyczyć może co najmniej rocznie 10 Stowa
rzyszonych z ich rodzinami i wierzycielami; a 
gdybyśmy co rok jednego tylko Stowarzyszone
go ocalić zdołali, to i przez to przyczynimy się 
do dobra naszego społeczeństwa, a to najtrwal
szy pomnik, jaki sobie Towarzystwo zbudować 
może, to cel pośredni, do którego z największą 
wytrwałością dążyć koniecznie musimy, a do te
go kierunek fiskalny, rujnujący, Stowarzyszo
nych, doprowadzić nie jest w stanie.

m) „Gdy solidność Towarzystwa najlepiej jest 
zabezpieczoną kapitałem zasobowym, który za
wsze w całości pokrytym będzie, a tego podany 
wniosek w niczem naruszać nie ma zamiaru, a 
jeżeli przewyżką nad uzupełniony ten kapitał 
dzielić nam się wolno, to nikt nam nie zabroni 
mniej mieć umorzoną ratę o jakiego rubla na 
każdego z nas, a z drobną sumą przyjść z po
mocą chwilowo niezamożnym towarzyszom, na 
czem przez zmniejszenie ogłoszeń o sprzedażach 
i samych wywłaszczeń, tysiąc razy więcej zy
skamy.

n) „Gdy wprowadzenie w wykonanie wnio
sku tego nie jest schodzeniem od przepisów U- 
stawy, bo ta dozwala nam dzielić się przewyżką 
na zmniejszenie rat, a umarzanie zaległych jest 
ich zmniejszeniem.

o) „Gdy trudno pojąć, w czem Władze nasze 
widzą niebezpieczeństwo spowodować się mogą
ce wprowadzeniem tego wniosku w wykonanie, 
boć nie mamy zamiaru niewypłacania regular
nie procentów, ani nieumarzania kapitału, w li
stach zapożyczonego, ani w czemkolwiek zmniej
szania kapitału zasobowego.

„Gdy do żadnej uzasadnionej obawy, naj
mniejszego nie ma powodu, a powtarzane przy 
stawianiu każdego wniosku przez Stowarzyszo
nych groźby: naruszenie Ustawy, trwogi o so
lidność Tawarzystwa, o dalszy byt jego, są tyl
ko strachami i dowodzą przez to samo najle
piej, że Władze nasze przeciwko wnioskowi ża
dnych poważnych przyczyn, jakich oczekiwać 
mamy prawo, nie mają, a zupełnie jest niewła
ściwe i nieodpowiednie dla Władz Towarzystwa 
ani dla Ogólnego Zgromadzenia bawienie sięhttp://rcin.org.pl



5

w strachy, zamiast uważać siebie i nas za zdol
nych do samodzielnego działania na zasadzie 
służących nam praw dla swego i innych dobra, 
jak to Ustawa nakazuje.

p) „Gdy nawet w protokóle posiedzeń (jak i 
w przeszłorocznym) z głosów za wnioskiem 
Stowarzyszonych, a przeciwnych opinii Władz, 
zamieszczają zaledwie po kilka wierszy, a po
danych na piśmie drukować nie chcą; gdy, prze
ciwnie, opinij Władz i przemawiających za ich 
zdaniem, w protokóle po kilka kart się znajduje.

„Z  tych wszystkich powodów, niżej podpisa
ni Stowarzyszeni wznawiają w przeszłym roku 
stawiany, odmiennie nieco opracowany, z wy
mienieniem przytoczonych przyczyn i zasad, 
wniosek:

§ 1. Umarzanie corocznió rat do ogólnej sumy 
2,000 rs. od chwilowo niezamożnych stowarzy
szonych dokonywa się z przewyżki uprzedniego 
roku, od podziału między Stowarzyszonych pozo
stałej, i w tym celu przez ogólne zgromadzenie 
zarezerwowanej.

§ 2. Umorzenie z jednej nieruchomości dokony
wa się w całości, jeżeli rata nie przenosi rubli 
200 albo w tej ostatniej sumie, jeżeli rata jest 
Większą.

§ 3. Do umorzenia każdej poszczególnej raty 
z każdej nieruchomości, potrzebnem jest posta
nowienie Dyrekcyi, zatwierdzenie przez Komitet 
Nadzorczy, a to na mocy oddzielnego wniosku 
przez 30 Stowarzyszonych podpisanego.

§ 4. Każdy podany w tym przedmiocie wniosek 
usprawiedliwionym być powinien dostatecznym 
powodem, a mianowicie:

а) Obłożną, długotrwałą chorobą, kalectwem 
lub śmiercią Stowarzyszonego lub Stowa
rzyszonej.

б) Doznaną przez Stowarzyszonego lub Stowa
rzyszoną pogorzelą i powodzią.

§ 5. Dyrekcyi służy prawo sprawdzenia stanu 
rzeczy przez oddzielną delegacyję, a gdy uzna za 
właściwe—nieprzycbylenia się do wniosku, ale w 
takim razie na najpierwszem następnem posie
dzeniu ogólnego zgromadzenia złoży objaśnienia 
szczegółowe co do tych wniosków, do uwzględ
nienia których przychylić się nie mogła.

§ 6.' Decyzyje władz w tym przedmiocie nastę
pują porządkiem stawianych wniosków przez Sto
warzyszonych.

§ 7. Umorzenie jednorazowe raty, uprzednio 
dokonane, nie pozbawia możności udzielenia na
stępnego, przy ponownym wniosku, jeżeli nie 
znajdą się inne osobistości, podobnym wnioskiem 
poparte, które dotąd umorzenia nie doznały, i 
gdy przeznaczony fundusz roczny wyczerpanym 
nie został.

W  obronie wniosku na posiedzeniu przyto
czono jeszcze, że § 51 ustawy powiada: „roczna 
przewyżka dochodów obróconą zostanie na spła
tę odpowiedniej części najbliższej raty, towarzystwu 
przynależnej. Nikt zaprzeczyć nie może, że naj
bliższą ratą towarzystwu przynależną od regu
larnie wnoszących, jest rata przyszła, a od nie
regularnie opłacających, rata zalegająca,—prze
szła.—Ponieważ w ustawie w tym przedmiocie 
wcale nie ma mowy o racie przyszłej—albo na
stępnej, a tylko o racie najbliższej, przynależnej 
towarzystwu, więc prawodawca wcale tu nieo- 
granicza podziału tylko do raty przyszłej.— 
Gdyby chciał inaczej, byłby zamiast wyrazów 
najbliższej przypadającej, napisał: następnej, lub 
przyszłej—czego w ustawie nie ma. Gdy zaś 
takie ograniczenie nie było wolą prawodawcy, 
więc nie należy i w wykonaniu zmniejszać jego 
zakresu. Nadto, prawodawca nie nakazał obni
żenia proporcyjonalnego, lub stosunkowego—ale 
odpowiednie, to jest takie, jakie decydująca w gra
nicach ustawy władza—ogólne zgromadzenie—za 
właściwe uzna.

Wolno więc ogólnemu zgromadzeniu uznać 
za odpowiednie: zmniejszyć z najbliższych rat 
towarzystwu przynależnych, a zaległych (co do 
których postawione będą wnioski, podpisane 
przez 30 stowarzyszonych) po rs. 200 dla poje
dynczego stowarzyszonego (lub mniej, jeżeli ra
ta jest mniejszą) do ogólnej sumy rs. 2,000; 
a dopiero pozostałością podzielić resztę stowa
rzyszonych proporcyjonalnie, dla zmniejszenia

raty przyszłej. Co w tern może być przeciwne- , 
go ustawie? Czyż nie jest to zmniejszenie naj
bliższej raty Towarzystwu przynależnej? i czy nie 
jest zrobione odpowiednio —  do uznania władzy 
ostateoznie w granicach ustawy decydującej? 
Nic a nic tu nie ma sprzecznego z ustawą, jest 
tylko literalne jej wytłómaczenie, zgodne z jej 
duchem i dobrem stowarzyszonych.

W  opinii swej władze towarzystwa przede- 
wszystkiem powołały się na odrzucenie podo
bnego wniosku w r. z. (widać nie zwrócono 
uwagi na powody w samym podaniu a— d wy
mienione). A tak prędkie wznowienie wniosku 
uważają za ujmę dla ogólnego zgromadzenia, 
przez poddanie pod wątpliwość dojrzałości 
jego sądów.

Ale jakież zdanie wypadnie o sądach władz, 
gdy wnioski przedstawione przez stowarzyszo
nych uznawały raz za niezgodne z ustawą, ni
gdy niewykonalne, a później same podobne 
przedstawiały?

Następnie władze przywodzą, że wykonanie 
wniosku stowarzyszonych byłoby odwróceniem 
funduszów towarzystwa od właściwego przezna
czenia (nie czytano znowu motywów powyżej we 
wniosku pod b c).

Gdy nas się zapytują: w którym artykule 
ustawy zakazanem jest udzielanie pożyczki na 
nowe domy—odpowiadamy wprost: w § 107. Gdy 
zaś my zapytujemy, w jakim to paragrafie pra
wa cywilnego wogóle, lub w jakim artykule 
ustawy szczegółowo, zakazano działać na dobro 
stowarzyszonych? na to nie ma odpowiedzi—to 
artykuł do wiary podany przez władze.

Nie pojmujemy dla czego nie chciano tu za
stosować podawanej w obronie udzielania po
życzek na nowe domy zasady, że: co w ustawie 
nie jest zabronionem, to jest dozwolonem. Czy ta za
sada ma być tylko do wniosków władz stoso
waną?

Nie traćmy więc nadziei, że i wniosek o umo
rzenie kiedyś przez same władze odgrzebany 
zostanie. Ale czy nie będzie za późno? I dla ko
go on będzie pożytecznym? Czy dla naszego spo
łeczeństwa?

Ktoś nieobeznany bliżej z biegiem spraw na
szego Towarzystwa mógłby sądzić, że są dwie 
wagi: co do tego czy wniosek pochodzi od sto
warzyszonych, czy też od władz. Dwie miary, 
dla dobra: czy ono dotyczy urzędników towa
rzystwa, czy też stowarzyszonych. Ale tak wca
le nie jest, a najlepszym dowodem, że prawie 
wszystkie wnioski stowarzyszonych podjęte by
wają przez władze, a w swym czasie nieco zmie
nione wchodzą w wykonanie. Głównie tu idzie 
o tę zachowawozość władzy i o wyrobienie tego 
głębokiego z czasem przeświadczenia: co jest 
zgodne z ustawą—a co nie. Co możliwe do wy
konania, a co niemożebne.

X X . Na 'temże posiedzeniu, władze Towa
rzystwa przedstawiły wniosek, o przyznanie 
20-to, 30-to i 40-to letniej gratyfikacyi dla urzę
dników. Co do dwóch ostatnich zwracauo uwa
gę, że ogólne zgromadzenie nie jest izbą pra
wodawczą, nie może więc stanowić zasad na 
zawsze, a w każdym razie na długie lata, może 
tylko projektować i zatwierdzać roczne rachun
ki; że więc postanowienie co do 30-to i 40-to 
letniej gratyfikacyi należy pozostawić tym sto
warzyszonym, którzy wonczas stanowić będą 
ogólne zgromadzenie; że władze same utrzy
mują, iż nie należy odwracać funduszów na in
ne cele, jeżeli więc nie mamy prawa dbać o dobro sa
mych stowarzyszonych (jak wyżej) to tęż samą za
sadę należy stosować i do urzędników; natural
nie oprócz dobrej pensyi, która ich regularnie 
dochodzi. A co było rzeczą najważniejszą, po
wołano się na § 74 ustawy, który stanowi, że 
„ do ważności postanowień ogólnego zgromadzenia, 
wymaganą jest obecność przynajmniej 50 stowarzyszo
nych”. A  że w danej chwili po obliczeniu znaj
dowało się około 30 stowarzyszonych (gdyż in
ni już salę posiedzeń opuścili) sądzono przeto,

| że nie może być mowy o prawomocności posta
nowienia. Gdy władze przy zdecydowaniu po
stanowienia obstawały, reszta stowarzyszonych, 
nie czując się władną do stanowienia czegokol- 
wiekbądź, wyszła z sali, sądząc, że przedmiot, 
jako niezdecydowany, odroczony zostanie do 
przyszłego posiedzenia.

W protokule jednak zapisanem jest, że wnio

sek władz zatwierdzony został. Czy to nie jest 
ujmą dla ogólnego zgromadzenia i nie podko
puje jego powagi?

Przebiegłszy w ten sposób 20-to letnią jej 
działalność, zbierzmy teraz razem wBzystko, złe 
które Towarzystwu sprowadziła ona warcholska 
opozycyja.

Zawiniła, tern: że wykazała niebezpieczeństwo 
wyzysku przez giełdę, a nawet nakreśliła gra
nice kursu, powstrzymała zmarnowanie listów 
i kurs ich na 20 lat naprzód przewidziała.

Zawiniła, domagając śię oszczędności w wy
datkach na administracyję, żądaniem właściwego 
prowadzenia rachunku i odpowiedniego wzrostu 
kapitału zasobowego. Zbłądziła trwogą o nie
właściwe zaliczanie przynależności jego do do
chodów rocznych; wszak obawy te okazały się 
płonnemi? wszak władze Towarzystwa mogą je 
szcze utrzymywać, że to żadnych strat niespowo- 
dowało?

Zbłądziła przez stawianie wniosku lepszego 
oprocentowania funduszów ruchomych Towarzy
stwa przez podniesienie kursu własnych jego li
stów, i większe ich zakupywanie, zbłądziła po
wstrzymaniem corocznego wydatku rs. 5,000 na 
wprowadzenie naszych papierów na giełdę Ber 
lińską?

Zawiniła przez odrzucenie zwierzchniczego ko
mitetu właścicieli listów zastawnych, przez zmniej
szenie lokacyi naszych funduszów ruchomych w 
Banku Handlowym na 3°/0 a zamiast tego zaku
pywanie własnych listów, z wylosowaniem dających 
blizko 6°/0? Zbłądziła przez zwrócenie uwagi 
naszych władz na niewłaściwość pożyczania pie
niędzy z Banku Państwa na 7°/0, zamiast podejmo
wania sum, w Banku Handlowym na 3°/0 lokowa
nych—pomyliła się powstrzymaniem Towarzy
stwa od gry na giełdzie papierami publicznymi. 
Zaszkodziła przyspieszeniem zniesienia opłaty na 
administracyją, wykazywaniem władzom, że gdy 
właśćiciele placów i domów drewnianych lub 
i murowanych na Starem i Nowem-Mieście i na 
odleglejszych ulicach nie mogą albo wcale, albo 
odpowiedniej uzyskać pożyczki, zmuszeni są przez 
to ustąpić swe obywatelskie stanowiska panom, 
bieglejszym w prowadzeniu szwindlów, stawiają
cym domy w jednym roku i otrzymującym na
tychmiastowe pożyczki, a jeżeli nie zaraz, sprze
dającym nieruchomości swe to najpóźniej przed 
pociągnięciem do zupełnego opodatkowania do
my, z których rok rocznie od czasu ich postawie
nia nigdy jeszcze raty w czasie właściwym opła
cone nie zostały, a ciągłe ogłaszanie o ich sprze
daży i samo wywłaszczanie spowodowało ową 
trwogę o bezpieczeństwo sum na domach umie
szczonych, i kredyt poderwało, obniżając i do
chód i samą wartość domów wogóle. Nie ma 
słuszności za sobą, bo niepodziela zdania: jakoby 
dla Towarzystwa zupełnie było obojetnem, kto 
jest właścicielem domu: obywatel czy szwindler? 
Nie uczciwie dopominała się o ulgi i umorzenia 
dla pogorzelców i powodzian?

Źle robi, że się domaga ścisłego wykonywania 
paragrafów 49, 51, 74,107 ustawy i z tych powo • 
dów nazywa się warcholską opozycyją, bez żadnej 
wytrwałości, chwilowo tylko (dwadzieścia lat) go
niącą za jakiemiś niedoścignionemi mrzonkami, 
których nigdy w czyn wprowadzić nie można, bo 
do tego potrzebaby dobrej woli władz Towarzy
stwa, która dopiero za lat kilka lub kilkanaście 
nastąpić może—gdy już jest zapóźno. Na próżno 
roi jej się po głowie, że najpierwszym obowiąz
kiem władz jest staranie się o dobro stowarzy
szonych.

Więc zabierz się samodzielnie do ustanowienia 
swego zdania, przejrzyj ustawę, sprawozdania 
roczne i protokóły posiedzeń, a wtedy, dopiero 
wtedy, tak jak inni, rzuć kamieniem na tę prze
klętą opozycyję.

A  to mi dobre—otóż to lubię—powiesz sobie, 
zapędza mnie do czytania ustawy. Słyszał to kto? 
a od czegóż władze Towarzystwa? Najkrótsza 
droga. Precz z narwańcami, bez żadnej wytrwa
łości na obranej drodze, bez przewodniego celu, 
precz z tern zuchwalstwem nieproszonem i nie- 
dziękowanem, w imię interesów polskich obywa
teli miasta, wierzycieli, wdów, sierot, pogorzel
ców i powodzian.

Po tak licznych stratach i szkodach, wyżej 
wykazanych, przez opozycyją zrządzonych, jakże 
nie oceniać poświęcenia, cywilnej odwagi, i wy-http://rcin.org.pl
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Bokich zdolności ekonomicznych, nie jakiegoś tam 
szwindlera, który umiał zbankrutować, ale wielce 
szanownego obywatela—przeklinającego opozy- 
cyję. Pojmuje on doskonale pracę organiczną 
u podstaw naszego społeczeństwa, prostuje jego 
drogi, broni od wyzysku, stara się wszelkiemi 
siłami korzystać z przysługujących nam praw sa
morządu, dowodzić w czynie jak dalece do niego 
jesteśmy przygotowani, i do godnego a najobszer
niejszego w danym zakresie ich użytkowania dla 
dobra społeczeństwa pobudza.

A zatem, jakąż niezaprzeczoną zasługę mają

niektóre bezstronne pisma peryjodyczne, tylko 
przez poświęcenie się dla dobra kraju zajmujące 
się sprawami go dotyczącemi, gdy za każdym ra
zem publicznego wystąpienia krytyki przywalają 
ją stosem kamieni, kurzawą, popiołów, iskrami 
płaskich dowcipów, obelgą nieuctwa, i dziwią się 
filozoficznej obojętności, z jaką wnioskodawcy patrzą 
na sponiewieranie ich myśli i nie mają tego poczucia 
dumy, któraby im pozwoliła nie ustępować bez jakiej
kolwiek walki, bez silnego motywowania, głęboko 
w stronę finansową sięgającego?! A  jednocześnie 
jak nie podziwiać zasługi władz za coraz częstsze

wykonywanie wniosków stowarzyszonych, które 
we właściwym czasie uznane były za niezgodne 
z ustawą, niemożliwe do przeprowadzenia, najzu
pełniej niedorzeczne, jak nie gromić opozycyi za 
to, że przed kilkunastu laty czuła potrzebę tego, 
czem dopiero, po bardzo wielu niepowetowanych 
stratach, zajmuje się władza.

W każdym razie należy oddać winną zasłużoną 
cześć odwadze męża i obywatela przeklinającego 
opozycyję.

Ma zupełną słuszność.
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